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l is ty  pienięine, przekazy na pren-m o­
ra i inserzty nadsyłać należy franco 
do Adminiatracr „Głosu Narodu*. — 
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Z A B A W K I letnie*
gry o g r o d o w e , wrzeli *e gry spor- 
to w e , p iłk i  g u m o w e , p i łk .  no­
żn e , L e lk i  w  u b r a n ia c h  i bez
w  ogromnym wyborze, nadeszły do 

handlu

m m m m m m
Krabów, firadiha Z.

Pytajcie namiętnych palaczy, czy cier­
pią na chreniczny katar krtani? obja­
wiający się zftflegiftlenlem i kaszlem 
raae Odpowiedzą — nie —  bo palimy 
wyłącznie albo „SALYESOL" albo NORIS 
„K“ lab FRAMOS Be ldow (k iego .  
Fabryka tutek 1 bibułek cygaretowych 
M r V Ł  BEŁD0WSK1EG0 V  KRAKOWIE.

Szkodliwa kumulacya.
Prezydyum  Rola polskiego uchwaliło, ze 

obsadzenie stanow iska m inistra  dla Galicy’ 
parlam entarzystą ie s t w obecnej chwili nie­
pożądane. Uchwala ta  zapadła niezawodnie 
w  tern prz< świadczeniu, ze udział prezesa 
Koła polskiego w rządzie podczas panowania 
§ 14 byłby niestosowny. W ten sposób opóź­
niona zostaje nominacya Dra Lao, k tó ra  
przyczyniłaby się niezawodnie do uregulow a­
nia stosunków  w naszej wiedeńskie] rep re­
zen tac ji i w... Krakowie.

Interim  potrw ać może długo, n ik t bowiem 
nie zdoła obecnie przewidzieć, ccy o b s tru k c ja  
czeska ustanie w maju, czerwcu lub listopa­
dzie — i czy wobec tego pa 'lam en t obecny 
wogóle jeszcze funkcjonow ać bąazie. Dzięki 
więc tak tyce  D ra Leo, nie mamy obecnie 
•adnego przedstawiciela w gabinecie, — bo 
naw et teraźniejszy kierow nik m inisterstw a 
dla Galicji, niema ani rangi, ani znaczenia 
m inistra. Nie m ożna powiedzieć, aby ten stan  
rzeoiy był dla polskich interesów  pomyślny, 
zwłaSkcza, jeżeli się zważy, że w skutek  bez­
ładu parlam entu, pełnomocnictwa i za sre s  
działania r ią a u  powiękusyiy się ogrumnie.

Trzeba jjd a a k  z teno się pogoaz*ć, że ga­
binet urzędować będziu bez Polaków i żb 
w sku tek  tego  w skazana jes t zdwojona czuj­
ność prezydyum Kuła polskiego nad tokiem  
spraw  dotyczących naszego kraju . W ierrymy 
zupelaie loj&luości hr. Sturgkha, ale prezydent 
g& nineto nie może peproslu  znać dokładnie 

wszystkich potrzeb każdego k ra ju  i p o tiz e -  
bujo stałych inforin&cyi o takich sprsw acn,

u k tórych  naw et m inisterstw o galicyjskie nie 
zawsze jes t powiadomione. To też prezydyum 
Koła m usi urzędować naw et w przerwie par­
lam entarnej i stykać się nieustannie z p re­
zesem gabinetu i Kierownikiem m inisterstw a 
dla Gslicyi, by zabezpieczyć ciągłość opieki 
nad naszymi interesam i w Wiedniu. Ale tu  
znowu powstaje niem ała trudność z powodu 
podwójnego stanow iska i podwójnych zajęć 
prezena Koła, k tó ry  jes t takzo krakow skim  
burm istrzem . Od chwili, gdy powstało to  nie­
natu ralne połączenie, wyKazywaliśmy i wy­
liczaliśmy szsody, piynące stąd  dla sprawy 
publicznej i fizyczne niepodobieństwa nala 
żytego spełniania obu funkcyj. N iestety i nie­
ma widoków, aby możua było przerw ać tę 
niebezpieczoą kum ulację  urzędów! P. Leo 
nie zostanie jeszcze minlBtrem nie złoży za ­
tem  prerydentury  Krakowa. I znowu będzie­
my mieli widowisko, bardzo zresztą nowo­
żytne, rządzenia m iastem  i kierow ania po- 
lltyKą krajow ą przez... telefon.

A przecież cały nasz ogół już doskonale 
rozumie, bo dotkliwie odczuwa tę  dwoistość 
p. prezydenta K rakow i, — nie chce Jej ty l­
ko widzieć p. prezes Koła... Tem gorzej ala
nas.

Polityka posłów słowiańskich 
w Sejmie śląskim.

Najważniejszem i najpiiniejszem  zadaniem 
wybranego w 1909 r. Sejmu śląskiego byłaspra- 
wa reform y ordynacji wyborcrej, pod hasłem 
reform y s ta tu tu  krajow ego odbywały się bo­
wiem wy bury. Seim zaraz w pierwszej sesyi 
miał się tą  spraw ą zająć, a połowie słowiań­
scy winni byli za główne i Jedyne "adnuis 
uważać sobie, ż e tj  wywalczyć Jas  najprędzej 
sprawiedliwszy ustaw ę wyborczą, k tó raby  
przynajmniej w przybliżeniu gw arantow ała 
ludności słowiańskiej wpływ na rządy k raju , 
jak i się Je) należy, ze względu na siłę liczę 
bną i podatkową. Zdobycie reformy w ybor­
czej dyło o tyle łatwiejsze, że Sejm już na 
jednej z poprzednich sesyj uchwaj ł był p ro ­
j e k t  nowej ustaw y wyborczej, k tó ry  wpraw# 
dzie nie był dla ludaoócl polskiej, szczególnie 
katolickie], korzystnym , nie nm itj jadnaK był 
lepszym od dotychczas obowiązującej u s ta ­
wy P ro jek t ten, w skutek  w rd  kodyfikacyj­
nych i przepisów niezgodnych z zasadmezemi 
ustaw am i konstytucyjnem i, nie uzyskał san s- 
cyi cesarskiej.

Posłowie słowiańscy powinni byli odr ,zu 
na pierwszej sesyi postawić odpowiedni wnio­
sek i żądać bezwzględnie, aby Sejm bezzwło­
cznie wybrał kom isję  celem wygotowania 
nowego prejek tu  ustaw y wyborczej. Tymcza­
sem z«ś trz rb a  było obrady Sejmu w strzy­
mać za każdą cenę, tem bardziej, że uznanie 
przez większość niem iecką wyboru posła Koż 
donia, dokonanego wśród te rro ru  i gwałtó w, 
było p row okacją  ludności polskie].

Ale posłowie Btowiuńscy tego w szystkie­
go zaniedbali: przepuścili weryfikacyę m an­
datu  Kożdonia bez protestu, wspólnie z więk­

szością niemiecką uchw ali budżet, a apra 
wę reform y wyborczej zostawiono nr, póź­
niej.

Na następnej sesyi powtórzyła się ta  sa­
ma h is to ry !, Pepłowie słowiańscy, pomimo 
napaści prowokacyjnych, ohydnych denuncyn- 
cyj Kożdonia i Innych posłów niemieckich 
na ruch narodowy (uaw et Mickiewicza imle 
nia nie uszanowano I) pomimo, że Kcżn ń 
staw ał się coraz brutetaiejszy w walce z 
polskością i prowokował w prost posłów sło­
wiańskich, szczególnie len pr-zesa posła Dra 
M i c h e j d ę  — oni z niewczesną w tym wy­
padku cierpliwością w szystkie obelgi znosili 
i współpracowali w ds* *ym ciągu w korni 
eyach i przy uchwaleniu budżetu, chociaż 
ten  budżet zaw ierał dziesiątki tysięcy korun 
na cele germanizacyjne. O reform ie wybor- 
crej zaś ani słychu!

V.T ostatnich latach niemiecka większość 
Sejmu zagięła parol, szczególniej na polskie 
siKolnictwo. budżet krajow y co roku  zawie­
ra  pozyc/e, idące w setk i tyuiący Koron, na 
cele subw encji prywatnych szkół niemieckich 
w gm inach polskich i czeskich, na budowę 
pryw atnych szkół germ&nizacyjnycn, na  o 
chronki niemieckie w okolicach słowiańskich 
i t. d.

W eszła do Sejmu skandaliczna sc riw a  
s^ k iły  w Sibicy pod Cieszynem, gdzie nie­
miecki „Schulv*reinu po prostu podstępem 
wywłaszczył gminę ze szkoły polskiej i zger- 
u-anizował ją, — a Sejm uda' jlił na ten  cel 
hojnej subw encji. Poałowle słowiańscy po­
zostali nadal biernymi praw ie widzami wszy­
stkiego, co się działo!

Rada szkolna krajowa, usilnie, gdzie tylko 
się da popiera utrckw izacyę szkół polskich 
i czeskich forytuje nauczycieli renegatów  i 
w ogóle przeradza się w urząd germanlza- 
cyjny — posłowie słowiańscy atoli jakby 
tego nie widzieli, współpracują z Niem­
cami.

W leczcie przód dwoma laty  większość 
niem iecka uplanowała po cichu generalny 
zamach na s*l olnictwo słowiańskie. W nio­
sła do Sejmu projekty ustaw, na mocy k tó ­
rych chciała pozbawić gm iny wpłycru na no­
m inacje nauczycieli i zruduaow ać prawie do 
zera  wpływ ludności słow iańskiej w Radach 
szkolnych okręgowych, a  całą adm inistrację 
szkolnictw a zcentralizować w Wydziale 
krajowym , względnie Radzie szkolne] k ra ­
jowej, przesiąknięte] duchem hakaty sty ­
cznym.

Zdawało się, że po tej p row okacji posło­
wie słowiańscy wyjdą nareszcie z roli bier­
nych ofiar, strzyżonych i golouych przez 
Niemców i rozpuczuą bezwzględną walkę 
w obronie zagrożonych narodowych praw  i 
narodowej egzystencyi ludności słowiań­
skiej, albo też opuszczą Sejm, a zaczną wal­
kę w kraju . Tymczasem posłowie nasi 
"rdali się w pertrak tacye z Niemcami, w na­
stępstw ie czego Sejm ustaw y szkolne u 
eh#alił.

Cała pociecha, że dotychczas nie uzyskały 
one saukcyi cesarskiej, czy je] nie u syskają  
jutro, k to  może przew idzieć?!

Przebieg ostatniej se s ji  S jm u przućsla- 
wiliśmy niedawno. Zadano na niej ludności 
słowiańskie], szczególnie polskiej, di* a nowe 
ciosy w sprawach Rady ku ltu ry  krajowej 
polskiej srkoły  rolnicze] i szkoły dla gospo­
dyń wiejskich w Końskiej. Przedtem  uchwa 
lił Sejm budżet, przy współudziale posłów 
słowiańskich, k to r-y  zapomnieli o ciosach 
zadanych nam na poprzednich seeyach przez 
Niemców — następnie zaś ograbił Sejm lu 
•Iność pofąką r srhw encyi na cele rolnicee 
i unicestwił plan ".ałożenia polskiej szkoły 
rolniczej.

Dopiero ten  gw ałt niemiecki przyprowa­
dził posłów słowiańskich do przytom oości I 
na właściwą drogę Po złożeniu odpowie­
dniej dek larac ji, posłowie słowiańscy opu­
ścili Sejm (niestety, na k ilka godzin przed 
jtg o  zamknięciem I j), a następnie wydali ma­
nifest, w kiórym  czy tam y :

„Z bezprzykładną cierpliwością i zapar­
ciem się siebie ograniczyliśmy do minimum 
nasze słuszne i uzasadnione żądania, biorąc 
wzgląd na spokojną współpracę w  Sejmie i 
s tan  finiuśów  krajowych.

„Pracy Sejmu nie uniem ożllwial'śm y ni­
gdy, gdy chodziło o spraw y ogólne, naw et 
wtedy, gdy ze środków  krsjuw ycb u izzglę- 
dniano zawsze w pierwszym rzędzie potrze­
by i żądania obywateli niemieckich.

„Czynibśmy to  ws&ystko w przekonaniu, 
że większość niem iecka Sejmu w przeszło­
ści przecie spełni nasze słuszne żądania co 
do rów nouprrw rien ia  pod wrględem  polity­
cznym, narodowym, oświatowym  i gospodar­
czym.

„Ponieważ jednak większość Sejmu śląs­
kiego w ostatniej seoyi sejmowej od zasady 
tej się uchylała, zaś .na OBtatnPh posiedze­
niach zupełnie z nią zerwała, naruszając p ra ­
womocne uenwały sejmowe i łamiąc zawar­
te  kom prom isy, ponieważ nadto większość 
ta  w stały system  poczęła zmieniać dążenia 
swe, zmierzające ku  w strzym aniu rozwoju 
ludności słowiańskiej na w szystkich polach, 
dając ucha złośliwym podszeptom naszych 
nieprzyjaciół, postanowiliśmy, po dokładnym 
namyśle, dać wyraz naszem u słusznem u o- 
burzeniu przez usunięcie się od dalszego to ­
ku obrad i po odczytaniu odpowiedniej d e ­
k larac ji, opuściliśmy Sejm".

A więc „z bezprzykładną cierpliwością 
i zaparciem się siebie* posłowie Błowiańscy 
przez długi szereg la t znosili ciosy, wymie­
rzone w sam e podstaw y kulturalnej i go­
spodarczej egzystencyi „ludu słowiańskiego". 
I za co, dlaczego ? Przez „wzgląd na spokoj- 
uą współpracę w Sejmie i s tan  finansów 
krajoyyeh".

Trutinie] byłoby ostrzej potępić całą do­
tychczasową politykę postów 11 >wii ńak.cb, 
niż oni smd! to  uczynili w swoim mmife- 
ście Więc nie względy na praw a narodowo 
i potrzeby gnębionego na kaidem  polu lu 
du, szczególnie polskiego, były linią wyty 
ceną dla ich polityki, lecz *>zgląd na har­
monię, zgodę z Niemcami hakatystanri i na 
to, żeby niemiecka większość Sejmu nie 

m ia ła  trosk), skąd wziąć pieniędzy na za-

Stacye Drogi Krzyżowej
artystyczne reprodukeye na płótnie 

i papierze. 
FERETRONY, krzyże i ramy do o- 
brazów, KSIĄŻKI do nabożeństwa
w wielkim wyborze poleca po cenach niskich.

STAN ISŁAW  RAB
Nowo o tw arty  handel artykułów  religijnych.

w Krakowie, ni. Slawkovska 4
(lrls i vls Hotelu Fuzklego)

spokoje ai e najelem entarniejśzych potrzeb 
kulturalnych i gospodarczych polskich i cze­
skich obywateli k raju  9 Czyż nie je s t to do­
browolną abnegacyą z narodowych praw  1 
własne] narodowej egzystencji w  tym  k ra ­
ju?...

Na oóż się przyda tro sk a  całej Polski o 
ten  Śląsk, Jeżeli posłowie polscy na Sejm ślą­
ski swojem stanow iskiem  będą dopomagać 
do germanizacyi szkół polskich, do zakłada­
nia i utrzym y wania za pieniądze z polskich 
podatków szkół n!emieckich, szkół w gmi­
nach polsk’ch i to  srkó l o k ierunku huKaty 
stycznym ? !

Trzeba zatem  stw ierdzić otwarcie i Dubll- 
cznie, że posłowie poiscy i czescy na Sejm 
śląski są  współwinnymi rozszerzania się re- 
negactwa narodowego wśród ludności pol­
skiej, dopomogli bowiem Koldoniowi do po ­
pularności i riMszerzbma swych wpływów; 
są współwinnymi germ anizacji polskiego 
szkolnictw a i tych wszystkich ciosów, jakie 
w ostatnich latach zwłaszcza na ludm ść sło­
wiańską w k raju  spadły, są współwinnymi 
osłabienia ducha odporności wśród ludu na- 
ezego w obec nawały germ ańskiej, są w resz­
cie współwinnymi tego, że ludność słow iań­
ska prawdopodobnie Jeszcze co najmniej sześć 
la t czekać musi na rozszerzenie praw a wy­
borczego do Sejmu i napraw ienie choćby 
eząśricwe swe] niezmiernej na tem  polu 
krzywdy.

Te >ią winy posłów słowiańskich. Aby ce 
błędy naprawić choć w części, trzeba zasa­
dniczo zmienić całą politykę naszą w  Sej­
mie, trzeba zaprzestać bezustannego trw ożll- 
w Ego cofania się, a rozpocząć bezwzględną 
w alkę z nawałą niemiecką, k tó ra  dąży do 
zniszczenia na Śląsku weuystkiego, co nie 
jes t niemieckiem. K  U.

Postąp" rosyjski i my.
Obecny ruch wyzwoleńczy społeczeństwa 

polskiego z pod supremacji żjrwiołów obcych 
w Królestwie Polskiem nie daje spać spokojnie 
rozmaitego rodzaju publicystom „postępo­
wy m“ w Rosyi, będących rzecznikami intere­
sów żydowskich. Wiemy aż nadto dobrze, że

81 KAROL DICKENS.

WSPÓLNY PRZYJACIEL
Powieść.

— Ja też nie przypominam sc bie pana
— Bo mię pani nie widziała. B , łi to 

noc, a ja stałem  pod drtw iam i, czekając na 
kolegę, k tó ry  rozm awiał z pani cjcem.

— Dawuc to  było?
— O! kaw ał Już czat u. W racałem wtedy 

właśnie z ostatniej m*J podróży.
— Więc pan nie byt na m orzu w osta­

tnich czasacfa ?
— Chorowałem dość długo, a później p ra ­

cowałem na miejscu.
— A więc to  dlatego masz pan ręce tak  

wyDoczęte.
— Pani, jak  widzę obdarzona jesteś ~my- 

słem spostrzegawczym.
Obrzucił ją  bystrem  spojrzeniem, k tó re  

sniięszło pannę Kiderhood. — Była w tym 
człowieku jakaś siła utajona. któr« dodawa­
ła  mu pev ncści sitbie, a pri yteas Placencya 
zauważyła teraz  dopiero, że Jectj doskonale 
uzbrojony. U pasa wisiał mu duży nóz z rę ­
kojeścią ukry ty  w pocbw.e skórzanej, pa 
szyi miał ?v izdawku. a s k iissen l wyglądała 
m u głowica ciężkiego boksera- S tał przed 
ogniem z rękom a skrzyżowanem i na pier­
siach i spytał od niechcenia.

— A dużo się zdarza dziś m ordów 1 ra ­
bunków na waszej rzece?

— Niema ich te r iz  w sale — zaprzeczyła 
żywo Placencya.

— Ani jedcego?
— Skarżą się trochę cd strony  Wappiny, 

ale pan wie, że ludzie chętnie przesadzają.
— To się powinno zmienić.

— J a  to samo zawsze mówię. Poco ok ra ­
dać m arynarsy, którzy i tak  łatw o puszczają 
pleniądzi.

— Ma pani słuszność, Jest przecie wiele 
innych sposobów wyciągnięcia * nich g ro­
sza.

— Jestem  tego samego zdania — po­
twierdziła z zapałem Placencya. — Co innego 
uczciwy handel, ale te  rozboje i kradzieże...

Nie skończyła jeszcze tego zdania, gdy 
ugodzona została w  tw erz starym  pilśniowym 
kapeluszem. Czcigodny Riderhood powrócił 
właśnie do domu, a uryw ek, zasłyszany " roz­
mowy corkl z nieznajomym, zdał mu się być 
specjalnie drażliwym.

— Niech m nie powieszą — k rzyknął — 
jeśli wiem, skąd przycnodzi cl do głowy to 
głupie m laskanie językiem  sroko przeklęta. 
Pochylił się dla podjęcia z ziemi swej czapki, 
poczem wyprostow ał s 'ę  i groził córce pięścią.

— Proszę zachowywać s<ę przyzwoicie 
i me napastować pani, k tó ra  rouuiawia ze 
mną.

— Proszę, co za ceregiele, nie napasto­
wać ? A czy pan uie wiesz, że to  moja córka?

— Owszem wiem.
— A to  się pan dowiedz, że nie myślę 

słuchać głupich andronów, ani od ulej, ani 
od pana.

— PrzedewbZjstkiem  niech pan nie k izy- 
cz7 — rozkazał stanowczo niezrajom y.

Riderhood spuścił natychm iast z tonu.
— No Już dobrze, dobrue, ale czego pan 

chce.
— A nie nap.łby się pan krzynkę przed 

tem ?  — rzekł Wtedy gość.
— Także pytanie. A czemużóym się nie 

miał napić, jedli was stać na poczęstunek.
Nieznajomy wydobył z sakiewki pół su- 

werena, prosząc Placencyę, aby przyniosła 
z winiarni flaszkę Kseresu.

— Zakorkow aną — rzucił jeszcze za nią, 
wymawiając z naciskiem ten  wyraz.

— Ho, ho, — m ruczał Riderhood. — Wy 
czegoś t hcecie odemnie, ani chybi.

Placbncya powróciła z flaszką, k tó rą  gość 
wziął z Jej rąk  a pr^yjrzawsay się jej do­
kładnie pud światło, s tw ie rd z ic ie  ko rek  Jest 
nienarusiony. W yjął go sam  -ardzewialym  
scyzorykiem ,poczem  w ytarł starannie  szslan- 
ną lampkę, przytw ierdzoną do ftaszki.

— Moja córko — rzekł Riderhood — po­
da] mi z półki ten  stary  wyszczerbiony k ie­
liszek, dla człowieka pracującego W pocie 
czoła wystarczy tak i czerep.

W żądaniu tem mieścił się niewinny wy­
bieg. Kieliszek ów miał ubitą podstaw kę, 
wobec czego nie mógł stać na stole i pijący 
musiał go trzym ać w ręku. R(derhoo4 liczył 
tuż na to, że dzięki tem u uda mu się prze­
mycić na swoją korzyść w iększą ilość hau­
stów  i neJzieJa ta  nie zaw ioiła  go. Stali obaj, 
■e swym gościem przedzieleni ar uroki iści ą 

stołu. W zrok Riderhooda błyszczący od wina, 
dojrzał nagle coś niezwykłego.

— Co to  jest — zawołał.
Nieznajomy spojrzał na niego z n iezm ą­

conym spokojem.
— Ten nóżt ja  go znam, widziałem go 

u m arynarza Jerzego Radfoot.
— Należał też latutnie do nlngo — odparł 

nieznajomy, dotykając rękojeści, wystającej 
mu z sa pasa.

— Cóż słę z nim sta ło?
— Zginął w okropny sposób.
— O kim pan mówisz?
— O trupie Jerzego Radfoot, okrutnie 

okaleczonym przez morderców.
— Ktćż go zam ordował?
Za całą odpowiedź nieznajomy wzruszył 

ram ionam i i doluł znów r in a  do kieliszsa 
Riderhooda.

— Wiem już — rzekł tam ten, błyskając 
chytrze kosemi oczyma — to pan go zabi 
łe ś ?  Pochylił się, a odwinąwszy rękaw  od 
m arynarki gościa, przyglądał się podszewce.

— To jego ku rtka , cała odzież Jerzego 
Radfoot, poznaję ją  teraz, pan wlazłeś w Jego 
Bkórę. Ale powiuazie wreszcie mój panie, co 
to  wszy siku znaczy.

— Powiem ci to zaraz, panie Ridefhnod — 
rre k ł bardzo poważnie nleznajt my. — Jesteś 
b< zecnym Kłamcą.

Jakkolw iek już trochę pijany, Riderhood 
zrorum iał uwłaczające znaczenie tych słóv.

To też miał w pierwszej chwili zamiar 
n u c ić  w tw arz gościowi nieJupity kieliszek, 
ale nieznajomy ImponowrJ mu mimo jego 
wiedzy tak , że ostatecznie postaw  ł kieliszek 
na stole dnem do góry.

— T ak i — powtórzył gość prawie gr^ź 
nie — jesteś k łam rą i wiedziałeś wybornie, 
że oskarżenie jakie rzuciłeś na kolegę tw e ­
go Jessego H ‘xham, byłn myślone.

— Nie wiedziałem o tem,'wtedy — bronił się 
ułabo l i  dernood.

— Owstem wiedziałeś, a naw et uwLżałeś za 
spraw cę zbrodni, w łaścdela  tej k u r tk i l no­
ża — słowem Jerzego Radfoot.

— Skądże u dyabia -  m ruknął Rider- 
bood — miałbym o to posądzać Jerzego R ad­
foo t?

— Bo wiedziałeś dobrze co to  za p taszek  
i pomagałeś m u nieraz w Jego łajdactwach. 
Przypomnij sobie mości Rińederhood, tego 
cudzoziemca, k tó rego  Radfoot przyurowadził 
tu, powróciwszy z ostatniej swej podróży. 
Wszak to  ty  wskazałeś mu pewną gospodę 
i pokój w gospodzie, ty dostarczyłeś m i pe­
wnego trunku, który sprowadza na człowie­
ka kamiemry sen.

— Więc cóż? — m ruknął niepewnie Ri­
derhood, cotając się od stołu. — Przecież to 
nie wy u dyabla, jesteście tym  cudzoziem­
cem. Nie wy, z pewnością nie wy — dodał, 
mierząc uważnie swego gościa kosemi oczy­
ma. Co mule zresztą obchodzi Jer«y Rad­
foot ? Jeżeli zginął, to  już Jego rzecz. Czy 
to  raz  się zdarza, że tak i mary uarz przepa­

da ja k  kam ień w wodę, i niema go kilka 
lat a potem znów powraca. Spytaj o to  Jej, 
tej kwoczki przeklętej, co gdaKamem swo- 
jem śr ągnęła ml na leb całą tę  biedę. Gdy ­
by mi nie żal było wina cisnąłbym jej w gę­
bę tę  flaszkę za to  babskie trajkotanie, 
z włóczęgą obieżyświatem, k tó ry  próbuje te ­
raz rzucić cień oa dubre imię biwdnego czło­
wieka, pracującego w pośle czoła.

— Czy swończylćś ju ż ?  — spy tał zimno 
nif znajomy.

— Nie Jeszcze, odparł Riderhood — dole­
wając sobie dla podniesienia rezonu nowy 
kielUtek. Chcę w przód wiedzieć, skąd ty  
b ratku  doszedłeś do tych szmat, k tó re  no­
sił Je rry  Radfoot i skąd wiesz ccś o jego 
śmierci ?

— Wiem przedewszy stkiem  p r a r  1ę o to ­
bie mości Riderhooa i dlatego radz.łbym ci 
spełnić bet oporu moje żądania. Sprzedałeś 
za zł»tu, krew  Jassego H xbam, skuszony wy­
soką nrgrodą, j iką obiecano za wykrycie 
mordercy. OsKarżyłeś fałszywie człowieka 
niewinnego.

— Niewinnym to  on znów nie był, Kradł 
przecie pieniądzu topielców.

— W czem ty  m u pomagałeś 1
— A zresztą G*ffa Już nie żyje. Cóż więe 

szkodz’ mu to  oskarżenie?
— Plami jego Dam<ęć 1 szkodzi Jego dzie­

ciom ; ile ich zostawił ?
— K to?  niby Gaffer.
— Wiesz przecie o kim  mo ra — krzy ­

knął nieznajomy, tupiąc niecierpliwie nogą, 
Może pani mole objaśni panno Riderhood.

Plncencya spojrzała na ojca, pytając go 
wfirckium. czy wolno Jfj odpowiadać.

— Mówię do s tu  dyabłó jr — w rzasnął Ri­
derhood — skoro pan się pyta. I tak  wypa­
plałeś Już przed nim wszystko, co ci ślina 
na ozór przyniosła, kobyło znarowiona.

(Ciąg dalszy nastąp’).

Nowy sk ład  artysty- Jfcj jA  P A U L L t  T C a O
cznvch obrazów , ram  w Krakowie, ul. Basztowa L. 19

'  (O bok arknKf sztuk  n ieknvch l Dom iedzv Dlacem  M ateiki

p o le c- obrazy, obrazki reliigijne, narodowe, rodzajowe, ręcznie malowane, oleodruki i reprodukeye sławnych 

artystów  malarzy. W ielki w ybór artystycznych  pocztów ek. Przybory kancelaryjne, piśmienne, szkolne, 

druki. Wielki wybór papieiulistowego w ozdobnych kasetkach. Listw y na ra m y  w w ie lk im  w yborze. 

Przyjmuje obrazy do oprawy. W szelkie zlecenia uskutecznia dokladn.e szybko i tanio z prow. odwrotną pocztą.

p r z y b o r ó w  s z k o l n y c h  i p i ś m i e n n y c h
szkoły sztuk  p ięknych) pom iędzy  p lacem  M atejki 

a  rynkiem  K leparskim !! Sumienni zastępcy poszukiwani !!
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ogół społeczeństwa rosyjskiego informuje się 
o naszych sprawach za pośrednictwem dzienni­
karzy żydowskich, obserwujących zagadnienia 
polskie przez pryzmat aspiracyj judaizmu.

W jednym z ostatnich numerów petersbur­
skiej „Riecz’i“, organu partyi „wolności ludu“, 
stały  referent do spraw polskich żyd L. Clemens 
pisze w artykule „Demoralizacya'‘: „W sie­
dmiomilowych butach posuwa się demoraliza- 
cya polskiej świadomości społecznej" (!). Czy­
telnicy nasi zapewne domyślą się, że za asumpt 
do tego wyroku potępienia posłużyła mu nasza 
ekonomiczna samoobrona przed zalewem ży­
dowskim.

Rzecz charakterystyczna, gdy warszawscy 
postępowcy bezcześcili ideały religijne narodu 
polskiego, znajdowali niepodzielny poklask 
„postępu" rosyjskiego. Z chwilą jednak, gdy 
ostrze ich krytyki dotknęło założeń etycznych 
Talmudu, będących alfą i omegą norm postępo­
wania żydów, natenczas zaczęto ze strony ro­
syjskiej rzucać na nich gromy potępienia za 
śmiałość wystąpienia przeciwko „narodowi" 
wybranemu.

Lubo dalecy jesteśmy od „antysemitów po­
stępowych", lubo w ich działalności „wolno- 
myślnej" widzimy wiele szkody dla moralnego 
zdrowia społeczeństwa, tern niemniej jednak 
musimy podnieść z uznaniem rewizyę ich po­
glądów na kwestyę żydowską; jednocześnie 
dowodnie przekonywujemy się w stosunku o- 
bozów postępowych rosyjskich do polskich po­
stępowców, co za zdawkową wartość przedsta­
wiają dla nas wszelkie „sympatye" kadetów, 
i wogole wszelkich radykalistów rosyjskich.

W pomienicnym artykule „Riecz" i wzmian­
kowany Clemens wyraża obawę, że ruch eko­
nomiczny w Królestwie może być przeszczepio­
ny do Gaiicyi i tu  wybujać do niemałych roz­
miarów 76 Względu na stanowisko polityczne 
Polaków w naszym kraju.

Jest to dyskretnie a chytrze wymierzony 
pocisk przeciwko autonomii Królestwa Polskie­
go, która jest obecnie postrachem naszych 
„najserdeczniejszych". Obawiają się oni, że 
w razie wprowadzenia samorządu żydzi utracą 
opiekę — władz rosyjskich, które ich obecnie 
protegują na każdym kroku i podjudzają prze­
ciwko Polakom.

Ta czysto litwacka intryga powinna rozwiać 
resztę złudzeń co do polskich sympatyj rosyj­
skiego postępu. Rosyjscy bowiem postępowcy 
poświęcą nas zawsze, gdy chodzić będzie o in­
teres żydowski.

3ak się popiera u nąs 
przemgsł polski.

Przez zeiknięcie się uświadomionego pol­
skiego konsumenta z producentem i kupcem 
wyłaniają się obrazki, wyjaśniające powody 
naszego smutnego stanu ekonomicznego, po­
wody czasem blachę, których usunięcie wielce 
przyczynić się może do wzmocnienia^ naszych 
zakładów i przedsiębiorstw.

Tak polski kupiec jak  również konsument 
bardzo mało dotychczas zajmowali się spra­
wą rodzimego przemysłu. Hasło „Swój do swe­
go" budzące polskiego konsumenta, obudzić 
powinno w pierwszym rzędzie tego, który z ro­
snącego uświadomienia społeczeństwa odnosi 
realne korzyści, a jest nim kupiec polski. Od­
czuwa on mile powstającą, nową, żywą rekla­
mę i spodziewa się po niej wielkich zmian, 
których echa dolatują go z Warszawy, dokąd 
masowo uchodzi polska młodzież handlowa 
z naszych miast, by módz obsłużyć wzrastają­
cą polską klientelę, która dotychczas kupowała 
u żydów, to jednakowoż sam nic nie robi, lub 
bardzo mało, by zachowaniem swem dopomódz 
w budzącej się u nas akcyi. Wielcy nasi kupcy, 
tworzący patrycyat krakowski, już to ze wzglę­
du na swe stanowiska w mieście, jak na ma­
jątki, które w złych czasach zdołali zdobyć, 
stronią oa tych haseł, obawiając się ich tak 
t  egoistycznych, jak również politycznych 
względów.

Za wygodni są ci panowie, wpatrzeni w swą 
kieszeń, nie widzą chmurnej przyszłości, jaką

gotuje ich dzieciom wzmagająca się zaborczość 
żydowska, nie chcą dać posłuchu hasłom od­
rodzenia ekonomicznego i w granicach swej 

i możności w pracy tej współdziałać. Przyzwy­
czajenie do czerpania z dawnych obcych źró­
deł i niechęć do nawiązywania nowych stosun­
ków z polskimi fabrykami jest tak  głęboko 
wkorzeniona, że dopiero ciągłe i ustawiczne 
żądania klienteli zmuszają ich do ustępstw i za­
stosowania się do jej woli. Dopiero uświado­
miony polski konsument może zmusić kupca 
dó spełniania tych zasadniczych obowiązków 
narodowych. W rozmowie z jednym z powa­
żnych kupców dowiedziałem się, że tylko dla­
tego sprowadza cukier przeworski, bo tego 
żąda klientela, że wygodniej mu stać w sto­
sunkach handlowych ze śląskiemi i morawskie- 
n.i cukrowniami, które szybciej go obsłużą. 
Temu zawdzięczać możemy, że cukrownictwo 
nasze nie -wzrasta, a kraj nasz jest jeszcze cią­
gle najpoważniejszym w monarchii konsumen­
tem obcego cukru. Zatem obowiązkiem na­
szym, wysoce pedagogicznym także dla na­
szych kupców, jest uświadomienie polskich 
mas konsumentów, by żądały wszędzie wyłą­
cznie artykułów produkcyi polskiej, bo tylko 
w ten sposób wprowadzić je możemy do nasze­
go handlu.

Drugą informacyę .zawdzięczamy wizycie 
w naszej redakeyi dwu panów, kupców ze 
Świątnik górnych, znanej osady przemysłu kłó­
dek, który blisko milionową produkcyą obsłu­
guje od dziesiątków lat obce targi tak  w Au- 
stryi, jak i poza jej granicami. Ulepszona za* 
pomocą maszyn pomocniczych produkcyą tego 
poważnego w handlu artykułu, najcięższą sta­
cza walkę o zdobycie zbytu we własnym kra­
ju, w naszych handlach, gdzie panuje niepo­
dzielnie produkt pruski. Wysiłki polskiego 
przemysłu pryskają tu także o wygodę panów 
kupców, którzy uważają za odpowiednie na­
rzucać klienteli kłódki pruskie, nie zwracając 
jej uwagi, że mamy znakomite swojskie wy­
roby, z których żyje kilkaset polskich rodzin 
robotniczych.

Jako przykłady podać możemy, że gmina 
miasta Krakowa zakupuje wyłącznie dla swych 
potrzeb pruskie kłódki. Kosze na śmiecie przy­
mocowywane są do latarń i słupów w mieście 
pruskiemi kłódkami. „Towarzystwo Szkoły 
Ludowej" używa bezwiednie pruskich kłódek 
do swych puszek, widnieją one również przy 
skarbonkach kościelnych, a  tylko dlatego, że 
bojkotuje je z przyzwyczajenia do pruskiego 
produktu polski kupiec, nie mówiąc już o han­
dlu żydowskim, który zupełnie nie uznaje i nie 
liczy się z sentymentem dla popierania polskie­
go przemysłu.

Nie pomagają wysiłki kraju i zdobyte przez 
energiczne żądania sumy dla podniesienia prze­
mysłu, gdy uświadomiony polski konsument 
nie poprze skutecznie tej produkcyi naszej i nie 
uleczy kupców z manii pośrednictwa dla wro­
giego przemysłu.

Niebawem rozszerzoną ma. być szkoła ślu­
sarska kosztem 75.000 koron, która otrzymać 
ma również nowe maszyny :— niech zatem 
rozwijający się ten przemysł zada kłam druzgo­
cącemu nas przysłowiu: „nemo propheta in pa- 
tria sua“ i niech spełni swe zadanie, uświado­
miony polski konsument.

Roman Woyczyński.

Straszne oskarżenie galicgiskiej 
Radg szkolnej.

Ostatni spis ludności na Śląsku cieszyńskim 
wykazał, jak wiadomo, uderzająco znaczne 
zmniejszenie się procentowe żywiołu polskiego, 
mimo, iż świadomość narudowa czyni tam prze­
cież pewne postępy, a rasa polska nie należy 
chyba wcale do wymierających. Polaków uby­
ło — przybyło natomiast Czechów, którzy z o- 
bliczenia ostatniego wyszli z zyskiem mniej 
więcej równym naszej stracie.

Znawcy stosunków miejscowych wytłóma- 
ezyli nam to zjawisko. Chłop polsko-śląski ani 
nie wymiera, ani naogół nie wynaradawia się 
tak gwałtownie. Ale przychodzi tam za zarob­
kiem w kopalniach i fabry kach c h ł o p  z G a-

1 i c y  i , chłop, który wyszedł z polskiej sokoły 
ludowej, administrowanej ze Lwowa, nie z 0- 
pawy — i ten chłop staje się na Śląsku Cze­
chem!!! Cała Polska zbiera grosz jałmużniczy, 
aby tam bić tamy przeciw zalewowi czeskiemu 
i niemieckiemu, po kawiarniach krakowskich 
i lwowskich krążą puszki ofiarne, do których 
codziennie ten grosz wrzucamy, składamy go 
zamiast różnych wieńców i różnych powinszo- 
wań, kwestujemy na wiecach publicznych i na 
zebraniach prywatnych — a jednocześnie idzie 
tam z kraju naszego chłop, przez nas wycho­
wany i wynaradawiając się na poczekaniu, 
wzmacnia tych, z którymi z największym wy 
siłkiem walczymy!

Proces ten trwa ciągle i niepodobna przewi­
dzieć, jakie szkody nam jeszcze wyrządzi. — 
Żyw<j, ilustracyę jego daje wychodzący w Cie­
szynie „Głos Ludu Śląskiego", w którym świe­
żo znajdujemy następującą korespondencyę 
z Ostrawy:

O k a z  C z e c h a  z p o d B o c h n i .  Jan  J a ­
chimczak przybywszy przed laty z Żegociny, 
powiat Bochnia, założył sklep na Głodniowie 
i stawszy się z ciężko zapracowanego grosza 
robotnika polskiego wielkim panem, zapomniał 
obecnie nie tylko czem był, ale zapomniał i ję­
zyka w gębie, przeto i kręci i plecie ni w pięć 
ni w dziewięć, raz słowo polskie, raz czeskie. 
Otóż pan ten stał się zawziętym Czechem i stra­
sznie nienawidzi wszystko, co polskie, czego 
dowodem jest to, że każdemu, kto u niego 
mieszka z Polaków, zabrania mówić po polsko, 
a jeśli znalazłby się taki, to mu wśród najo­
strzejszej zimy wypowie mieszkanie (jak Mar­
cinowi Michalczykowi, a ostatnio rzemieślniko­
wi polskiemu p. Antoniemu Gazlowi). I zięć 
tego pana z rodziców polskich Papugów, stał 
się czeską papugą i chciałoy,. by każdy jego 
poddany tylko po czesku paplał, jak  wszech­
władny pan sztygar. Takich to mamy Polaków 
w Polskiej Ostrawie, którzy wychowali się na 
polskim chlebie, obecnie z bogaceni polskim; 
groszem, stali się janczarami dla narodu pol­
skiego".

Korespondencya powyższa jest strasznem 
zaiste oskarżeniem galicyjskiej Rady szkolnej 
krajowej i powinna na biurku wiceprezydenta 
tej Rady spocząć, jako najpilniejszy i najna- 
tarczywszy z aktów przez niego odbieranych. 
Cóż bowiem mówią w naszej .zkole wiejskiej 
o polskości, jakąż wartość narodową ma ta 
szkoła — jeżeli chłopi z pod Bochni, idący za 
zarobkiem na Śląsk, stają się tam „janczarami: 
narodu polskiego"?!!

A. Chołoniewski.

u u x  povi-rfcyl idu tekę rolnictwa, a S o n -  
n i n o  naprzód tekę  finansów, a następnie 
skarbu.

Przy ostatnich wyborach kandydował S a- 
. s n d r a ,  jako  członek większości rządowej. 
Ma on obecnie zapewnionym poparcie s tro n ­
ników poprzedniego gabinetu G i o l i 11 i ’ ego, 
natom iast zaciętych wrogów rz socyalfstach, 
k tó riy  otwarcie nazywają jego gabinet „kon­
serw atyw nym ” i w radykałach, k tórzy  dali 
mu przydom ek „um iarkowanego".

Kury er polityczny.
Resk.\pt Mikołaja II

Mikołaj ii. wydał r*>skryp\ do Goremyki- 
na, w k tórym  w yraża przekonanie, że w iel­
kie zdolne ści prezydenta m inistrów  doprow a­
dzą do prawdziwej zgody w łonie rządu. — 
Tylko poszanowanie ustaw  i porządek m o ­
gą dać w arunki dla skutecznej pracy u s ta ­
wodawczej. W końcu w yraża car nadzieję, 
że między rządem, k tóry  cieszy się zup tł 
nbm zaufaniem cara, a ciałami ustaw odaw - 
czemi, których atrybucye dokładnie określa­
ją  ustawy, nastąpi tak ie  porozumienie, k tó ­
re umożliwi wspólną pracę w in teresie R o­
sy?.

P.zmo carskie stw ierdza, że w łonie ga 
binetu Kokowcewa panowała niezgoda i w y­
raża życzenie porozumienia pomiędzy rzą 
dem a Dumą.

Zdaje się zatem że przynajmuiej na r a ­
zie zawieszenie konstytucyi nie jes t zam ie­
rzone.

Premier Salandra.
Powołany św itzo  przez króla W iktora 

Em anuela do sform owania gabinetu, S a l a n ­
d r a ,  posłuje do parlam entu już od r. 1S C 
W roku  1888 był on po raz pierwszy pod­
sekretarzem  stanu  w gabinec<e R u d i n i e - 
g o , a następnie w drugim  gabinecie ( J r ł a ­
p i e  g o  w r. 1893. Następnie prem ier P e l -

Rozporządzenie cesarskie.
Ma podstawie § 14 ustaw  zasadniczych 

z dnia 21 grudnia 1867 r. Dz. u. p. nr. 141, 
zarządzam co następuje:

Art. I. Ustaicny w § 13 ustęp I. ustaw y 
z dnia 5 lipca 1912 r. Dz. u. p. nr. 128 stan  
rek ru ta  dla utrzym ania w spólrej siły zbroj­
nej zostaje na rok 1914 podwyższony o 
5.600 iudz), z czego, wedle rezultatu  prze­
prowadzonego w dniu 31 grudnia 1910 r. 
spisu ludność', królestw a 1 k ra je  reprezento­
wane w Radzie państw a m ają dostarczyć 
3.212 ludzi. Ustalony w § 13 ust. 4 ustaw y 
z dnia 5 lipca 1912 r. De. u. p. nr. 128 k o n ­
tyngent re i  ru ta  dia utrzym ania obrony kra 
jowej podwyższony zostrjs  na rok  1914 o 
4*580 ludzi . Pobór koniecznego wedle tego 
kontyngentu rek ru ta , a mianowicie 94 694 
ludzi dia wspólnej s ły  zbrojnej i 28.297 iu- 
cizl dla cbrony krajowej, obok rek ru ta  i re­
zerwy zapasowej, jakie zgodnie z ustaw ą 
mają dostarczyć Tyrol z Przedarulauią, po­
brany bydzie dla wyz wymienionego roku 
z istniejących zdolnych do broni ustaw owo 
powołanych klas popisowych.

Art. II. W myśl §, 13 ustępu 5  ustaw y 
z dui& 5lipca 1912 r. Dz. u. p. nr. 1 2 8 i zgo­
dnie z przeprowadzonym ustawowo nowem 
ustaleniem  dia krajów  korony węgierskiej w 
ustępie Ł tegoż paragrafu, stan  rek ru ta  dla 
utrzym ania wspólnej siły zbrojnej będzie m u­
siał być na ro k  1915 w czas zapewnionym
i wyżej ustaioaym  o 11.30u, na rok  1916.
0 17 000, na rok  1917 o 17.5<>0 na ro a  1918 j
1 następnych lat pięć o 18 000 ludzi rocznie,
t  czego wedle wyniku pizeprowadzonego w 
y  1910 dnia 31 grudnia spisu ludnośil kraje 
reprezentow ane w Kadzie państw a będą miafy 
dostawić na 1915 rok  6:481 ludzi na 1916 
r. 9,760, b ł  1917 r. 10.307, na rok  1918 i 5-lat 
następnych rocznie po 10 324 ludzi. Tak samo 
ustalony w § 12 ust. 4 ustaw y z dnSa5 lłpca 
1912 r. Dz. u. p. nr. 128 kontyngent rek ru ta  
dla utrzym ania obrony krajowe] bidzie m u­
siał być w czas zapewniony i wyżej wyutie- 
w ony na rok  1915 o 5.785. na 1916 r. o 
6.749, na 1917 r. o 6 845 r. 1918 i 5 lat
nastęoi ych rocznie o 7 038-ludzi.

Art. III. W ykonanie zaw artych w a rty ­
kule I. postanowień, k tó re  z dniem ogłosze­
nia te <;o rozporządzenia wchodzą w życie, 
ma poleooce mój m inister obrony krajow ej, 
k tóry  się porozumie w myśl § 18 ustaw y 
z dn?a 5 lipca 1912 r. Dz. u p. n r 128> 
z moim m inistrem  wojny.

Wtedbń, dnia 20 m arca 1914 r.
Franciszek Józef m. p. 

Stuprgkh m. p., Hochenbu/ger oi. p., Forster 
m p , Trnka  m. d . Zenker to. p., Oeorgl pi p., 
Heinold, m. p., Hmsarek m. p., Schusłer m. p., 
Engel m. p., Morawski m. p.

. Gabryełska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
za gotów kę lub na spłaty naw et zw idzie*to

miefi^nRnfc bez zaliczki.

Prtoz i  towarem praskim! 
lapcjo is tylko a ohnoSoilani

K R O N I K A .
Sobota 21 marca. O d c z y t  ks.  Józefa Mazurka 

„O prasie katolickiej" w „Polonii" (ul. Sienna 5) o go­
dzinie 7 wiecz.

Niedziela 22 marca. W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  
Zw. „Eleuterya" o godz. 0 wiecz. w lokalu wiasnym 
(Rynek gł. C).

II. P o d w i e c z o r e k  a rt \  s t y, c zn v urządzo­
ny staraniem Kółka art. lit. U. U. J . w sali*hotelu Sa­
skiego o godz. 4 popoł.

,-,C z a r n a k a w a "  dziennikarska w hotelu Pol- 
lera o godz. 4 popoł. W ystęp Wyrwicza.

P o g a d a n k a  na tem at „Alkohol a rodzina" 
w tow. „Wyzwolenie" (Batorego 1) o godz. 6 wiecz.

W i e c z o r e k  K o ś c i u s z k o w s k i  na dochód 
biednych uczniów staraniem grona naucz. szk. lud. 
im. św. Szczepana przy ul. Rajskiej 1. 14, o godz. 5 
popoł. Oprócz produkcyj muzycznych odegranym bę­
dzie „Kościuszko w Petersburgu" A. Staszczyka.

Poniedziałek 23 marca. O d c z y t  Dr Ant. Czu- 
bryńskiego „Kulty pogańskie w przedchrześcijańskim 
Krakowie" w lokalu tow. „Esperanto", ul. Wiślna 4, 
o godz. 7 wiecz.

S e k c y a  s e m i n a r y j n a  krakow. Koła T. N. 
S. W. urządza o godz. 6 wieczorem posiedzenie w 
gmachu Seminaryum naucz. męsk. (parter).

Z Towarzystwa Muzycznego. Staraniem „Koła A- 
matoiów" odbędzie się w poniedziałek dnia 23 bm. 
w wielkiej sali prób Tow Muz. wieczór muzyki ka­
meralnej, na którym zostaną wykonane następujące 
utwory: 1) H a y d n :  Kwartet smyczkowy Ni 3 G-dui, 
2) B a c h: Sonata C-moll na skrzypce i fortepian, 3) 
B e e t h o v e n: Kwintet fortepianowy Op.. Ib. Będzie 
to pierwszy w Tow. Muzycznem występ zaszczytnie 
znanego u nas kw artetu p. Petersa. W stęp dla człon­
ków Tow. z rodzinami bezpłatny. Początek o godzi­
nie 7 wiecz.

Walne Zgromadzenie członków „Towarzystwa opie­
ki nad polskimi zabytkami sztuki i kultury w Krako­
wie", odbędzie się w dniu 27 marca br., w piątek o 
godz. 5 popełudniu w Collegium Novum (sala Nr 32, 
I. p.); w razie braku kompletu następne'W alne Zgro­
madzenie odbędzie się tegoż dnia o godz. wpół do 6 
popołudniu.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa Tatrzańskiego 
w Krakowie nie odbędzie się dnia 28 marca br., jak  
to  pierwotnie w lutym br. ogłoszono, lecz odbędzie się 
w sobotę unia 25 kwietnia 1914 o godz. 5 popołudniu 
w sali Gabinetu geolog. Uniw. Jagiell. przy ul. św. 
Anny 1. 6.

K a i e n d a r i ) ^  a  s  t  r  o n  o m  i e  % n y :  W schód  
s ło ń c a  ro spoezn ie  się  ja t r o  o godc. 5 m in. 4 2  ; 
„sehód  ptsypsds o godz. 5 m in. 5 4 ; d ln g o ić  
d n ia  godzin  12 m in n t 12.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Ja tro  w 
v  niedziele św. Okłamana, pojutrze w poniedzia­
łek ś-/. Wiktora.

O m a 2 0 - g o  m a rc a  te rm o m e tr  d o -  
«*»<W od —  1 4  da -+- 9*1 C, — Hł\rnsse4r o- 
pada ł.

Dnia 21 marca o godzinie 7 rano stan 
barometrr 729 5 ras™ _ ł»rr*oi*i«tru -f- 2 2 C. 
Wiat? półnosno-WM5ho4ni.|

S n “  pogody w  Zakopanem. (In f> rm aey a  
Z w ięzkn  tu ry s ty c zn e g o ). D nia 21 /I I I  1914  o g o ­
dzin ie 7 -m ej ra n o  —  4° CMs. p o ch m u rn ie .

Kraków, dala 21 mt.rc-.
Na podróż dzieci polskich z Berlina do Po­

znania dla odbycia komunii, otrzymaliśmy 45 
koron od gości ks. jubilata Kozaka w Lachowi­
cach. Znaczna część tej kwoty złożyli włościa­
nie, którzy poczuwali się do obowiązku wy­
wdzięczenia się Wielkupolsce za nadesłanie 
stam tąd w czasie klęski głodowej ziemniaków.

Dalsze składki na ten cel chętnie przyjmu­
jemy.

O zbiory Feliksa Jasieńskiego. Magistrat 
w a r s z a w s k i  otrzymał następujące pismo 
od p. Feliksa Jasieńskiego, właściciela głoś­
nych zbiorów sztuki polskiej i japońskiej w 
Krakowie:

„Niżej podpisany ma zaszczyt oświadczyć, 
że gotów jest natychmiast darować oraz nadal 
darowywać i legować miastu Warszawie wszy­
stkie swoje zbiory, bez wyjątku, znajdujące się 
obecnie w jego posiadaniu, w przyszłości na­
byte i gdziekolwiekbądź znajdujące się w 
chwili jego śmierci. Szkic projektu umowy z 
miastem dołącza się".

F e l i k s  J a s i e ń s k i .
Pisma warszawskie stwierdzają, że sprawa 

przejścia zbiurów p. Jasieńskiego db Warsza 
wy „ j e s t  n a  d o b r e j  d r o d z  e“, gdyż Sto­
warzyszenie właścicieli nieruchomości postano­
wiło u ł a t w i ć  m i a s t u  przyjęcie zbiorów 
p. Jasieńskiego do Muzeum.

Tak więc grozi naszemu miastu niebezpie-

0  uwłaszczeniu
5 ludności miejskiej.

IV
Akcya uwłaszczenia ludności miejskiej po­

winna objąć cały k r a j . Wyobrażam sobie to 
w ten sposób, że w każdem mieście powstałoby 
osobne stowarzyszenie, np. krakowskie (lwow­
skie, tarnowskie, rzeszowskie, przemyskie) sto- 
wai zyszenie uwłaszczenia ludności miejskiej, 
złożone z członków bezpośrednio w sprawie za­
interesowanych, tj. chcących dojść do posiada­
nia własnego pomieszkania, tudzież z szeregu 
osób dobrej woli, które nie potrzebując same 
usług towarzystwa, pragnęłyby jednak swoje 
usługi oddać dobremu działu. Do stowarzysze­
nia takiego musiałby należeć każdy z nowych 
współwłaścicieli domu tak  długo, aż uczyniłby 
zadość wszelkim finansowym zobowiązaniom, 
a  może nawet jeszcze przez szereg lat nastę­
pnych, np. przez lat 5. Stowarzyszenie takie 
nabywałoby jednak tylko wyjątkowo domy 
czy parcele na własność. Z reguły pośredniczy­
łoby tylko w nabywaniu. Byłby to niejako 
grunt wspólny dla wszystkich kandydatów 
do współwłasności, ażeby się z sobą poznali
1 nad wspólnymi interesami skutecznie mogli 
radzić i działać. Dążyłoby się atoli do tego, 
ażeby w miarę utworzenia się pewnego kom­
pletu osób, zdecydowanych nabyć pewną real­
ność ofiarowaną stowarzyszeniu na sprzedaż— 
wydzielać ze stowarzyszenia jak najprędzej o- 
sobne stowarzyszenie mniejsze, a obejmujące 
tylko spólników danej realności. A więc wyo­
brażam sobie, że stowarzyszenie uwłaszczania 
ludności miejskiej w danej miejscowości było­
by źródłem, z którego wypływałyby odrębne 
spółki mieszkaniowe, a które można by ozna­
czyć wprost liczbami np. Krakowska (tarnow­
ska, rzeszowska) pierwsza spółka mieszkanio­
wa, druga spółka mieszkaniowa, trzecia i t. d. 
Tyle spółek ile domów spólną własnością bę­
dących. Pomiędzy spółkami tymi nie byłoby 
żadnych bezpośrednich przymusowych finan­

sowych związków. Każda byłaby sama za sie­
bie tylko odpowiedzialną i każda stanowiłaby 
wobec prawa i władz odrębne samodzielne zu­
pełnie stowarzyszenie. Tylko członkowie ka­
żdej z tych spółek, jako osoby prywatne musie­
liby należeć nadal do ogólnego stowarzyszenia 
uwłaszczenia ludności miejskiej dla tej prostej 
przyczyny, że stowarzyszenie o tyle tylko mo­
głoby rozwinąć szeroką energiczną akcyę, o ile 
miałoby licznych członków, należałby tedy 
każdy do dwóch stowarzyszeń, do ogólnego i 
do swojej spółki mieszkaniowej, ale z tego nie 
mogłoby być żadnych prawnych następstw ani 
kolizyj. Byłoby to zupełnie tak, jak jeżeli ktoś 
należy rów nocześnie np. do Towarzystwa 
Szkoły Ludowej i do „Sokoła". „Sokół" niema 
nic do TSL. prawnie, a TSL. nic prawnie do 
„Sokoła". Chociaż jest wiele pomiędzy nimi 
wspólnych tendencyj i stowarzyszenia te pod 
niejednym względem uzupełniają się wzaje­
mnie. Gdyby się tej akcyi udało objąć cały 
kraj, jakżesz by wzrosła w naszem społeczeń­
stwie wszelka zdatność do pracy zbiorowej. — 
Możebyśmy się nareszcie stali zamiast zbierani­
ną luźną rzekomych „indywidualizmów", spo­
łeczeństwem prawdziwem, tj. zdatnem każdej 
chwili do zrzeszania się celowego według ka­
żdorazowej potrzeby, a zawsze kamie. Byłoby 
to może epoką w rozwoju charakteru narodo­
wego, gdy z luzaków i maroderów, umiejących 
sobie tylko nawzajem zawadzać i przeszkadzać, 
stalibyśmy się szeregowcami karnej całości. 
Tak jest, szeregowcami, bo o tych przede- 
wszystkiem w Polsce chodzi. Oficerowie znaj­
dą się już sami w miarę potrzeby. Powiedziano 
już powyżej, że na podstawie kooperatyw mie­
szkaniowych i obok nich zakwitnąłby niewąt­
pliwie szereg kooperatyw innych. Każda z nich 
ułatwiałaby życie, bo oszczędzałaby wyda­
tków, a zatem przez to sama przysparzałaby 
dochodów. Wzmogłyby się ogromnie oszczę­
dności społeczeństwa. Im bardziej zaś ubywa­
łoby sposobności lokowania tych oszczędności 
w spekulacyi budów lanej miejskiej, tem więcej 
byłoby ich do dyspozycyi dla hańdlu i przemy­
słu.

Po latach mniej więcej 20, gdy członkowie 
spółki mieszkaniowej czy też ich następcy, nie 
płaciliby już całkiem spłat z tytułu kupna real­
ności, gdy mieliby już naprawdę za darmo mie­
szkania, przybyłoby naszym miastom mnóstwo 
ludności, już stosunkowo zamożnej. Czyż bo­
wiem nie uważałby się i dziś za zamożnego ka­
żdy, kogo by zwolniono od płacenia czynszu. 
Kto mógłby pieniądz, wydawany na czynsz za­
oszczędzić lub obrócić na inne cele. Obliczmyż 
ile takiego pieniądza przybyłoby w mieście, 
w którym choć 1000 rodzin posiadałoby już 
własne mieszkania. Nieco tych powiększonych 
dochodów poszłoby zapewne na podniesienie 
skali życia, a więc zarobiłby na tem kupiec i 
rękodzielnik. Ale godzi się przypuścić, że przy­
najmniej połowa tego kapitału szłaby na 
oszczędności i szukałaby dla siebie lokaty. — 
Znajdowałaby ją tylko w handlu i przemyśle. 
Każda nowa powstająca spółka mieszkaniowa 
kryłaby w sobie źródło, które zasilałoby w 
przyszłości polski handel i polski przemy sł. Na­
suwa się jeszcze jedna uwaga. Dzisiaj jest bar­
dzo a barzo wiele młodzieży, chętnej do han­
dlu, chętnej do przemysłu, rozumiejącej już 
doskonale wyższość tych zajęć ponad kwasze­
niem się na urzędach, lecz nie majaoej tego 
grosza, który niezbędny jest bądź co bądź na 
początek. Chodzi tu z reguły o nieznaczną sum­
kę, ale gdy się jej niema, trudna rada. Czło­
wiek jednak młody, nie potrzebujący pracować 
na zapłacenie najprymitywniejszej potrzeby 
życia, tj. dachu nad głową, w krótkim czasie 
sumkę taką zebrałby. Jeżeli zaś już ojciec jego 
posiadał pomieszkanie na własność, syn za­
pewne sumkę ową na początku samodzielnego 
życia znajdzie gotową. Ze spółek mieszkanio­
wych wyszłyby tysiące i tysiące przedsiębior­
czej młodzieży, powstałaby rozległa i liczna 
polska warstwa kupiecka i przemysłowa.

Nie trzeba wcale być człowiekiem zamo­
żnym, ażeby módz marzyć o kupnie kamiericy 
na własność do spółki z również niezamożny- 

; mi. Kogo tylko stać na to, że płaci czynsz re- 
jgulamie, tego stać też na to, żeby przystąpić 
!do projektowanych spółek mieszkaniowych.

Żadnego domu nie kupuje się za gotówkę, a 
dom, który jest obciążony „tylko" do połowy 
własności ciężarami hipotecznymi, należy nie­
mal do wyjątków. Ciężary te wynoszą z reguły 
przynajmniej dwie trzecie. Należy więc pokryć 
cenę kupna co najwyżej w wysokości jednej 
trzeciej wartości. Liczmy, że dom niesie czynszu 
10 procent, co dzisiaj wcale nie należy do rzad­
kości, w takim mieście jak np. Kraków. Znaczy 
to, że czjnsze z lat 10 pokrywają w zupełności 
jego wartość. Do kupna domu obciążonego 
mniej więcej o dwie trzecie wartości trzeba tedy

musiałyby im udzielić gminy, łączy się więc 
z tą sprawą kwestya uczynienia zarządu na­
szych miast pochopnymi do rozumienia pe­
wnych celów ekonomii społecznej. . .  chrze­
ścijańskiej, nie spekulacyjnej.

A co będzie z podatkami ? Według obowią­
zującego dzisiaj prawa, spółki mieszkaniowe 
płaciłyby tylko podatki domowo klasowe, 
a zatem dochody państwa z kamienic zmala­
łyby. Ha, trudno, niechże i państwo ma także 
swoje kłopoty ze społeczeństwem, a nie tylko 
wiecznie społeczeństwo z państwem. Chociażby

kapitału równającego się mniej więcej trzech : jednak podatek nawet podniesiono, (oby to nie 
letnim czynszom. Często nader zdaża się, że i .było wymówione w złą godzinę), lepiej płacić 
taka suma nie jest płatną natychmiast przy | podatek niż czynsz. Zresztą w czynszach, które
podpisaniu kontraktu i byle sprzedający miał 
pewność, rozłoży ją chętnie na pewne terminy. 
Przypuśćmy atoli, że t.rzeba koniecznie mieć 
trzech letni czynsz w gotówce z góry. Czyż 
nie opłaci się stokrotnie zadłużyć się na tę su­
mę. Wszak zysk właściciela kamienicy w j nosił 
niewątpliwie więcej, aniżeli procent od niezna­
cznej stosunkowo kwoty trzechletniego Czyn­
szu z mieszkania. Tamten zysk odpada teraz i 
rozdziela się na lokatorów i wyniesie z pewno­
ścią nie mniej, aniżeli procent od niezbędnej 
pożyczki.

Trzeba by jednak kredyt stosowny dopiero 
zorganizować, a akcya ta wymaga niewątpliwie 
sporo trudów i zachodów. Ja k  dotychczas na­
sze instytucye finansowe służą skwapliwie i 
nader chętnie najwstrętniejszej spekulacyi bu­
dowlanej i wogóle pochopne są popierać speku- 
lacye, a nie lubią zadawać się z przedsiębior­
czością, mającą na celu nie bogacenie jednost­
ki, lecz zysk społeczny. Ale te rzeczy dadzą 
się zrobić’ Niechby tylko stowarzyszenia uwła­
szczenia ludności miejskiej złączyły do wspól­
nego celu tysiące i tysiące członków, a znajdą 
się źródła kredytu.

Spółki mieszkaniowe nie wymagałyby ża­
dnej a żadnej „filantropii". Nie trzeba by im 
robić żadnych podarunków, wystarczałoby po­
pierać je, ażeby mogły osięgnąć to, co należy 
się im w społeczeństwie, pragnącym zdrowo 
się rozwijać. W ystarcza im poparcie, a tego

płacimy właścicielom domów mieszczą się i tak  
wszystkie podatki właściciela, które faktycznie 
nie on przecież płaci, lecz przerzuca je na loka­
torów.

Rzecz prosta, że w razie należytego rozsze­
rzenia się do idei spółek mieszkaniowych pocią­
gnęłoby to za sobą gruntowną reformę podat­
ków od nieruchomości miejskiej. Słuszność i roz­
sądek będą wymagały, ażeby dążyć do jak ńaj 
większego zmniejszenia tych podatków, bo 
czem pierwotniejszą i niezbędniejszą jest pe­
wna potrzeba życia, tem mniej powinna ulegać 
opodatkowaniu. Mieszkania do pewnej rozle­
głości nie powinny całkiem a całkiem ulegać 
podatkowi. To rzecz jasna. O ileby państwo na 
ten cel bezpośrednio coś płaciło, odbiłoby sobie 
z lichwą na większej sprawności finansowej 
tychże osób w innych kierunkach, choćby w za­
kresie podatków pośrednich. Widzimy tedy, 
jak kooperatywa mieszkaniowa pociąga za so­
bą coraz dalsze konsekweneye, a same tylko 
dobre. W niej odrodzenie społeczeństwa i pań­
stwa zarazem, bo państwo o tyle jest trwałem 
i bezpiecznem, o ile może ąię oprzeć na zorga- 
nizowanem należycie społeczeństwie. Od jedno­
stki aż do państwa wszystko i wszyscy wyszli- 
by dobrze na towarzystwach uwłaszczania lu­
dności miejskiej.

(Dokończenie nastąpi).
Dr Feliks Kore-zny

KINO WANDń9 9
Program od czwartkul9 do poniedziałku 22 marca 1914 r.
Tydileń nowości Patheafo W  walce z powstańcami dramat am erykański snuty na tle 
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czeństwo. że zbiory muzealne ogromnej, bez­
cennej wprost wartości zostaną s t r a c o n e  
d l a  K r a k ó w  a. Zbiory p. Jasieńskiego obej­
mują kompletną, bogatą galeryę dzieł malar­
stwa polskiego z ostatniej doby, po k i l k a ­
s e t  kapitalnych dziel Wyczółkowskiego i Pan­
kiewicza, po kilkadziesiąt arcydzieł Wyspiań­
skiego, Walczewskiego, Podkowińskiego, 
Weissa, Ohełmowskiego itd. Największy w Pol­
sce zbiór akwafort, nadto jedyną w Polsce ko- 
lekcyę japońskich rycin i przedmiotu artysty­
cznego przemysłu, wspaniałe stare meble gdań­
skie, polskie makaty, pasy, kilimy i stare tka­
niny, tudzież bogatą bibliotekę, odnoszącą się 
do sztuki z punktu widzenia kulturalnego da 
lej utrzymanie tych zbiorów dla Krakowa, jak 
przedstawia się jako konieczność ideowa. — 
Wszystkie te skarby z o s t a n ą  t e r a z  s t r a  
c o n e  d l a  K r.a.k o w a  przez n i e z d a r -  
n o ś ć  i z l ą  w o l ę  R a d y  m i e j s k i e j  i 
z w ł a s z c z a  j e j  p r e z y  d y u m. Kraków’ 
ognisko nowej sztuki polskiej, n i e  b ę d z i e  
w i ę c  m i a ł  g a 1 e r y i nowożytnego malar­
stwa polskiego!! Rada miejska dopuszcza się 
na kulturalnych i narodowych interesach Kra­
nowa ciężkiej z b r o d n i ,  pozwalając na prze­
niesienie do Warszawy zbiorów p. Jasieńskie­
go.

W tej ostatniej chwili wonni w s z y s c y  1 u 
d z i e k u l t u r a l n i  K r a k o w a ,  bez różni­
cy stronnictw i obozów’, wywrzeć nacisk na 
Radę miejską, by poczyniła kroki celem zosta 
wienia zbiorów dla Krakowa. Snrawa ma zna­
czenie ogromne. Akeya winna być szybką i e 
nergiczną.

Nie dopuśćmy do chańby, by Kraków dobro­
wolnie stracił wielkie Muzeum sztuki polskiej!

J. E. Bickup Sapieha powrócił dzisiaj z Rzy­
mu do Krakowa.

Jak się restauruje wieżę Maryacką ? Wczoraj 
donieśliśmy o usterkach, jakie zaszły przy restau- 
racyi wieży maryackiej. Do tych informacyj dodać 
należy jeszcze kilka szczegółów, ilustrujących do­
kładnie, jak bezmyślnie szafuje się u nas groszem 
publicznym. W roku zeszłym — jak wiadomo — 
umieszczono świeżo ozłocone, kosztem 60,000 K 
chorągiewki i kule na wieżyczkach. Po roku uży­
cia, złoto w wielu miejscach z kulek zeszło i wszę 
dzie przegląda zczemiały mosiądz. Chorągiewki 
osadzoue w złym metalu, pochyliły się, grożąc u- 
padkiem, — W dniach najbliższych trzeba je bę­
dzie na nowo osadzić. Gorzej przedstawia się spra­
wa z dużą chorągiewką na samym szczycie wieży. 
Pochylona, jak to można nawet zauważyć z Rynku 
budzi poważne obawy.

Wczoraj kilku robotników usiłow ało zdjąć ją ze 
szczytu. Z powodu jednak znacznej wagi i grożą 
cego niebezpieczeństwa upadku, odstąpiono od te­
go zamiaru. Jak się zdaje dla zdjęcia dużej chorą­
giewki, trzeba będzie stawiać specyalne ruszto­
wanie. Stąd wyniknie koszt okclo 5.000 K.

Raut Syndykatu Dziennikarzy krakowskich, 
który się odbędzie w sali Starego Teatru 13 kwie­
tnia z dnia na dzień rozszerza swój prugram wyso­
ce artystyczny i zajmujący. Jak wiadomo, raut 
Syndykatu Dziennikarzy krakowskich połączony 
będzie z zabawą taneczną, otwierającą sezon zie­
lonego karnawału w Krakowie. Obecnie odbywają 
się próby z nieznanej dotąd w Krakowie opery Mo­
zarta „Bastien et Bastienne**, która zainauguruje 
program rautu. Próbami kieruje dyr. Teofil Trzcin 
ski, którego inieyatywie zawdzięcza Syndykat 
wprowa lżenie misternego dzieła w prógram rautu. 
Obsada opery jest następująca: partyę Bastiena 
wykona tenor p. Henryk Colonna-Zengteller, par­
tyę Bastienne‘y p. Wanda Ilendrirchówna, partyę 
Colo6a p. Bolesław Wallek-Walewski, profesor 
K< rserwatoryum muzycznego. W przedstawieniu 
wezmą udział także i inni profesorowie Konserwa- 
toryum. Drugą wybitną atrakcyę rautu stanowić 
będzie występ p. Ireny Solskiej i p. Antoniego Sie­
maszki. Oboje odtworzą ustępy ze „Szkoły kobiet*1 
Moliera w przekładzie Dra Tadeusza Żeleńskiego 
(Boya) w stylowy ch kostyumach epoki XVII w. W 
ustępach tych zamyka się cała niemal zasadnicza 
treść słynnej molierowskiej komedyi, którą dzieje 
literatury zaliczają do pierwszorzędnych dzieł 
wielkiego pisarza.

W ostatnich dniach komitet rautu przystąpił 
do zorganizowania k a b a r e t o w e g o  p r z  ę.d- 
s t a w i e n i a ,  które program rautu ożywi humo­

rem i satyrą. W przedstawieniu kabaretowem, któ­
rego szczegółowy program podamy niebawem, wy­
stąpią najwybitniejsze siły artystyczne teatru miej­
skiego z p. Andrzejem Mielewskim, reżyserem tea­
tru krakowskiego na czele. W programie recyta- 
cyjnym rautu wystąpi p. Zofia Chylewska-Wójci- 
cka, autorka „Psyche** i „Dyletantów**, zaszczytnie 
znana literatka.

S p r z e d a ż  b i l e t ó w ’ na raut Syndykatu 
Dziennikarzy krakowskich rozpocznie się już ju­
tro w niedzielę dnia 22 bm. na „Czarnej kawie** 
w sali hoteiu Pollera od godz. 3 do 6 popołudniu.

W mieszkaniu p. prez. Leowej odbyło się pierw 
sze posiedzenie komitetu pań, urządzających dzień 
kwiatka na Dom pracy. Przybyło przeszło sto pań. 
co jest najlepszym dowodem sympatyi, jaką się 
cieszjr ta pożyteczna instytucja! Przewodnicząca 
p. prez. Leowa bardzo serdecznie podziękowała ze­
branym, poczem dalszą organizacyę oddała skarb­
niczce i sekretarce p. Leopoldowej Carowej, która 
też natychmiast przystąpiła do rozdziału dzielnic 
pomiędzy obecne panie. Panie, które objęły dziel­
nice, zaproszą jeszcze do pomocy swoje znajome. 
Nie ulega wątpliwości, że dzień kwiatka uzyska 
wielkie powodzenie.

„Czarna kawa" niedzielna dostarczy swym ucze­
stnikom szeregu miłych wrażeń, przypominając 
w interpretacyi wesołej p. Wyrwicza zapomniane 
już cokolwiek echa karnawałowe. Wielu z tych, 
którzy z pewnością na „Czarną kawę“ pospieszą, 
zobaczy swroje własne postacie odtworzone na es­
tradzie. A jest obfity dobór typów zarówno tych, 
kt ho nadają się do odtwarzania, jak i tych, które 
na estradzie jutro się pojawią. Początek „Czarnej 
kawy“ o godz 4 popoł.

Koncert Dalmoresa. Wedle tradycyi Dyrekcyi 
konc. krakow. ostatni abonamentowy wieczór jest 
produkcyą, która pod pewnym względem przewyż­
sza wszystkie poprzedzające. Przed dwoma laty 
była to rewelacya niezwykłego pianisty A. Cortot 
w roku zeszłym pamiętny recital mistrza Paderew­
skiego, w tym roku zaś będzie występ najświe­
tniejszego współczesnego tenora francuskiego K. 
Dalmoresa, który dopiero 12 b. m. powrócił z Ame­
ryki po pełnej tryumfów tournee. Pozyskanie siły 
tej miary do Krakowa jest w każdym razie wy­
padkiem niezwykłym, gdyż Dalmores należy do 
tych międzynarodowych wielkości śpiewaczych, 
które na cały sezon zatrzymuje złotodajna Ame­
ryka, gdy „stara ziemia** może je gościć zaledwie 
dopiero na wiosnę. Publiczność nasza przyjęła też 
wiadomość o tym sensacyjnym koncercie z entu- 
zyazmem, zwłaszcza, że ceny miejsc są tylko nie­
znacznie podwyższone.

Straszny wypadek. W wapienniku na Krzemion­
kach firmy Liban i Ehrenpreis przechodził koło 
skały robotnik zajęty w tymże wapienniku, An­
drzej Miernik. Skutkiem braku odpowiednich u- 
rządzeń oberwała się skała i zgniotła przechodzą­
cego pod nią właśnie Miernika. Przybyły na miej­
sce w’ypadku fizyk Dr Służewski skonstatował juz 
śmierć. Zawezwana trupiarka odwiozła zwłoki do 
kostnicy na cmentarzu podgórskim.

Szpieg, prowokator, złodziej i oszust. Przód kil­
ku dniami — jak to już donieśliśmy — aresztowała 
polieya Wincentego Pilczewskiego, za szpiegostwo 
wojskowe i polityczne na rzecz Rosyi. Dalsze 
śledztwo wykazało, że Pilczewski, oprócz szpiego­
stwa uprawiał także oszustwa i kradzieże. Udowo­
dniono mu mianowicie kilkanaście kradzieży na 
szkodę To w. „Strzelec** i kilku osób prywatnych. 
W „Strzelcu** skradł P. dwa karabiny „Mauzera**, 
z których jeden sprzedał, a drugi zastawił w miej­
skiej Kasie oszczędności. Podczas rewizyi domo­
wej, znaleziono u niego szable, olstry i t. p. Pe­
wnemu architekcie skradł P. srebrny zegarek „O 
mega“. Pewnego doktora filozofii oszukał znów na 
kilkadziesiąt koron.

Z kroniki policyjnej. Od k ilku  dni uwija się po K ra­
kowie jakiś oszust i zbiera zadatki na portrety. Na 
kwitach jakie wydaje, widnieje napis nieistniejącej 
firm y : „Pierwszy dom dla portretów i powiększeń 
w Tarnowie, m Brodzińskiego11. Polieya ostrzega 
przed oszustem.

Na cmentarzu przytrzymano wczoraj 15 letniego 
Stanisława Kudelę, za kradzież 50 Kur.

Na dworcu towarowym przytrzymała polieya 16 le­
tniego Aleksandra Colossotiego, za kradzież desek 
z wagonu.

sa

Kronik# zamiejscowi
Lachowice. (Kor. wrł.). (Jubileusz duszpasterski 

w parafii). We czwartek, dzień św. Jozefa, kościół 
parafialny w Lachowicach wypełnił się po brzegi. 
W dniu tym bowiem parafianie tutejsi obchodzili 
uroczysty jubileusz 25-letniej pracy duszpaster­
skiej, a 70-letni życia proboszcza X. Józefa Koza­
ka. Głównym inieyatorem tej podniosłej uroczy­
stości był p. Błond, naczelnik stacyi, a dyrektor i 
prezes miejscowego kółka Rolniczego i Kasy Reif- 
faisena. Probostwo i kościół przystrojono uroczy­
ście. O godzinie wpół do dziesiątej X. jubilat u- 
branj w kapę i z krzyżem w ręku, w asyście du­
chowieństwa, obywatelstwa miejscowego, licznie 
zgromadzonego ludu udał się z plebanii przy od­
głosie śpiewu, dzwonów i wystrzałów moździeżo- 
wych do kościoła celem odprawienia Mszy świętej. 
Procesyę wyprzedzały dzieci w białych sukien­
kach. Mszę świętą odprawił czcigodny Jubilat 
wśród której kaznodzieja wygłosił podniosłe kaza­
nie o kapłańskiej i obywatelskiej działalności X. 
Jubilata w parafii. Przed objęciem prafii żydzi, jak 
to sami mówili, trzymali w ręku całą wieś. Nie by­
ło ani jednego sklepiku chrześcijańskiego, zato by­
ły cztery karczmy żydowskie. Dziś w parafii nie 
ma ani jednego żyda, ale w zamian za to znajdują 
się cztery sklepiki chrześcijańskie, kółko rolnicze

kasa Reiffaisena. Do tego spolszczenia parafii i 
zorganizowania samoobrony przyczynił się niema­
ło X. Jubilat. W uznaniu tych zasług obywatel­
skich członkowie obydwóch instytucyi wręczyli 
X. Jubilatowi wspaniały dyplom przez przedstawi­
ciela i dyrektora p. Błonia.

Oby nam Bóg dał najwięcej takich kapłanów, co 
prócz pracy czysto religijnej, niosą wśród lud nasz 
oświatę, kulturę i samopomoc.

Tarnów. (Kor. wł.). (Walne Zgromadzenie „So­
koła I).. Mamy przed sooą drukiem ogłoszone spra­
wozdanie Wydziału „Sokoła 1“ z czynności za r. 
1913. Obejmuje ono sprawozdania poszczególnych 
sekcyj tj. gimnastycznej, stałych drużyn sokolich, 
strzelniczej, skautingu, bibliotecznej, zabawowej i 

skaibowej. Wedle tych sprawozdań wyniki ca­
łorocznej działalności przedstawiają się wcale po­
kaźnie.

W roku sprawozdawczym główną uwagę zwra­
cał Wydział w kierunku wychowania fizycznego i 
militarnego, nie zapominając o opiece nad powsta­
łymi drużynami harcerskiemi. W ćwiczeniach gi 
mnastycznych, prowadzonych przez dwóch ukwa 
lifikowanych nauczycieli gimnastyki p. Langiera 
i Piwońskiego, brało udział 955 osób tygodniowo; 
ponadto odbywały się ćwiczenia polowe — strze 
lanie. Naukę gimnastyki prowadzono systemem so 
kol im.

Wielką ruchliwością odznaczała się komisya u- 
roczystości i zabaw, urządzając szereg obchodów 
patryotycznych, przedstawień, zebrań towarzy 
skich, zabaw itp. — dochód roczny z przedstawień 
przyniósł sumę 1692 K 08 h.

Sprawozdanie kasowe wykazuje roczny obrót 
w kwocie 14.820 K 50 h, w której figurują zna­
czne sumy na cele ogólno narodowe, jak na po­
mnik Kościuszki w Krakowie — dla Weteranów r. 
1863 itp.; również znaczną część rozchodów stano­
wią wydatki na wyekwipowanie S. D. S. Bilans 
roczny przedstawia sumę 61.306 K 61 h, w czem 
czysty majątek towarzystwa 15.175 K 61 h — a 
długi hipoteczne sumę 46.131 K wynoszą.

W roku sprawozdawczym na zlecenie Związku 
utworzono fundusz skarbu sokolego, zasilany co­
rocznie 1 prc. od dochodu brutto; dziś fundusz ten 
wynosi już kwotę 470 K 32 h.

Walne zgromadzenie odbyło się w niedzielę 8 
bm. przy udziale 96 członków na ogólną liczbę 
313. Zgromadzeniu przewodniczył wiceprezes K. 
Nowak, który otwierając obrady wspomniał o 
trudnych warunkach, w jakich ustępujący wy­
dział pracować musiał.

Po krótkiej dyskusyi sprawozdanie przyjęto do 
zatwierdzającej wiadomości i udzielono Wydzia­
łowi absolutoryum i uznanie za pomyślną w rezul­
tatach pracę.

Przy wnioskach powzięto jednogłośnie uchwa­
ły : zamianować członkiem honorowym gorliwe­
go Sokoła i długoletniego prezesa p. Buynowskie- 
go; opodatkować się kwotą 20 h. na potrzeby sta­
łej drużyny sokolej; poczynić wstępne starania 
w kierunku wybudowania drugiej sali i rozpocząć 
zbieranie na ten cel funduszów; zwrócić baczniej­

szą uwagę na organizowanie drużyn skautowych.
Po dyskusyi przystąpiono do uzupełniającego 

wyboru Wydziału.
Prezesem wybrany Dr A. Szatkowski, zastępcą 

K. Nowrak — do Wydziału: Dr Bujalski, Dr Ku­
charski, Lang, Majcher, Munk, Wilczyński, Dr Za­
rzycki — jako zastępcy: Boehm, Chmura, Luder- 
towicz. Do sądu honorowego: Gauter, Kaempf, 
Pankowlcz, Paszcza, Piotrowicz, Sienkiewicz, 
Smolka, Dudziński. Wybrano również komisyę re­
wizyjną, a wybór delegatów na walny Zjazd o- 
kręgowy i związkowy przekazano Wydziałowi.

Katol. organizacya akad. we Lwowie. W sobotę 
dnia 14 b. m. odbyło się w lokalu Czytelni katoli­
ckiej, przy licznym współudziale, zgromadzenie 
dla ukonstytuowania polskiego katolickiego Zwią­
zku młodzieży akademickiej „Polonia** we Lwowie. 
Po zagajeniu zebrania przez p. Dra T. Umańskie- 
go, wygłosił p. L. Bronarski referat, w którym 
skreślił cele i charakter przyszłego ZwiazKU, pod­
niósł znaczenie pracy społecznej i zakończył rezo- 
lucyą, stwierdzającą potrzebę założenia „Polonii**. 
Po dłuższej dyskusyi, w której omawiano przyszły 
stosunek „Polonii** do innych Towarzystw we Lwo­
wie — przystąpiono do głosowania nad rezolucyą, 
którą jednogłośnie przyjęto. Następnie wybrano 
komisyę organizacyjną, mającą opracować w jak- 
najkrótszym czasie statuty nowego Związku i za­
jąć się przedwstępnemi pracami.

Z dziedziny woiskowośd
Ostrzeliwanie samolotu z balonu. Na placu ćwi­

czeń w D ó b e r i t z  dokonano przed kilku dniami 
interesujących prób ostrzeliwania samolotu z ba­
lonu sterowego „Z. V.“. Wypuszczono mianowi­
cie w powietrze balon latawcowy, który miał 
skrzynie drewnianą, odpowiadającą rozmiarami sa­
molotowi, na wysokość 300 m. Do tego ruchomego 
celu strzelono z balonu Zeppelinowskiego ze spe- 
cyalnego działa i z karabinu maszynowego na od­
ległość 1500 m, a z wysokości od 600 do 700 m. 
Wynik tego próbnego strzelania, wedle doniesień 
fachowych pism niemieckich, miał być znakomity.

Wylądowanie balonu austryacklego w Szwecyi. 
Z Wiednia donoszą, że porucznik M o c h e r, który 
wrzniósł się na balonie sferycznym stamtąd dnia 18 
b. m., spadł 19 o godz. wpół do 5-tej pod T r e 11 e 
b o r g  na południowem wybrzeżu Szwecyi.

wodów o godz. 3 popoł. Wstęp 30 h. — Wzorowo 
utrzymane korty tennisow'e są już gotowe do u- 
żytku.

Wiadomości kościelne.
Rekolekcye wielkopostne odbędą się w polskim 

kościele w Wiedniu od 23—28 marca włącznie.
Nauki wygłosi O. Smodlibowski T. J. o godz. 

wrpoł do 6 wieczorem.

Vf piekle emigracyjnem.
W edług wiadomości nadchodzących z My­

słowic i Katowic, polscy i ruscy robotnicy 
■sezonowi, k tórzy wyruszyli u * P rus w na­
dziel zarobku, znajdują się w okropnem  po­
łożeniu. Tysiące tych obieżysa»ów przebywa 
od dłuższego czasu w pruskich stracyacb po­
granicznych w okropnej nędzy i zupełnem 
opuszczeniu. Nie mają nawet dachu nad gło­
wą. Mieszkają ś p i ą l j  dzą na gościńcu, w ro ­
wach, nie rzadko w ogrodzie pryw atnym  ja ­
kiegoś litośclw-go Ślązaka.

Przed dworcami w Katowicach i Mysło­
wicach p łuo kobiet 1 parohezaków. Twarze 
oiade, umęczone bezsenniń u ą , wycieńczone 
głodem... Tu i ówdzie zaczyna się żebranina.

W śród tych zgłodniałych mas uwijają się 
agenci, wystani przez większe dwory w Niem­
czech. Kto w pełni zdrowia I sił, ten może 
i czyó, że przcę dostanie... Markę 1 25 feni- 
ków, 50 najwyżej W artość sił roboczych na­
szego chłopa zeszła do minimum.

W szystko to  przypumina raczej handel 
niewolnikami w średnich wiekach, niż w er­
bunek do pracy.

Po kilku dniach zostają setk i nlezwerbo* 
wanych. Pobcya pruska wyrzuca ich bezlito­
śnie z terytoryum  Śląska do G licyi. W miej­
sce ich przychodzą świeże masy Mazurów i 
i Rusinów. Co zdrowe i silne idzie w k ilku­
miesięczną niewolę, co słabe pozostaje I tak  
wciąż b tz  końca.,.

Zuowu zatem  wzmożona strassnem ! k lę ­
skami rolniczemi emigracya okazała trag i­
czny swój obraz, wynikający z braku opieki 
władz nad ludem, k tó ry  gnany przez setk i 
naganiaczy opuszcza wsie ruda une za chle­
wem, by nie znalazlazy go, prsym ieraląo z 
głodu, tronam i znaczył sm utne sw„ p.elgrzym- 
<ci; n m  więc kraj Za ła wytworzyć rodzime 
w arsztaty pracy, obowiązkiem naszego społe­
czeństwa powinno być energiczne postawie­
nie sprawy, zażądanie ope* i  państw a nad 
dziesiątkami tysię-y wych>4ź:ów.

Państw o musi sobie zdać uprawę ze swsj 
odpowiedzialności l up . dzu sw .go  prestige, 
czego dowodem są trag  rznę w /psdki, roz­
grywające się w  Mf^łuwicach i ua gościńcach 
pogranicza państw a i kraju.

SkiadkL Na Macierz szkolną Śląską złożył Ks. 
Gniazdowski z Łodzi r6. 10.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Dra Antoniego Mal­
kiewicza, złożyły p.p. Anna, Krystyna i Ludwika Sa­
ryusz— Zaleskie Kor. 20 na Zakład Fs. Siemaszki.

Powszeohne wykłady silwersyteokle
w  auli L u b o ły  realne) przy ni. Studenckiej, o yodi. 

6 wieczorem. W stęp 10 h.

Kronika niedzielna.
(Wiadomości ofieyalne a prawda. — O rozporządzeniach 
wykonawczych co do wiosny, pragmatyki służbowej 
j t. p. — Jak zniaa iradycya Królików powiatowych 
i o srogości dwóch namiestników. — Dwóch poczciwych 
Niemców, ale to już dawne czasy. — Różnica dwóch 
konsulów niebieskich i r Lnica oficyalnego Miasta Kra­
kowa, a polskości i katolicyzmu. — Statuaa N. M. P ,

i nadzieje pokładane w Lidze spolszczenia miast,.

I>an dnia 21 marca... W sam raz nawiązuję 
stosunki z czytelnikami w dzień początku wio­
sny. Oby nam dały się jak najmniej we znaki 
śniegi.,, kwietniowe, obyśmy nie mogli spra­
wiać dzieciom uciechy sanny wielkanocnej! 
Krokusy „powychodziły** wprawdzie po ogro­
dach, pękają agresty, gdzieniegdzie róże i nie­
które nawet rodzaje drzewek owocowych, bo 
tego roku klimat jakoś łaskawszy; ale ta jego 
łaska doprawdy na pstrym koniu jeździ i wie­
my z doświadczenia niejednorazowego, że po 
przedwczesnem cieple następuje zimno, które­
go nie można nawet tak  dalece uważać za 
opóźnione, bo przecież aż do maja ma prawo 
śnieg padać. Wiadome rzeczy: siedm miesięcy 
zimy, a pięć wiosny, lata i jesieni razem, t. j. 
od początku maja do końca września!

— Jakżeż? A cóż data 21 marca? Wszak to 
wiosny początek?!

— Tak, tak  — ale to początek ofieyalny...
— Więc cóż?
— Ofieyalne swoją drogą, a co prawdziwe, 

swoją drogą...
— Czyli, że co ofieyalne, to nieprawdziwe? 

A dlaczegóż dziennikarze polują na wiadomo­
ści urzędu we?

— Ą na które nie polują?...
Koniec końców, coś w tern być musi, że dzi­

siaj zaczyna się wiosna u r z ę d o w a. Trzeba 
się poradzić kalendarza. Aha! „Wiosenne po­
równanie dnia z nocą“, a tego nie można robić 
ani 20 marca, ani 22, tylko koniecznie 21. 
Takie prawo natury. Jest w tern iakiś kawa­
łek astronomii, a tam wszystko musi być wy

z astronomii pochodzi, to od czasów Kopemi 
ka na pewno już jest prawdziwe, a  zatein dziś 
z pewnością mamy „wiosenne porównanie**, bez 
którego nie mogłaby przybyć żądna a żadna 
wiosna do nas, ani krokus czy śnieżyczka, ani 
jaskółka ni bocian — a zatem z wszelką pe­
wnością dziś jest początek wiosny, pomimo to, 
że to ofieyalne.

Zmęczyła mię ta  kalkulacya. Niełatwo jest 
bronić sfer oficyalnych, zwłaszcza w okresie 
§ 14-go. Jeżeli się dopuściłem przy tem jakiej 
niewłaściwości — uprasza się „sfery" nie po­
dejrzewać mię od razu o... szpiegostwo. Zwra­
cam też z góry uwagę, że szpieg musi się ko­
niecznie (ale to koniecznie) znać na czemś, a ja 
nie umiem nic, tylko czytać i pisać.

Ludzi podobnie ograniczonych jest sporo, 
a niektórzy z nich zajmują nawet wcale niezłe 
stanowiska. Z tego powodu zaszedł przed laty 
mniej więcej 50 następujący epizodzik na kra­
kowskim bruku.

Spotkało się dwóch Niemców, ale poczci­
wych Niemców (lat temu 50, nie dzisiejsze 
czasy!) na ulicy Szczepańskiej. Można wymie­
nić nazwiska: Jednym z nich był ś. p. B r a- 
t r a n e k, mianowany świeżo profesorem lite­
ratury niemieckiej w uniwersytecie Jagielloń­
skim. Idzie i zagapiony po profesorsku potrąca 
kogoś. Patrzy — aż tu kolega jego szkolny 
ś. p. M e r k e r t, kolega z lat niewielu, bo 
mniej rozmiłowany w czytaniu i pisaniu, długo 
w szkole nie popasał.

— A ty  co tu  porabiasz?!
— A ty?
— Ja jestem profesorem uniwersytetu — 

rzecze ś. p. Bratranek, próbując się wyprosto­
wać.

— A ja piekarzem. Rzuciwszy nudną szko­
łę, wyuczyłem słę w Wiedniu rzemiosła, a z 
Wiednia tu przywędrowałem. O, patrz... I wska­
zuje na wielki napis na kamienicy: „Piekarnia 
wiedeńska**.

— I jakżeż ci się powodzi?
— Jako tako, chwalić Boga. Ta kamienica
— ___• _ i i ____  „ni loot a . i . ,*liczone na minutę, spóźniać się zaś wolno tyl- już moja, a i na drugą już coś jest... A u ciebie 

sławnym kometom. Ale to pewne, że co ; co tam słychać?

— Hm, kamieniczki nie mam — uśmiecha 
się Bratranek.

— Tylko co?
— A nic; pensyę tylko...
— Dużo to warte?
— Ot, jak nie brakuje, to już dobrze, co do 

tego, powodzi mi się nieszczególnie...
— A widzisz, bratku! Gdybyś się był za 

młodu wyuczył czegoś porządnego, nie klepał­
byś teraz biedy.

— Jakto? To ja  za mało się uczyłem...
— Et, i cóż ty  umiesz właściwie? Czytać 

i pisać i nic więcej! — odparł sławny na całą 
Galicyę zachodnią piekarz, przed którego skle­
pem o pewnych godzinach dnia zalegały ulicę 
całe tłumy hie mogące się docisnąć do sklepu 
(autentyczne).

Wtenczas profesor uniwersytetu miał pensyę 
mniejszą, niż dzisiaj chcą mieć nauczyciele 
szkół ludowych...

Ale! byłbym zapomniał- Wtenczas bułki cen­
towe t. zw. „polskie" u Merkerta były istnemi 
goliatami pieczywa w porównaniu z dzisiejszą 
filigranową robotą piekarską. Profesorowie 
mało zarabiali, ale dużo jedli; teraz pensye po­
bierają coraz wyższe, a jedzą coraz mniej.

Jest coś zaczarowanego w tem podwyższa­
niu pensyj, że się nigdy nikomu właściwie na 
nic nie zda. Ot i teraz, przesławna pragmatyka

Dnia 24 maren:
Prof Uniw. Jag. D • Stanisław Nazlarski 
kroakopijne] bndowie żywych (stot.

O ml

Bepertnar t a t r o  miejskiego
w Krakowie.

Sobota. „Książę niezłomny**, tragedya Calderona 
de la  Barca, w przekładzie Juliusza Słowackiego.

Niedziela popołudniu. „Hiszpańska mucha**, farsa 
w 3 aktach F. A. i E. Bacha. — Ceny zniżone do poł. 

Niedziela wieczór. „Hamlet11. .
Poniedziałek. „Pigmalion11, komedya w 5 aktach 

B. Shawla. — Ceny popularne.

Ze sportu.
Z „Cracovił“. Rozstrzygające zawody turnieju 

7-go, urządzonego przez „Cręuovię“ przj padną w 
najbliższą niedzielę. Ze względu na szalone tempo, 
w jakiem gre taką się prowadzi cieszą się one wiel- 
kiem powodzeniem i zainteresowaniem. Do ostate­
cznej r o zgryw ki staną w niedzielę drużyny : „Ju­
trzenka", „Makkau-1 i „Cracovia“. Początek za­

Proce; Bentoistia i tow.
we Lwowie.

Od dwóch dni odbywają się przesłuchiwa­
nia świadków. Zeznania Ich rzucają wiele 
światła na to, jak  przy pomocy burs szerko- 
no „russkie" uświadomienie w Galicy). Bursy 
te  pod względem adm inistracyjnym  w szyst­
kie były bardzo tajemniczo prowadzone Do­
chodów nie wpisywano do kslą iek , albo też 
wogćle książek me prowadzono.

Przedwczoraj pierwszy zeznawał św. Wio- 
dzim. Kopystlsński, k tó ry  oświadcz/ł, ś s  o- 
trzym yw ał subw encje dla swe; bursy, ale 
nie zna ich pochodzenia. S ibw encję zapisał 
do książeczki, jaką  otrzym ał od Bendasiuka, 
lecz nie pamięta, e ty  wystawił mu pokwito­
wanie Oo miesiąca wysyłał do Bendasiuka 
dokładne raporty  rachuokowe, bo ta k  mu 
polecił Dr Gtaszkiewicz. W pensyonacie była 
nauczycielką języka rosyjskiego Szczerbiń- 
ska, k tó ra  przyjechała z Rosyi. Kto ją  po­
słał, k to  ją  wprowadził do pensjonatu  i kto 
jej płacił, świadek nie wie. W Jej sprawie nie 
pisał nigdy do Bendasiuka. Nie wie dokąd 
odjechała z Brodów.

Bardzo hum orystyczne było przesłucha­
nie św. Mikołaja Suszczyńsklego, prefekta 
bursy Tow. im. Kuczkowskiego. Zeznaje on, 
iż w  bursie odbywała się nauka Języka ro ­
syjskiego, aż do zakaz ̂  przez władze. Oo do 
Bendasiuka zeznaje, że nie interesow ał się

by była naprawdę. Teraz nietrudno mi już zro­
zumieć, że są takie lata, w których wiosny cał­
kiem niema. Ot, zapomniano wydać na taki rok 
rozporządzeń wykonawczych, a przynajmniej 
zaległy gdzieś w ekspedycie. A czy to takie 
dawne czasy, jak wójtowie po wsiach galicyj­
skich otrzymywali polecenia ze starostwa z po­
wodu zasp śnieżnych ....w lipcu, bo hie zdołało 
się to wcześniej wygramolić z ekspedytu?!

Dziś inne czasy. Nie należę do wielbicieli po­
litycznych J . E. Bobrzynskiego, ale co prawda, 
to prawda; zdarzało się za jego urzędowania, 
że namiestnictwo urgowało podwładne sobie 
urzędy ó większy pośpiech! Przewrót ten re- 
wolucyonizuje się też dalej za J . E. Korytow- 
skiego. Jeżeli tak  dalej pójdzie, nikt nie wy­
trzyma pod galicyjskimi namiestnikami!! Życie 
jest krótkie, a tu nie dadzą urzędnikowi w sta­
rostwie czasu, żeby przed pracą wypoczął?! Je ­
żeli namiestnicy będą dalej tak „sekować** pod­
władnych, w co się obrócą sławne polowania 
starościńskie?! Urzędowanie „ofieyalne*1 po 
miastach i miasteczkach powiatowych gotowo 
przestać być nieprawdziwem! Ucierpi na tem 
tradycya „królików powiatowych**.... Zniknie 
znowu jedna karta z „dziejów wewnętrznych** 
Galicyi.

Nie bądźmyż złośliwi, przynajmniej w tym 
okresie pomiędzy św. Jozefem a Wielkanocą.

służbowa c. k. urzędników państwowych. Jak- Ten konsul niebiańskiej rzeczpospolitej tem się 
by pragnęła naśladować wiosnę! Początek jej właśnie różni od drugiego swego kolegi, św. 
ofieyalny podobno dnia 1. września 1913 i po- j Piotra, że nigdy jeszcze w żadnym apokryfie ni 
dobno uchwalono, że wszelkie przyszłe czasy j w żadnej legendzie ludowej nie przypisano mu 
mają się cofać do tej daty, ale ugrzęzło coś na złośliwości, ni żartobliwości sarkastycznej. Nie
rozporządzeniach wykonawczych i ani rusz.... 
Czy widział kto gdzie jaki grosz z całej tej pra­
gmatyki?! Zwłoka w wyKonanin ma zapewne 
ten cel, żeby handel i przemysł miały czas za­
stosować sii. do pragmatyki z góry, t. j. podro­
żeć odpowiednio przedtem, zanim urzędnik do­
stanie o koronę więcej.

W jednej chwili rozjaśniają mi się teraz w ąt­
pliwości co Jo początku i rozwoju wiosny. Otóż 
święta prawda, że ona jest od 21 marca, tylko 
brak jeszcze rozporządzeń wykonawczych, że­

poufali się też folklor tak  ze świętym Oblubień­
cem, jak zwykł to czynić względem niebios 
„wielkiego furtyana**. Wszystkie myśli i uczu­
cia ludu pokryte przedewszystkiem szacun­
kiem, gdy ma na myśli Opiekuna „Najświętszej 
Panienki**. Bo co do Niej zbliżone, to już w bla­
skach uroku czczone i wielbione w całej Polsce. 
Doprawdy, po tej czci kornej poznać Polaka! 
Nawet o „Pońjezusie*1 zdarzają się w „gad­
kach* * ludowych anegdoty poczciwe ale ruba­
szne; niech mi kto wskaże najmniejszy ślad ru-

baszności we wszystkiem, co nasz lud opowia­
da o Marce Bożej.

Coś za mało polskiego jest widocznie w na­
szym zarządzie miejskim, skoro miasto Kraków 
zdobyło się na to, żeby nie dotrzymać słowa 
tej Królowej Korony Polskiej. Ma słuszność 
Czcigodny ks. kanonik S p i s ,  że„przypomnieć 
warto**, jak przed laty dziesięciu gmina miasta 
Krakowa obiecała Najśw. Maryi Pannie wysta­
wić statuę. Przyrzeczenie danem było w formie 
uroczystej i jak najbardziej urzędowej, z zacho­
waniem wszelkich formalności. Gdyby się to 
tyczyło zwykłego człowieka, firmy lub „osoby 
prawnej** — zachodziłaby wszelka możliwość 
wyproceso wania tej obietnicy na Gminie...

Kto wie, czy i tegu nie da się wyegzekwo­
wać? Przewód sądowy będzie nieco odmienny 
zapewne, ale może nie łagodniejszy. Jeszcze 
też nie zapóźno podobno, zeby wywalczyć 
w Krakowie równouprawnienie dla katolików 
i postawić na swojem, żeby zobowiązania, za­
ciągnięte przez gminę wobec katolicyzmu do­
browolnie, były wykonywane?

A możeby m i e j s k a  Kasa Oszczędności... 
Fe, cóż za myśl?! Jakżesz możnaby przyjmo­
wać na taki cel pieniądze od starszyzny staro- 
zakonnej?! Gdyby dziś m i e j s k a  Kasa Osz­
czędności chciała restaurować swoim kosztem 
kaplicę Zygmuntowską, wielkie pytanie, czy 
godziłoby się ofiarę przyjąć?! Jakoś nie wypa­
da: talmud „Alliance Israelite** i Wawel i po­
bożna katolicka statua....

Ale co to za czasy, żeby m i e j s k i e  insty- 
tucye dopuszczać do takiego wypaczenia, 
iżby miały się stawać niegodnemi uczestni­
czenia w tem, co Polakowi najdroższe?!

Hej, Ligo spolszczenia miast! Szczęśże Ci 
Boże, na tę pierwszą wiosnę Twego życia! obyś 
nie potrzebowała pracować długie lata! Czeka­
my od Ciebie rozporządzeń wykonawczych do 
tego i owego; w myśl zaś zasady: „a jako kto 
może, do wspólnego dobra niechaj dopomoże*’, 
pospieszamy zapisać się na członków Ligi.

TELEFO N  366.TELEFO N  366.

Handel delikatesów, restau- 
raeya i pokoje do śn iadań

N i tiraąi

KAROL WOŁKOWSKI
— Inkiw. B m kili.n l 1.15 JluBj

Poleca z komfortem urządzony lokal składający tlę  z ta li dużej, malej 
deroby, I gabinetów, na wesela, raaty, pikniki I zebrania towarzyskie. 

Urządza całe zastawy ed najtańszych do naj« ykwintnlejszych tak we właeaych 
lokalach, jak 1 w  domach prywatnych. Wydaje obiady z 3 oan po K o r .  1*10

Piwo Pllzneńskio I Bawarskie, 
iwniiiii—ii i i L e k a l  o tw a r ty  do coda . 3 w aooy . i- —  —— —e»
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bursą. Byt w niej r a i  Jaku delegat Towa­
rzystw a, ale św iadek ole m ose aoble priy* 
pomnieć, kiedy to było. Naciskany przez 
przewodniczącego powiada wreszcie, patrząc 
bezradnie: ...może p. Bendasiuk ml przypomni...

— Oskarżony powołuje się na św iadka — 
mówi na to  przewodniczący — a świadek na 
oskarżonego. To tak  nie idzie. (Wesołość). 
A co on robił w bursie podczas w izy tac ji?

Świadek po nam yśle: Przeszedł wszystkie 
sale tam  i z powrotem...

— Czy to była najważniejsza Jego fun- 
kcya?  — pyta przewodniczący wśród po* 
wszechnej wesołości.

Pokasuje się wreszcie, że Bendasiuk egza­
minował wychowanków bursy z Języka ro ­
syjskiego, ale św iadek nie wie, Jak ten  egza­
min wyglądał, bo pow iada: „Cóż mnie to 
mogło Interesować ?IM

Twierdzi dalej stanowczo, że Bm dasiuk 
nie dawał pieniędzy oa bursę. Opowiada da­
lej o nauczycielce Języka rosyjskiego w pen- 
syonacie m oskalof.Lkim .

— Czy pan nie schodził się z nią ? — za­
pytuje przewodniczący.

Świadek patrzy  z widocznein oburzeniem 
I robi gest odparcia 1 uburzenia.

Aleś niech pan nie myśli co złego — 
uspokaja go przewodniczący wśród powsze 
cbnej wesołości. — Nie chcę panu, ani ni­
kom u ubliżyć. Pytałem  się pana, czy Bię pan 
z nią tow arzysko Die stykał.

Okazuje elę, że św iadek z tą  nauczyciel­
ką  widywał się w czytelni i na kręgielni.

Przew. A do bursy nie przychodziła?
Sw. Nie!
Obr. Dr Dudykiewlcz: Tam panien nie 

wpuszczają.
Praew. Razem z prefektem  to m .żna. 

(Wesołość).
Następnie zeznawali: p. E. Krochmaluk 

i Michał M ikutyn z Brodów o Btoeunkach w 
tam tejszej bursie. Obszernie o wewnętrznych 
stosunkach „Narodu ego Sowie ta  “ mówił św 
Grzegorz Malec. „Narodny Sowiet" zajmuje 
alą kw estyam i kulturalnem l i ekonomiczne- 
ml. Z niego dopiero wyłania się komleya 
szkolna, składająca Bię z 3 członków. F u n  
dusze na swe cele czerpie ona ze składek 
1 datków , płynących nieraa i z zagranicy. Tych 
ostatnich nie wpisu|e Bię często zupełnie do 
iadnych ksiąg  — a to na iycaenie ofiaro 
dawców.

Bendasiuk należał do „Ruskiej Rady" i by 
referentem  burs, obowiązku pilnow ania nauk ' 
Języka rosyjskiego nie miał. Sprawozdania ze 
swych czynności i w ydatków  składał tylko 
ustn ie przed „Nar. Sowietem", ale i to bar­
dzo rzadko. Za jego refera tu  przyszło do 
ruzkw itu  i pomnożenia burs (moBkaioftlsklch 
w kraju . Funduszam i szkolaym i rozporządzał 
on zupełnie wedle swego uznania.

W czoraj przesłuchano Jeszcze lekarza 
wojskowego Dra Antoniewicza, X. Jana Da 
w idow icis, oraz Dra WL Mogllnickiego, ls 
karsa  z Buczjk zb.

Był on Jednym z założycieli bursy mo 
akalofilskiej tamże. Utrzymywano ją z w kła­
dek całonków towarayBtwa tej bursy i z o 
płat wychowanków. W r. 1909 kupiło towa 
rzystw o dla bursy własny dom, do którego 
ty lko bardzo mało trzeba było dopłacić go 
tdw kl. Zaagitowaao więc w śród członków 
tow. i moskalofili w całym k ra ju  i zebrano 
4000 K na tę dopłatę.

Z powodu licznej frekwenoyi wychowan­
ków  1 potrzeby utworzenia także pensyo 
natn  dla dliew cząt (moskalofłlBkiego), przy­
stąpiono do budowy własnego, nowego bu 
dynku, na co żona śzriadka pożyczyła 8000 
koron. W raaie ciężkiego położenia tych in- 
■tytucyj, zwracali się do „Nar. Sowieta" po 
pomoo, k tórej tenże im udzielał. Języka ro- 
syjaklego („russkiego") uczyła w obu tych 
inatytucyach żona świadka, a następnie po­
szukiw ał świadek przez anoDB w „Nowoje 
W remia" nauczycielki R osjank i i znalazł ją. 
Opłacano ją  z dochodów bursy, a gdy nie 
wystBrczało, udzielał subwencyi „Nar. So­
w iet".

Bendasluka znał św iadek od dziesięciu 
lat, Jako działacia, pracującego gorliwie na 
niwie oświatowej. Do „Nar. Sowieta" po sub- 
wencye zwracano aię p riez  Bendasluka i on 
wystoaowywał do nich odpowiedzi.

W Buciaczu był Bendasiuk k  lk sk ro tn lr, 
Interesow ał się bursą w k ierunku  m oralne­
go wychowania chłopców, przepytywał ich ze 
awej gram atyki języka rosyjskiego i t. p., a 
po swym wyjeździe przysyłał do bursy 
pieniądze lub książki. Datki na bursę p rzy ­
woziła naw et a wakacyj od rozmaitych ofi* 
rod&wców młodzież szkolna.

Książek kasowyoh i ta  bursa stale  nie 
prow adziła; św iadek robił ty lko zapiski, — 
k tó re  co roku  przedkładał walnemu ig ro  
m adseniu i potem — Je wyrzucał.

Charakteryztycsnem l były następujące od- 
powiedsl św iadka na pytania obrony.

D r G ł u s z k i e w i c z :  Czy pan konsy 
liarz je s t też wyznawcą Jedaości całego na­
rodu ruak iego?

Sw . Tak Jest.
D r D u d y k i e w i o i :  Czy uważacie też U 

k rainę  za ru ssk ą ?
Sw . Tak.
D r D u d y k i e w l c z :  Osy uważacie iJ- 

kratńców  za russk ich?
S w . Tak.
D r D u d y k i e w l c z :  Czy chcą, czy nie 

chcą?
Sw . Tak jest.
Na końcu wczorajszych przesłuchań ze 

n a w a li  leszcze pp. Iwanlusia, sędzia ze Zło­
czowa, D r W asyl Łahoda 1 Józef Dem 
pluk.

Posłowie ci witali się serdecznie z oskarżony­
mi: H u d y m ą  i S a n d o w i c z e m .

Lwów. (Tel. w ł) Pos. Mltrocki przybył z 
żoną. Obecni na sali rozpraw działacie mo 
skalofilBcy objaśniali, że wszyscy posłowie 
są m ałoruiinam i. Posłowie witali Bię dem on­
stracyjnie z oskarżonymi. Popi całowali obu 
oskarżonych popów najpierw w rękę a potem 
w policzki. Na sali przyw itanie to  wywołało 
sensację.

Pryszcze, obrzmienia, plamy i wiele innych 
nieczystości na tw arsy , są awykle spowodo­
wane niedobrem trawieniem . Pół szklanki 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka Józe 
fa", wypite) co rano, reguluje żołądek i ja  
lita I ożywia przemianę m ałsryi w trw ały  
sposób. Kto używa regularn ie  wody gorz­
kiej „Franciszka Józefa", zalecanej przez ty ­
siące lekarzy, nabierze zdrowej i czystej 
cery.

Do nabycia w aptekach, drogueryach i 
składach wód mineralnych, D yrekcya wysył­
kowa źródeł leczniczych „Franciszka Józe­
fa" w Budapeszcie.

Sp. Jan Podlipny.
Jak  doniosły telegram y, zm arł preaes 

Czeskie] Rady Narodowej w Pradze, Jan  Pod 
iipny. Urodzony w r. 1848 we wsi Hniewcze- 
WBie pod Horzicami, uczęszczał do Bzkół 
w Rradcu Królowej i w Pradze. Z zawodu 
był adwokatem . Znakom ity mówca miał sobie 
ław to o tw artą  drogę do najwyższych w społe 
czeństwie zaszczytów, zwłaszcza, że pracując 
bez ustanku nad sobą, wyrobił się niebawem 
na pierwezoraędnego snawcę spraw  publicz­
nych.

W ykształceniem rozległem celując, bywał 
coraz częściej niezbędnym przy najpoufnlej* 
szych naradach. Należał do stronn ictw a mło- 
docaeskiego.

W icepreaydentem m Pragi był przez cste- 
r ;  kandenoye, preiydentem  w latach 1897 —
1900, a w Radsie miejskiej zasiadał niemal 
30 lat.

Od roku  1889 posłował do Sejmu z ku  
ryi m iast CzaBławia, Chotieborza 1 Jeniko-1 przędZalń 
wa, a od roku  1895 reprezentow ał w Sejmie I kańską.

skusya na kilku posiedzeniach przeprowadzone, 
mogłyby ogarnąć i wyświetlić tę lub inną dziedzi­
nę przemysłu, bądź też jakie rzemiosło.

W warszawskiem Tow. Popierania Przemysłu 
i Handlu odbyło się ogólne roczne zebranie. W To­
warzystwie istnieje cztery oddziały: 1) Komisya 
współdzielcza, 2) Sekcya rzemieślnicza, 3 Koło sa­
mopomocy przemysłowej, 4) Sekcya hutniczo-gór- 
nieza. Komisya współdzielcza zajmowała się urzą­
dzaniem pogadanek dla pracowników towarzystw 
drobnego kredytu. Pozatem komisya wydaje „Prze­
gląd Współdzielczy11, a w roku s p r a w o z d a w czym 
urządziła zjazd przedstawicieli drobnego kredytu 
w Radomiu. Sekcya rzemieślnicza na stałych ze­
braniach poruszała wiele żywotnych kwestyi ż roz 
maitych dziedzin rzemiosł.

Koło samopomocy przemysłowej posiada biuro 
informacyjno dla przemysłu rzemiosł i handlu i kie 
ruje wystawą ruchomą.

Rachunek zysków i strat wynosi 5.4Ó0 rubli 
w ozem zysk czysty 561 rb. Budżet na rok bieżą 
oy uchwalono w sumie 3.585 rb.

Do zarządu Tow-. powołano ponownie pp.: inż 
Kondratowicza (prezes), J. Rzętkowskiego (wice 
prezes), Wawrzykiew ieza (skarbnik), Rotharta (se­
kretarz.

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 21 marca).

Przen wadami w K isłem .
Londyn. (T. B.) Wczoraj wieczór obiegała tu 

pogłoska, że kilku oficerów pułku ułanów w 
Dublinie prosiło o dymisyę na znak protest 
przeciw odkomenderowaniu tego pułku do 
Ulsteru. Pogłoska ta  nie została potwierdzoną

Londyn. (T. B.) „Daily Mail“ donosi, że kilku 
ministrów zebrało się wczoraj celem narady 
nad powagą sytuacyi.

Przed walkami w UIsterze.
Londyn. (T. B.) Generalny komitet związku 

pracodawców przędzalń bawełnianych posta 
nowił wczoraj w Manchesterze jednomyślnie 
zalecić na czas tygodnia ulsterskiego z powodu 
obecnego położenia handlowego, zamknięcie 

przerabiających bawełnę amery

S tare  Miasto praskie. Przez 17 lat, w latach 
1889—1906 był naczelnikiem „Czeskiej gmi 
ny Sokolej" tj. całego Związku Sokołówcze 
sklcb. On 10 dał Infcy&tywę do „wypraw* 
cseBklego Sokolstwa za granicę. Zaczęło s'ę 
to w r. 1889 od Paryża, puczem nastąpiły 
„wyprawy sokole" do Nancy, Luwru, do Pe 
rigeux, pow tórna do Paryża, do Arras, na 
rozm aite uroczystości francuskich stow arzy­
szeń gimnastycznych.

W r. 1906, nie mogąc Już żadną m iarą 
Eadążyć licznym obowiązkom, nie przyjął 
ponownego wyboru na głowę Sokolstw a 
niemałej przeto pozwolił Bię w roku  1907 1 
1912 wybrać wiceprezesem K om itetu zlotów 
sokolskich, k tó re  dzięki jem u wypadły tak  
imponująco.

Był żarliwym słow iaaofilem ; w drugiej 
części swej działalności począł aię zbliżać 
bardzie] do polskich pojęć i poglądów na 
spraw y słowiańskie.

Smaczne w paleniu,
a co najważniejsze nieszkodliwe dla zdrowia 
tu tk i cygaretow e

„WREGUDRON «

“Londyn. (T. B.) Ilnionlstycene dzienniki po 
dają pogłoskę, że w s z y s c y o f i c o r o w i e 
k a w a l e  r y i, stacyonowani w O u r r a g h 
w n i e ś l i  p r o ś b ę  o z w o l n i e n i e ,  aby 
n i e  u ż y t o  i c h  w U I s t e r z e .

„Times11 pisze: W Dublinie nie miano do 
wczoraj wieczora potwierdzenia pogłoski 
ogólnie panuje tam przekonanie, że jest nie 
prawdziwą.

Irlandzki przywódca R e d m o n d wezwą 
telegraficznie swych stronników w L e n d e n 
d e r r y, aby nie dopuścili do urządzenia pla 
nowanych na jutro demonstracyj unionisty 
cznvch.

VJ0»,

wyrobu fabryki Rudolf Herliczka w Krakowie 
zaw ierają składniki k tó re  przy paleniu usu­
w ają szkodliwe działanie nikotyny.

Bibułka Jfregudron*1 jest jedynym  teg 
rodzaju produktem , wytworzonym  z czystych 
włókien roślinnych.

Do nabycia w trafikach. 1974.

Lwów. (T. B.) Na dzisiejszej rozprawie prze­
słuchano świadków celem wyjaśnienia stosun­
ków w bursie drohobyckiej.

Na dzisiejszej rozprawie zjawili się posłowie 
do Dumy rosyjskiej: kadet Laakiewicz, paź- 
dziemikowiec Makofon, oraz nacyonaliści: 
duchowny prawosławny M i t r o c k i j ,  R u- 
d i n i protojerej J a k u b o w i c z .  Ogólną u- 
.wagę zwraca protojerej Jakubowicz swym dłu­
gim strojem, koloru niebieskawego z wielkim 
głotym krzyżem na piersiach i dwoma orderami

Iniiki littncki-irtisljcui.
Zakończenie cyklu Beethovena kwartetu bruk­

selskiego, które odbędzie się jutro 22 b. m. zgro­
madzi niewątpliwie wszystkich miłośników wiel­
kiej sztuki. Na programie są kwartety A - dur op. 
18, Nr 6, C - dur op. 59, Nr 3 i największe arcy­
dzieło kwartetowe Beethovena Cis moll op. 131.

Nr 12 „Nowości Illustrowanych“ omawia wszyst­
kie sensacyjne wypadki ubiegłego tygodnia, ilu­
strując je doskonałemi zdjęciami. — Znajdujemy 
więc w nim rysunek przedstawiający sceny wy­
rzucenia przez polieyę pruską Polaków z kościoła, 
>?<-reg specyalnie wykonanych zdjęć z ostatnich 
oni procesu morderców ś. p. Świszczowskiego, ilu- 
stracye do uroczystości Szewczenki i zdjęcia ze 
strasznej katastrofy budowlanej w Warszawie. — 
Uwzględniono tu także sensacye artystyczne Kra­
kowa i Warszawy, do których mamy zdjęcia z wy­
stawienia „Hamleta11 na scenie krakowskiej i „Par- 
siwala" w operze warszawskiej.

Z noMrn aresztowanie szpiega.
Lwów. (Tel. wł.) Gazety wieczorne donoszą 

że aresztowano znowu dwóch Szpiegów rosyj 
skich, jednego w Przemyślu, drugiego w Bro­
dach.

Onegdaj w Przemyślu aresztowała żandar- 
merya grajka w jednej z kawiarń, niejakiego 
Kicha. Aresztowano go na estradzie i zabrano 
wprost do sądu. Równocześnie przeprowadzo­
no n niego w domu rewizyę. która wydała ma- 
teryal bardzo obciążający. — Kich pochodzi 
z Wiednia. Podczas swojego pobytu w Przemy- 

j ślu  odbywał szereg tajemniczych wycieczek po 
okolicy, które zwróciły nań uwagę żandarme- 
ryi.

W Brodach aresztowano policyanta miejskie­
go Bazylego Nakonecznego. Służył 011 od nie­
dawna przy policyi brodzkiej. Przy rewizji 
znaleziono u niego silny materyał obciążający 
Stwierdzono, że w przesyłkach szpiegowskich 
pośredniczył urzędnik ambulansowy pocztowy, 
jeżdżący na linii Radziwiłłów-Brody. Pomagał 
im zaś rosyjski urzędnik wozu pocztowego.

Wobec tego władze austryackie zakazały 
urzędnikom rosyjskim na tej linii jeżdżącym 
z pocztą, wysiadać z wozów na stacyach.

Dx!a! s&ssssicsig?.
W sprawie kredytu konsoreyalnego. We wczo­

rajszych notatkach w sprawie kredytu konsoreyal­
nego, czerpanych z informacyj lwowskich były pe­
wne niedokładności.

Oprócz wymienionych zakładów w akcyi tej 
biorą udział Galicyjski Bank dla handlu i przemy­
słu i Bank ludowy. Kredyt, o którego prolongatę 
poczynione są starania, wynosi 8 milionów, z czego 
5 milionów przypaść ma dla Lwowa, a 3 miliony 
dla Krakowa.

Ze względu na straszne bezrobocie, koniecznym 
jest energiczny nacisk ze strony Koła polskiego 
na Austiyacki Bank kredytowy w Wiedniu, ce­
lem otrzymania tej koniecznej prolongaty.

Pogadanki przemysłowe. Koło samopomocy przy 
oddziale warsz. Tow. popierania przemysłu i han­
dlu urządzi w najbliższej przyszłości dla swych 
członków szereg pogadanek, na których specyal- 
ni referenci poruszeć będą, a następnie poddawać 
dyskusyi podstawowe zasady naukowe różnych 
gałęzi przemysłu i rzemiosł. Referaty takie i dy-

E c h a  s p r a w y  C a i l la u x .
Pogrzeb Calmette’a.

Paryż. (B. K.) Przy wielkim udziale publicz­
ności odbył się wczoraj pogrzeb C&lmettea 
7, kościoła św. Franciszka Salezego. Wzięły 
w nim udział ósobistości ze świata polityczne­
go, naukowego, artystycznego. Trumna była 
pokryta wieńcami. Na wielu z nich na szarfach 
umieszc7.ono napisy, wychwalające męstwo 
zmarłego, jako ofiarę patryotyzmu jego. Ńa u- 
licaeh wielkie tłumy tworzyły szpalery. Brian, 
Barthou i Klotz, którzy wzięli udział w pogrze­
bie, gdy wychodzili 7. cmentarza, byli przedmio­
tem owacyj. Między grupami powracającemi 
z pogrzebu do miasta, przyszło kilkakrotnie do 
bójek, spowodowanych tern, że kilka osób 
wznosiło okrzyki przeciw Caillau*. Jeden z u- 
czestników, który wznosił okrzyki na cześć 
C'aillaux, został kamieniem zraniony i dał w 0 - 
bronie własnej strzał rewolwerowy. Policya do­
była szabel i rozdzieliła bijących się. Dokona­
no kilkunastu aresztowań.

Paryż. (Ag. Havasa). Podczas wczorajszej 
demonstracyi po pogrzebie C a l m c  t t a  oddał 
strzał rewolwerowy pewien inspektor policyi, 
ponieważ był otoczony przez manifestantów, 
którzy poczęli go bić. Ten inspektor, jakoteż 
drugi policyant zostali ciężko zranieni.

Następca Monisa.
Paryż. (T. B.) Senator i były m inister ro ­

bót publicznych G a u t h i B r  mianowany zo­
s ta ł m inistrem  m arynarki.

bradowała nad wnioskiem komisy! dla spraw 
osobistych w sprawie oświadczenia, że ezłone 
Rady państwa G r i m  stracił swój mandat.— 
G r i m  był profesorem uniwersytetu w Peters 
burgu i wybrany został do Rady państwa. Z 
początkiem b. r. jako profesor został przenie 
siony do Charkowa, a ponieważ nie chciał u 
dać się do Charkowa, minister oświaty odwo­
łał go, poczem minister zawiadomi! Radę pań­
stwa o tern.

Komisya Rady państwa była zdania, że 
G r i m przez usunięcie go ze stanowiska, ró 
wuocześnie stracił prawo do cenzusu wybór 
czego Rady państwa, a więc straci! także ten 
mandat. Rada państwa 98 głosami przeciw 56 
odrzuciła jednak wniosek komisyi.

Petersburg. (T. B.) Duma przekazała inter 
pclacyę październikuwców co do postępowa 
nia rządu w sprawie ruchu religijnego w kia 
sztorze Athos komisyi, która ma zdać w eią 
gu dwóch tygodni sprawozdanie.

Z Dumy.
Petersburg. (Pet. Ag. tel ) Duma na dsi 

siejszem posiedzeniu po krótkiej dyskusyi 
przyjęła wniosek, mocą którego przekazuje 
się komisyi finansowe] Dumy kweBtyę, czy 
jeBt peżądanem opsskodowanle dla rannych 
od strzałów  podczas niepokojów w k o p a l  
n i a c h  n a d  L e n ą  w r. 1912 robotników  
ich rodzin. Duma uchwaliła następnie potrze 
bne kredyty  na utworzenie czwartej szkoły 
artyleryi w Kijowie.

Strajk w Petersburga.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Robotnicy kil 

kunastu fabryk na znak protestu przeciw 
zarządzeniom represyjnym  wydanym przeciw 
prasie robotniczej, wstrzym ali pracę. W nie 
których fabrykach s tra jk  był tylko częśoio 
wym. Spokoju nigdzie nie zakłócono.

Sprawy austryackie,
Poiyoaka państwowa.

Wiedeń. (Tel. wł.) Komisya Rady państwa 
dla długów państwowych zdecydowała się 
wczoraj większością głosów (bar. Czedik 
bar. D r Fuchs, Schoeller) kontrsygnować po 
życzkę w sumie 375 milionów (30 mtllonOw 
na inw estycje kolejowe, 227,638.000 K, zwrot 
kosztówmobilizacyi bałkańskiej, 51 890000K, 
uzupełnienie zbrojeń wujsk. na podstawie u 
chwał delegacyjnych s r. 1912 i 64,992.000 K 
nadzwyczajnych kredytów  wojskowych na 
podBtawie uchwal delegacyjnych z r. 1913) 
Pożyczka ta  ma być pokry tą  przekazam i ka 
sowymi, k tó re  m ają być w c i ą g u  15 la; 
przy pomocy ciągnień Beryi umorzone.

Wiedeń. (Tel. wł.) Działaj popołudniu od 
było się plenarne posiedzenie konsoreyum  
dla Interesów  państwowych, celem omówi* 
nia w arunków  pożyczki rządowej na 375 
inil. K.

Wczoraj konferował w lcegubernator po 
cztowej kasy i  członkami kom itetu banko­
wego. Dziś przedpołudniem zostały ustalone 
warunki pożyczki. Będzie ona spłacalna w 
15 latacb.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt (T. B.) Na wozorajBzem pośle 

dzeniu Sejmu opozycya nie przybyła. Prezy 
dent zawiadomił, śe m usiał wczoraj przez 
straż parlam entarną wydalić dziennikarza 
Adama Persiaoa 1 odebrano mu kartę  epra 
wozdawcy sejmowego.

Następnie Izba przystąpiła do porządku 
dziennego. Dyskusya rnmuńska została ukoń 
czoną i przyjęto wniosek posła J  a k a b f f y, 
irzyjmujący odpowiedź prezydenta ministrów 
aa interpelacyę do wiadomości. Potem  Izba 
odroczyła sfę na czas nieograniczony.

Z caratu.
Z rosyjskiej Rady pańBtwa.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Rada państwa 0-

Pożyczka krajowa.
Lwów. (Tel. wi.) W dziennikach krajowych 

pojawiła się notatka, że rokowania dyr. Stecz­
kowskiego z grupą finansistów angielskich o 
pożyczkę krajową się rozbiły. Dzisiaj stwier­
dzają dzienniki lwowskie na podstawie półurzę- 
dowych informacyj, że takich rokowań wcale 
nie było, gdyż z Anglii zgłosił się tylko pośre­
dnik prywatny, który rokowań nie prowadził. 
Natomiast toczą się rokowania w Wiedniu, któ­
re dzisiaj będą pomyślnie ukończone.

Polka ofiarą katasrofy.
Wiedeń. (T. B.) Do „N. W. Tagblattu11 dono­

szą z Wenecyi: Na parowcu, który padł ofiarą 
katastrofy, znaleziono 34-letnią panią Buschel 
z Kołomyi, która znajdowała się w podróży po­
ślubnej.

Cesarz Wilhelm przeciw katolicyzmowi.
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki publikują list ces. 

Wilhelma, który przed kilku laty napisał do 
hr. Anny Hesseńskiej z racyi jej przejścia na 
katolicyzm. List ten dostał się w ręce kardy­
nała Kopna. Znajduje się w nim ustęp o reli- 
gii katolickiej następujący: „Religii, do której 
zamierzasz przejść, nienawidzę**.

Pisma bardzo ostro atakują cesarza.
Strajk na Śląsku.

Opawa. (T. B.) W szybie „ P io tr1 koło Mi­
chałkowie wybuch! strajk. Dyrekcya wydaliła 
500 robotników.

Nowy bułgarski szef sztabu ges.
Sofia. (T. B.) Generał Tanew został mia­

nowany szefem sztabu jeneralnego.

Cesarz Wilhelm we Włoszech’.
Rzym. (Tel. wł.) Król włoski przybędzie do 

Wenecyi, aby widzieć się z cesarzem Wilhel­
mem. Z królem przyjedzie także San Giuliano. 
25 b. m. odbędzie się w pałacu królewskim 
śniadanie, potem obiad na statku „Hohenzol- 
lem “.

Ciągnienie loteryi klasowej.
Wiedeń. (T. B.) Przy ciągnieniu losów lote 

ryi klasowej padła wygrana 10.000 K na los 
Ńr 10.694, po 5000 K wygrały losy Nr 32.022, 
39.715, 44.603.

Amerykanki nie będą miały prawo 
głosowania.

Waszyngton (T. B.) Senat wczoraj odrzu 
cił poprawkę do konstytucyi, aby kobietom 
przyznać prawo głosowania. (Odrzucenie na­
stąpiło 35 głosów przeciw 34, ale do podo­
bnej uchwały I ta k  konieczną Jost większość 
dwie trzecie głosów.

Giełda.
Wiedeń, (Tel. w I.) Usposobienie giełdy 

było słabe. Akcye żelazne spadły.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Władysławowie Reymon- 

iown- 7. Warszawy, Drowie Bronisławowie Pufianow- 
T-- L .I/Mu-owy (Król. Polskie), .Józef Skarbek Borow- 
.-ki z Minogi (Król. Polskie). Jan Jurkowski zc Stani- 
szer.a (Lub. Kijowska). Dr Kazimierz Kotarski ze 
Lwowa, Karol Lewartowski z Sa110e7.au, Teofil Szań- 
kowski z U ierzlmu (Kieleckie), Kazimierz .Sichulski 
ze Lwowa. Feliks Ujejski z Deny.sowa, Alfred Towar- 
nicki ze Lwowa. Józef Jabłoński 7. Warszawy, Michał 
Lityński ze Lwowa, Adolf Jaburek z Bielska, Ludwik 
'-'Chomber 7. Wiednia, Dr Emil Roth ze Lwowa.

Nadesłane.

Dobry apetyt
Jest i zostanie zasadniczą rzeczą. Kto jednak 
nie ma ochoty do jedzenia, zażywa tranow ą 
E m ulsją  Scotta, od dziesiątek la t uznauą jako 
środek wzmacniający i pobudzający ap e ty t 
W przeciwieństwie do zwyczajnego tranu , 
Kmulsya Scotta jest przyjem ną w sm aku i 
tak  lekką w trawieniu, że bez trudności 
przyjmuje każdy ten  wypróbowany środek 
wzmacniający. Einulsya Scotta wzmacnia cia­
ło i wywołuje równocześnie potrzebę natu­
ralnego odżywiania się w ten sposób, śe bróbę 
chętnie się ponawia i już i  dobrym apetytem  
spożywa, zyskując, dowb siły i ochotę do żyda.

Scotta Eftutaya spreparow ana 
tylko % najczystszych i najsku­
teczniejszych części składowych, 
jako  środek wzmacniający odda­
je o każdej porze roku, tak  
w zimie jak  I w locie, dzieciom 
i dorosłym najdoskonalsze u- 
sługi.

Cena oryginalnej flaszki K 2 50, Do nabycia we w siyst- 
kloh aptekaoh. Za nadesłaniem 60 h w znaczkaoh po­
cztowych do firmy Scott i Bown, Sp. z o. p. Wiedeń 
VII. z powołaniem się na powyższe ogłoszenia nas tą­
pi jednorazowa przeiyłka próbki przez jedną z aptek.

Wszach nauk lekarskich

Dr Stanisław Łapiński
b. nsysteut kliniki wewn. U. J . w Krakowh 
b. k i e r o w n i k  oddziału wewn. Szpitali 
Wilhelminy w Wiedniu, ordynuje w chorobacl 
wewnętrznych. F ioryańska 1.311. p. Nr. tel. 3151

Proszę spróbować
nowe

MAGGI zupy:
kalafiorową 

gulaszową 
makaronową,

które cieszą się powszechnem 
uznaniem.

1 paczka na 2 -  3 talerzy \2 h

PoJedynozG numery „Głosi Narodu1' 
sprzedają handle:

Smolik Stanisław , K cparnika 2.
Główna trafika, Rynek Gł. A -P 
Piwarski, św. Jana.
M ańkowska, Sukiennice.
Funek, Bracka.
Nikiel, W iślna 11.
Nikiel, Zwierzyniecka 25.
Markowicz, Floryańska.
Grudzińska, kiosk koło tea tru  
Schreibsr, Dominikańska.
Czapliński, Szewska.
Księgarnia Pol. Eberta, Floryańska. 
Hupczyc M., Jagiellońska. 
Aleksandrowie!, w gmachu Isby han­

dlowej, róg  ul. Długiej.
Hildowa Amalia, Karmelicka 15. 
Salomonowa, Ssczepańska 9 
Taofk, K row oderska 17.
A. Alfus, Mikołajska.
HanuBz, Karmelicka 46.
Blochowa Berta, G ertrudy 24  
Dutkiewicz, Zwierzyniec.
Janicki, Podgórze, Rynek 3. 
Korzeniowski SteĆ, Kołłątaja 6 
Toroniowa Hel., Plac Matejki 8, 
Grudniewiai, Karmelicka 
Pawlicki, Karmelicka.
Kaszycka, róg  Garbarskiej i Lobzo 

wskiej.



DODATEK LITERACK 0-SPOŁECZNĄ
Polacy a Bułgarzy.
(mg) Do Krakowa, a potem do Warszawy za­

witał na dłuższy pobyt w celach naukowych 
docent wszechnicy sofijskiej, B o j a n  P  e - 
n e w. Rozczytując się tutaj w piśmiennictwie 
naszem, dowiedział się i przekonał bardzo 
wymownie, że Polakom Bułgarya wcale nie 
jest tak obcą, jak sądził, że Polacy o Bułgarach 
napewne więcej pisali i więcej w iedzą, niż 
Bułgarzy o Polakach. O tych spostrzeżeniach 
swoich posłał uczony wiadomość z Warszawy 
do Sredca, a sofijskie „Svobodno mnjenie“ 
(L‘opinion librę) rozpowszechniło jego stu- 
dyum p. n. „Prijatelji na Blgarija w Polsza“ 
(Przyjaciele Bułgaryi w Polsce).

„W tej chwili może najszczerszymi przyja­
ciółmi Bułgarów są Polacy — zaczyna swe u- 
wagi Dr Penew. Ich dola historyczna pozwala 
im zrozumieć i odczuć tragedyę, którą od nie­
dawna przeżywa naród bułgarski'1. „Polacy od 
czuli nieszczęście Bułgarów, jak swoje, a przy 
jaźń ta bezsprzecznie jest dla Bułgarów bardzo 
cenną. Sympatya polska wyraża się w dobie, 
kiedy Bułgarya ma bardzo mało szczerych 
przyjaciół; prócz tego syinpatye wyraża nam 
naród, który jedyny doznał tak  tragicznego 
losu — naród, który utracił wolność i nosi głę­
boko w duszy obraz męczeński ojczyzny swo­
jej — uciskany i ciemiężony, a przecie wielki 
w nieszczęściu swojem“. Ale Polacy nie od 
wczoraj dopiero znają Bułgarów, znają ich od 
dawna, a młody pośrednik wzajemnego pozna 
nia się bułgarsko-polskiego musi poprzeć swe 
twierdzenie dowodami. I czerpie je z bogatej 
literatury słowianoznawczej w naszym języku.

Zaczął od „Dziennika wileńskiego11 z r. 1821 
i „Gazety polskiej11 z r. 1827 i chronologicznie 
przepatruje co Polacy o Bułgaryi i Bułgarach 
pisali. Jest tego sporo, a wszystko ma przewa­
żnie „charakter aktualny11. „Wielu polskich e 
migrantów znosiło się i porozumiewało z bułgar­
skimi rewolucyonistami11, zwłaszcza w Rumunii 
i Belgradzie przebywającymi. Nie mało tutaj 
miejsca poświęcono M i ł k o w s k i e m u ,  J e -  
ż o w.i, C z a j k o w s k i e m u  i .B.r.z.o.z.o.w- 
s k  i e m u Karolowi, których losy zagnały na 
Bałkan do ziemi bułgarskiej i którzy swym po­
wieściom i opowiadaniom wiele dali z pier­
wiastka bułgarskiego. Czajkowskiego „Kird- 
żali11 doczekał się nietylko przekładu, ale na­
wet przeróbki dramatycznej w piśmiennictwie 
bułgarskiem. Z twórczości Z a l e s k i e g o  też 
się znajdą nuty bułgarskie n. p. „Hymn poi 
ski na wiadomość o nawróceniu się Bułgarów 
(1860). Z późniejszej generacyi zasłużył się w 
bułgaroznawstwie polskiem Bronisław G r a- 
b o w s k  i i szeregiem wielu artykułów i książ­
ką „Bułgarya i Bułgarowie11, potem S p a s o- 
w i c z ,  J a b ł o n o w s k i  ,który cały V tom 
swych dziel Bułgaryi poświęcił, wreszcie Jan 
G r z e g o r z e w s k i ,  oryentalista polski, co 
długie lata przeżył wśród Bułgarów i poznał się 
osobiście z wybitniejszymi mężami bułgarskimi 
jak: Stambułów, Stojanow, Dr Cankow, Kara 
welow, Petko, Sławejkow i t. d. Bułgarya dla 
Grzegorzewskiego stała się drugą ojczyzną r 
od przyjaciół zyskał przydomek „ambasador 
polski w Sofii11 lub „pan Bułgar11. Artykułów 
wiele i książek niemało poświęcił Bułgaryi (np. 
Spółczesna Bułgarya). Pisywał Grzegorzewski 
do dzienników i czasopism polskich krakow­
skich, lwowskich i warszawskich, a także do 
włoskich.

I wśród młodszych i najmłodszych znajduje 
się wiele zajęcia i interesu dla świata bułgar­
skiego. zna ich i ich artykuły Dr Penew, nie 
musimy ich tu powtarzać. Polakom służy w 
tym względzie każdej chwili „Świat Słowiań­
ski11 i K o ł o d z i e j c z y k a  „Bibliografia sło- 
wianoznawstwa polskiego11. Dość, że nie pomi­
nął autor ni przekładów z bułgarskiego, jakich 
nam dostarczyli z dawniejszych S o p o ć k o ,  
A n c, S o p o ć k o w a, A n c o w a ,  ani nie po­
minął żywego ruchu słowianoznawczego w 
Krakowie. Z wielkiem uznaniem wspomina 
swój pobyt w stolicy Jagiellonów i wieczory 
naukowe w towarzystwie artystyczno-literac- 
kiem. Słowami, jakie słyszał tu z ust polskich 
mężów nauki, literatów i publicystów i to nie­
tylko w krakowskim klubie słowiańskiem, 
dzieli się z rodakami. Wreszcie snuje Dr Penew 
swoje uwagi o znaczeniu świata polskiego dla 
Bułgarów.

Bułgarzy mało i słabo znają Polskę, a przecie 
duch polski może wiele dać bułgarskiemu. „In- 
teligencya bułgarska poznaje polską poezyę 
z przekładów rosyjskich. Ale najcenniejszą 
część polskiej literatury — poezya romanty­
czna — jest tu  przełożona najgorzej i do tego 
jeszcze osiekana przez cenzurę rosyjską. Jeden 
przykład znamienny — przekład „Dziadów11. 
Utwór ten Mickiewicza jest przetłumaczony 
nienależycie i nadto bezwzględnie skrócony 
tak, że bez uprzedzenia możemy powiedzieć — 
przekład nie ma nic wspólnego z oryginałem. 
Ci, co czytają w rosyjskim języku „Dziady1' i 
„Pana Tadeusza11, niechaj nie myślą, że czyta­
ją utwory Mickiewicza i że poznają w ten spo­
sób polBką literaturę. Duch i myśli tej poezyi 
znikają zupełnie w przekładzie rosyjskim11.

Tak — ale język polski w Bułgaryi jest pra­
wie nieznany, a przecież sam Dr Penew przeko­
nał się osobiście, że polski język nie jest tru­
dny ani dla inteligencyi czytającej, ani dla pi­
szącej. Radzi też szczególnie poetom i pisarzom 
bułgarskim przyswoić sobie ten piękny język 
słowiański, co im się sowicie opłaci (szcze bode 
priebogato wznagradeno). Wtedy odczują w li­
teraturze polskiej jej „poetyczną świeżość, bez­
pośredniość i siłę twórczą polskich artystów , 
a świat poetyczny Mickiewicza, Słowackiego, 
Krasińskiego, Wyspiańskiego i Kasprowicza 
jest „szeroki do bezkresów i niewyczerpalny11. 
Stokroć warto bez pośredników poznać ten 
świat i naród, z którego wyszli Mickiewicz i 
Ohopin.

Wierzymy, że odzew Dra Penewa znajdzie 
posłuch na Bałkanach; Bułgarzy w żałobie i 
Polacy w smutku, a wspólne nieszczęścia sil­
niej i szczerzej ludzi i narody łączą, niż dola 
pomyślna. A i nam także potrzeba przyjaciół— 
tak o nich nam dzisiaj i ciężko i trudno.

Kobiety U) roli Hamleta.
Przedstawicielami Szekspirowskiego „Hamleta11, 
były częstokroć kobiety, które z ról swych wywią­
zały się niekiedy lepiej, niż ich męzcy koledzy. 
Przed półtora niemal wiekiem istniał w Niemczech 
istny „kult kobiecych Hamletów11; w Anglii, zwła­
szcza w prowincyonalnycli teatrzykach, spotkać 
można było często „Hamleta11 w kreacyi kobiecej. 
A gdy Sara Bemhardt odważyła się wystąpić w 
roli Szekspirowskiego królewicza, wtedy zjawisko 
to, przez prasę tak żywo omawiane, nie było bez­
sprzecznie nowem we Francyi. W ogólności przy­
znać trzeba, że udatna ta impreza wykazała dosa­
dnie, że ciasny dotychczas horyzont kobiecej sztu­
ki scenicznej rozszerzony być może nawet aż poza 
granice zwyczajnej działalności artystycznej.

Pierwszą wykonawczynią „Hamleta11 w Niem­
czech była swojego czasu wielce ceniona aktorka, 
F e  1 i c i t a s A b t, wychowawczyni ł uczenica 
W i e 1 a n d a. W lecie 1778 roku kreowała po raz 
pierwszy w gotajskim teatrze nadwornym rolę Ha­
mleta, ku zadowoleniu „dwom i uczonych11. Jedy­
nie Bo e c k ,  który przedtem popisywał się wyłą­
cznie kreacyą Hamleta i który w owych czasach 
ustaloną miał sławę najlepszego przedstawiciela 
duńskiego księcia, z niechęcią odnosił się do swo­
jej „niebezpiecznej rywalki11. Podczas generalnej 
próby, kiedy Abt. w porywający sposób rozentu- 
zyazmowała audytoryum, podał jej Boeck ciężki 
pałasz hiszpański, zamiast lekkiej szabelki, spe- 
cyalnic dla niej zrobionej i rzekł uszczypliwie: 
„Nie w lekkiej szabelce jest symbol męskiej siły, 
w jakiej Hamlet widział swój ideał11.

Biograf Abta, męża aktorki, sądzi, że trudno 
jest dowieść, jakie powody skłoniły ją do kreacyi 
takiej niezwykłej roli. Pisze bowiem: „Nie wiem, 
co pobudką było, czy duma i wygórowana świa­
domość artystycznych zdolności oraz niezadowo­
lenie z męskich rywalów w tejże roli, czy też chęć 
wykazania silniejszej płci, że przy pewnej odwa­
dze potrafi i kobieta zagrać po męsku...11 Felieitas 
Abt wyglądała zresztą w kreacyi Hamleta — jak 
ówczesny recenzent donosi — pięknie i kształtnie. 
!,Wj*glądała na 18-letniego młodzieniaszka i z te­
go powodu robiła ogólne wrażenie lepsze, niż ko­
ledzy jej męscy, u których „trzydziestkę z twarzy 
wyczytać można było często11. Ten sam krytyk 
teatralny, pisze w końcu: „...Ksiądz, mający iat 
80, przed kilku nawet wiekami nie mógł uczęsz­
czać do akademii; odpowiada to bardziej młodzie­
niaszkowi lat 18, jakim była urocza Madame Abt, 
w swojej przepysznej hamletowskiej interpreta­
c ji11...

Puściznę po niej — w sto lat prawie później — 
objęła niejaka A n n a  Ma r y ; :  S t e g e m a n n ,  
tv Szczecinie 1828 r. urodzona, która pod pseudo- 
ninem scenicznym F e l i c y t a s  v. Ve  s t v a  1 i 
występowała w drugiej połowie ubiegłego wieku 
clilubnie, nietylko w roli Hamleta, lecz także z ol- 
brzymiem powodzeniem kreowała Romea, Petruccia 
i Uriela Acostę na angielskich scenach, gdzie „przy 
Panteonie chwały zbierała wawrzyny rosnące11... 
Oczywiście nie zabrakło i obozu niezadowolonych, 
wyszydzających i naigrywających się ze szczy 
tnych ambicyi aktorki „na czyny jeno mężczyzn11 
porywającej się. Do bohaterskich ról męskich do­
szła Vestvali drogą opery, albowiem z początku 
swej scenicznej karyery była cenioną śpiewaczką 
w' medyolańskim teatrze „La Scala11, gdzie po raz 
pierwszy zachwycała Yerdkego w kreacyi Romea. 
Również i w Anglii i w Stanach Zjednoczonych 
śpiewała jedynie role męskie (Romea, Tauered 
itd.), a krytycy w najwyszukańszych słowach 
chwalili, obok pięknego, o wielkiej skali głosu, 
dramatyczną zwłaszcza część kreacyi, jakoteż „i- 
dealnic piękną postać młodzieńczą11, która przy­
czyniła sio najwięcej do olbrzymiego sukcesu ak­
torki. I Paryż miał to „niebywałe szczęście11 podzi­
wiania Romea w osobie p. Yestvali. Napoleon HI 
obdarzył ją nawet pancerzem aluminiowym, któ­
ry w szumnych reklamach stał się nagle „zbroją 
srebrną o niezmiernym walorze1-. Na germańskiej 
jednak scenie, gwiazda jej szczęścia g-asnąć powoli 
zaczęła. Przeszła do dramatu. Lecz co śpiewaczce 
wolno było w operze, w roli męskiej wystąpić pu­
blicznie, w dramaturgii „państwa dobrych obycza­
jów11, uważano to za „estetyczny wrzód11, za „spo­
dloną reklamę dla artystki, za świeżą sławą gonią­
cej11. Wyśmiewano ją ogólnie. W Angli jedynie, 
gdzie atrakeye takie nic były rzadkością, znalazła 
poklask i wzięteść u największych nawet mężów 
onego czasu, jak u R u l w e r a ,  D i c k e n s  a i 
wii-lu innych.

l*o tryumfach na ziemi albiońskiej zdobytych, 
powróciła w r. 1868 poraź wtóry do Niemiec i wy­
stęp swój zainaugurowała tam „Hamletem11. — 
Wkrótce znalazła wielką rzeszę wielbicieli i entu- 
zyastów. „Panie z najprzedniejszej nobili miasta 
Hamburga (tam bowiem występowała), dawały się 
fotografować, byle tylko z podpisem przesłać naj­
większej przedstawicielce Hamleta, pozdrowienie 
i cześć głęboką...11 Nawet sędziwy Henryk Ma r r ,  
jeden z najwybitniejszych krytyków ówczesnych, 
bił jej poddańcze pokłony w „A 1 g e m e i n e 
T h e a t e r c h r o n i k 11. 1 Niemniej pochwalnie 
brzmiały krytyki o niej, pisane przez U h d e 1 g o 
M a x a  K u r m k a  z Wrocławia, najlepszego zna­
wcę Szekspira, jakoteż G a b i l l o n a  z Wiednia, 
który w- r. 1869, nazwał ją był nawet „kobiecym 
Dawidsonem11. Jedynie „Wiener Zęitung11 skary- 
katurowała ją nie gwoli niestosownej kreacyi, lecz 
jeno z powodu pojawienia się jej na scenie w ubra 
niu... męskiem 1 Podobnie działo się też i w Dre­
źnie. Bo, gdy Vestvali zapowiedziała tam swój wy­
stęp w roli Hamleta, wówczas lokalny humorysta, 
niejaki Dr K e l l e r ,  lekarz policyi, znany z tego, 
że wszystkie sensacyjne zdarzenia z drezdeńskiego 
życia wyśmiewał w humorystyczny sposób w inse- 
ratach miejscowych dzienników, rozplakatował 
wtedy następujący dowcip : „Z powodu gościnnego 
występu p. Felicytas v. Vestvali, w tutejszym tea­
trze miejskim, w kreacyi Hamleta, występuje ró­
wnocześnie — jak z autentycznego źródła nas po­
informowano — zaszczytnie znany Dr Keller w ro- 

! li... Ophelii!“
Obok wielce cenionej Adeli S a n d r o c k ,  naj­

sławniejszą angielską przedstawicielką roli duń­
skiego księcia była S a r a h  S i d d o n s .  W roku 
1821, występowała w londyńskiem „Liceum11 nie­
jaka Mrs. G 1 o v e r, jako Hamlet, u której wy­
chwalano szlachetną grę, klasyczny patos i wyra­
ziste uczucie. Sam K e a n nawet wyraził się o niej

z niebywałem uznaniem. W „Irvingteatrze“ kreo­
wały rolę Hamleta : Mrs. M a r e c i l t i  Mrs. S e a - 
m a n. W ogólności nie mieli Anglicy uprzedzenia 
do „kobiecych Hamletów11. — W Ameryce, w tym 
kraju sensacyi, oddawna było w modzie, że kobie­
ty interpretowały Hamleta. Już w r. 1819, wystę­
powały w nowojorskim „Parkteatrze11 Mrs. B a r t- 
1 e y i Mrs. B a r n e s, ku uciesze wybrednej publi­
czności ; po nich puściznę objęły : Mrs. S h a r w 
nowojorskim „Boreppteatrze" i C h a r l o t t a  
G u s h i n a n n ,  która nawet grała Romea, podczas 
gdy jej siostra L u s a n, z powodzeniem Julię ode­
grała.

Również we Francyi nie była S a r a h  B e r n ­
h a r d  t pierwszym, kobiecem Hamletem. Poprze­
dniczkami jej były Madame J u d i t h ,  A d e l i n a  
D u d 1 e y i Madame D e v i g n j'. Wreszcie i Wło­
chy poszczycić się mogą kobiecym Hamletem w o 
sobie słynnej G i a c i n t y  P e z z a n o ,  jednej z 
najznakomitszych aktorek, której w swoim czasie 
wolno było wystąpić w roli męskiej i rozentuzya- 
zmować publiczność, tembardziej zwłaszcza, że 
wedle tradycji i zwj*czaju włoskiego narodu, za­
bronione było wogóle występować kobietom pu­
blicznie na scenie, a wszyskie kobiece role w Szeks­
pirowskich dramatach były grane jedynie przez 
siły męskie.

L o n d y n  w marcu 1914 r.
Dr Eugeniusz Meller.

Z Sycylii.
(Korespondencya własna »Głosu Narodu*.)

Taormina 16 marca 1914. 
Zdecydowany na dalszą wędrówkę na południe, 

stanąwszy w Villa San Giovanni nad cieśniną me- 
syńską — myślałem i o przyjacielaeh swych z 
„Głosu Narodu11, gdy pociąg wjeżdżał na pokład 
dużego parowca, zaopatrzonego szynami, aby być 
przewiezionym do Messyny i w niespełna godzinę 
potem znaleźć się znowu na torze kolejowym.

W Messynie obecnie niema co widzieć — a to, 
co jest. nader smutne wywiera wrażenie. Z da­
wnych świetnych pałaców i świątyń sterczą tylko 
niekształtne gruzy po pagórkach i ponad morzem, 
a miejsce dawnych gmachów zajęły niskie dre­
wniane baraki, będące dzisiejszą siedzibą nieli­
cznych mieszkańców tego dumnego niegdyś i świe­
tnego miasta, które przed kilku laty zburzyło trzę­
sienie ziemi, grzebiąc kilkadziesiąt tysięcy ludzi 
pod minami.

Ruszywszy wnet w dalszą drogę, zatrzymaliśmy 
się po upływie godziny w Taorminie, miasteczku 
dość dużem, polożonem na wysokiej górze wa­
piennej o jakie 150 metrów ponad morzem. Ze sta­
cji tuż nad morzem leżącej, prowadzi w górę bar­
dzo dobrze utrzymana, w licznych zakrętach łago­
dnie wznosząca się szosa.

Taormina posiada właściwie jedną długą ulicę 
U ni b o r t o, z której po obu bokach, zniżają się 
na dól lub pną się do góry małe uliczki, niekiedy 
zaopatrzone schodami, przytykające do drugiego, 
wyższego, ponad miastem wznoszącego się pasma 
skal malowniczych, dochodzących do wysokości 
030 metrów ponad poziom morza. Robi to wszyst­
ko, gdy się łódką wyjedzie na morze, imponujące 
wrażenie, spotęgowane widokiem starożytnych 
budowli i licznych ogrodów, ppłnych kwitnących 
obecnie drzew migdałowych.

Taormina, to dawna osada grecka, znana w hi- 
storyi pod nazwą T a i i r o m e n i u m .  Foczątek 
jej sięga czwartego wieku przed Chrystusem, a 
ślady zmiennej długiej kolei losów pozostały w ró­
żnych budowlach, po większej części w gruzy o- 
bróconych. Najciekawsze z nich, to starożytny 
teatr grecki, wcale nieźle zbudowany; stare Opa­
ctwa (Badia Vecchia) w górnej części miasta, oraz 
stary zamek C a s t  e 11 o nad nią na wysokiej 
skale sterczący. Najwyższy jednak punkt, widny 
ze wszech stron, zajmuje, jak gniazdo orle na spa­
dzistej skale zbudowana wioska Mola, tworząca 
jakoby akropolę Taorminy, kilkakrotnie w ciągu 
wieku zdobywaną przez ,Saraeenów, Normanów 
Francuzów i Neapolitauczyków. Dziś często wspi­
nają się tam turyści, dla wspaniałego widoku, jaki 
się stąd roztacza na bezgraniczne morze i zamglo­
ne wybrzeża kalabryjskie, na różowem kwieciem 
drzew migdałowych z.asute liczne ogrody i na dj*- 
rniącą, do połowy śniegiem oprószoną Etnę, której 
łagodnie pochyłe zbocza przy wschodzie i zacho­
dzie słońca różowem oblewają się światłem.

Wśród hoteli z wielkim komfortem i elegancyą 
urządzonych, ciekawy jest hotel San Domenie o, ze 
swj mi krużgankami, przerobiony z klasztoru Do­
minikanów i mający bezpośrednie połączenie z ich 
kościołem, (ale za pokój i utrzymanie całodzienne 
po 20 franków od osoby w p e n s i o n e  F i c h e - 
r a, to samo kosztuje 7 franków).

Zabawiliśmy cały tydzień w Taorminie, zwiedza­
jąc wspomniane już i niektóre inne zabytki, jak np. 
kościół św. Pankracego (kościołów jest tu dziesięć) 
przerobiony z jakiejś świątyni pogańskiej i znaj­
dujące się przy owej, od stacyi kolejowej w górę 
idącej szosie, stare groby rzymskie, które niektó­
rzy nazywają grobami Saracenów. Niedaleko od 
nich przy tej samej szosie zauważyliśmy niewielką 
willę z p o l s k i m  b i a ł y m  o r ł e m  j a g i e . l -  
l o ń s k i m  na tle czerwonem. Ma to być posia­
dłość jakiegoś Polaka.

Zjeżdżając na dół ku kolei, widzi się po lewej 
stronie głęboko w morze wrzynający się wąski pół­
wysep, a przed nim niedużą skalistą wysepkę I s o- 
1 a b e 11 a, mającą kształt żółwia, a na swym 
szczycie ruiny jakiegoś korsarskiego zameczku 
Saracenów. Pływając kilkakrotnie łódką po mo­
rzu, okrążaliśmy tak tę wysepkę, jak i wspomnia­
ny, również skalisty półwysep, w którego najbar­
dziej w morze wysuniętym cyplu znajduje się duża, 
głęboko w skałę zachodząca, wygięta grota. Wpły­
wa się do niej zupełnie wygodnie, nie potrzebując 
kłaść się na łódce, jak to czynią ci, co chcą wpły­
nąć do groty błękitnej na wyspie Kapri w zatoce 
ncapolitańskiej. Gdyśmy znajdowali się w głębi 
groty, a wioślarz poruszył wodę szybkiem uderze­
niem wiosła, przybrała ona śliczny, jasnobłękitny 
kolor, podobnie, jak w grocie na Kapri.

Zwiedziwszy wszystko, co było godne zwiedze­
nia w Taorminie, wybraliśmy się raz po obiedzie 
i do owej — jak się z dołu wydaje — na niedostę­
pnej skale zbudowanej wioski M ola . Odpoczywa­
jąc w małej kawiarni (gdzie za lichą herbatę i 
czarną kawę drogo musieliśmy zapłacić), przeglą­

daliśmy leżącą na stole księgę pamiątkową, zapeł­
nioną podpisami przeróżnych nacyj turystów i 
wierszami w rozmaitych językach, do których do­
daliśmy na prędce zaimprowizowany następujący:

Wdrapaliśmy się z trudem na tę stromą górę —
Ale nic się na świecie nie dzieje bez trudu.
Trudu trzeba., by piękną podziwiać naturę,
Trudu, by zdobyć wolność dla polskiego ludu.

Łatwiej, to łatwiej spojrzeć na błękity morza,
Niż wybawić Ojczyznę, okutą w kajdany —
Ale wszystkimi na świecie władnie ręka Boża :
Przed jej potęgą srogie ugną się tyrany.

Gdy na zegarze wieków godzina wybije,
Zerwą się zgodnie polskie i pany i ch łopy :
Powstanie ta, co była przedmurzem Europy,
Co mimo męk wiekowych niezłamana żyje. —

Więc z nadzieją dla Polski żegnajmjr te strony —
I niech na wieki będzie Chrystus pochwalony.

Wkrótce po tej wycieczce opuściliśmy Taorminę 
mając dzień przedtem sposobność podziwiać z gó­
ry ewolucye wojennych okrętów włoskich, które 
miasto witało wywieszoną flagą z herbem w kształ­
cie centaura. Powiadano potem, że na jednym sta­
tku znajdowała się królowa — matka Małgorzata 
jadąca do Messyny, którą się szczególniej opie­
kuje.

Na koniec wspomnę i to, że na samem odjezdnem 
spotkałem się niespodziewanie z dawnym uczniem 
moim, radcą ministeryalnym G a ł e c k i m ,  bawią­
cym chwilowo w Taorminie.

Wi ncent y Slroka.

Rzut oka na literaturę rosyj­
ską od najdawniejszych cza­
sów, aż do dni dzisiejszych.
(Z powodów odczytów prof. C rzanowskłego).

Wygłoszone w ubiegłym tygodniu oba od­
czyty prof. Chrzanowskiego, miały na celu 
nie tyle stworzenie całkowitego w danym 
zakresie obrazu rosyjskiego piśmiennictwa, co 
skrystalizowanie ogólnego na nie poglądu. 
Pomimo ciasnych ram dwugodzinnego wy­
kładu, zdołał prelegent nie tylko osiągnąć cel 
zamierzony, ale i skreślił mimochodem w 
kilku dosadnych rysach trudną i ciekawą cha­
rakterystykę paru wybitnych przedstawicieli 
rosyjskiej umysłowości. W pierwszej prelekcyi 
przeszedł mówca w pobieżnym zarysie niezwy­
kle długi okres przygotowawczy rosyjskiej li­
teratury, która jak  wiadomo rozwinęła się i 
rozkwitła na dobre dopiero w 19-tem stuleciu. 
Zapoczątkowana pomyślnie, bohaterskimi rap­
sodami pieśni ludowej, milknie słowiańsko-ru- 
ska muza i usypia na długie wieki, aby odro­
dzić się w bardzo już późnym okresie w nowej 
do niepoznania zmienionej formie. Fatalny 
wpływ* bizantynizmu i wprowadzonego przezeń 
do form liturgicznych t. zw. języka cerkiewne­
go staje się czj*nnikiem. którj' na równi prawie 
z najazdem mongolskim tłumi i zabija normal­
ny rozwój twórczości literackiej w* nowo pow- 
stającem państwie moskiewskiem. Język ów 
sztucznie niejako zaszczepiony, na żywym sło­
wiańskim organizmie, tamuje źródła twórczości 
narodowej odgradzając je zarówno od prze­
szłości i przyszłości. W przeciwieństwie do roz­
powszechnionej przez Kościół rzymski łaciny, 
która stała się mistrzynią i wychowawczynią 
ludów zachodnich, a wTjrkarmiwszy je na wiel­
kich wzorach, pozwoliła im następnie rozwijać 
się samodzielnie, nie przynosi z sobą język cer­
kiewny żadnych pierwiastków ani zasobów kul­
turalnych. Spowija natomiast zaledwie budzą­
cą się myśl twórczą w zakrzepłe powijaki mar­
twego bizantynizmu i trzyma ją w nich upor- 
czj*wie aż do drugiej połowy 18-go stulecia.

Przechodząc następnie do okresu reform, za­
prowadzonych przez Piotra W. i Katarzynę, 
podniósł prelegent olbrzymie ich znaczenie kul­
turalne dla Rosyi. Zaznaczył jednak przytem, 
że oboje ci przedstawiciele rosj*jskiego samo- 
władztwa powołali wprawTdzie na nowo do ży­
cia odrodzoną literaturę i popierali ją po swo­
jemu ale poddali ją jednocześnie surowej i u- 
właczającej kontroli policyjnej, pozbawiając 
piszących możności swobodnego wypowiadania 
się. Poezya rosyjska z owej doby stała się też 
dworską konwencyonalną urzędową, a każdy 
kto poważył się wyłamać po za narzucony sza­
blon ulegał ciężkim prześladowaniom, stając się 
męczennikiem wolności słowa. Te twarde, roz­
paczliwie ciężkie warunki w jakich przyszło 
rozwijać się odradzającej się sztuce pisarskiej 
w Rosyi, wycisnęły na literaturze tej niezatarte 
piętno, które zachowało się po dziś dzień. Na 
tym to gruncie rozrósł się ów specyficzny nihi­
lizm duchowy; na tern tle wykarmił się i wy­
hodował tępy beznadziejny pesymizm, apoteo- 
zujący jako najwyższy ideał, bezwzględną ne- 
gacyę i zatratę woli do życia.

Skreśliwszy w ten sposób dziejowe tło, na 
którem urabiała sobie formę twórcza myśl ro­
syjska, zatrzymał się prelegent dłużej nad po­
wieścią, która w Rosyi wysuwa się stanowczo 
na czoło piśmiennictwa, pozostawiając daleko 
za sobą poezyę, odgrywającą tam przeważnie 
rolę oderwanej i nie wnikającej w życie warto­
ści artystycznej. W powieści odbiły się najży­
wiej i najpotężniej echa, życiowych, etycznych 
i myślowych zagadnień, zaprzątających duszę 
rosyjską a rozwiązanych przeważnie pod zna­
kiem beznadziejnego pesymizmu. Zycie samo 
odmalow ane jest w nich, jako zło niezgłębione 
i ból nieuleczalny, któremu przeciwstawić mo­
żna co najwyżej, wschodnią apatyę i bierną re- 
zygnacyę zmniejszając tern samem napor, gnio­
tącego ucisku. Jest to ten sam heroizm niewoli, 
napiętnowany niegdyś przez Mickiewicza, a 
przeniesiony dziś na grunt ideowo intelektual­
ny. Bo jeśli nawet duszą myśliciela rosyjskie­
go szarpnie prąd buntowniczy, szukający czy 
pragnący odmiany, to nie zdobędzie się na nic 
innego, prócz niwelacyjnej idei bezwzględnego 

| zniszczenia, to znaczy postawi sobie program 
bezcelowy i niewykonalny, który pozwoli mu 
tein łatwiej powrócić na łono bezpiecznej apa- 
tyi i roztopić się w niej bezgrzesznie. W yjątko­
wo też dodatnio rysuje się na tem tle postać 

, wielkiego miłośnika i znawcy natury ludzkiej 
jakim był Tołstoj. Ten nie był wrogiem życia,

uznawał owszem słoneczne jego piękno. A prze­
cież i w nim także pokutuje ów instynkt ducho­
wej anarchii, nie odłączny zda się od psyhiki 
losyjskiego człowieka. „N i h i l i s t ą  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i m 11 nazwał go profesor C h r z a -  
n o w s k i, oceniając zresztą należycie świetny 
i potężny jego talent i wysoki poziom humani­
tarnej doktryny, której chciał być szermie­
rzem. Wychodząc ze szczytnego założenia po­
wszechnej sprawiedliwości z jaką życie obda­
rzać powinno wszystkich jednaką miarą szczę­
ścia, dochodzi Tołstoj w ostatecznej konsek- 
wencyi do negacyi wszystkiego co stanowi dla 
ludzi urok i wartość tego życia. Nauka, sztuka 
we wszystkich swych objawach, niezliczone 
zdobycze cywilizacyi, wszystko to ustąpić mu­
si, wobec wymarzonej utopii o wielkiej ludzkiej 
rodzime wyrzekającej się dobrowolnie tvch 
cennych darów. A przytem dogmat nie sprze­
ciwiania się złemu, sprowadza znów całą ideę 
do jej martwego punktu, powraca tu znów 
w zmienionej formie, nowy jeszcze warjant 
,heroizmu niewoli11.

Pomimo tych haseł negacyjnych, posiada po- 
m esc rosyjska tak znakomitych i wyjątkowo 
utalentowanych przedstawicieli, że jak  się wy­
raził profesor Chrzanowski, odbyła już ona po­
chód tryumfalny przez Europę, budząc wszę­
dzie zasłużony podziw*. Czy jednak wpływ jej 
na kulturę zachodnią w ogóle a polską w szcze­
gólności jest pożądany i czy może być trwały? 
Na oba te pytania odpowiedział prelegent prze­
cząco. Czem jest wpływ kultury rosyjskiej na 
duszę polską, określił najlepiej prof. Maryan 
ć a z i e c h o w s k i  w znanem swem głęboko 
pomyślanem studyum, ogłoszonem pod powyż­
szym tytułem, do którego też prof. Chrzanow- 

,oc*es*a* swych słuchaczów* (broszura prof 
C iechow skiego , jest już mówiąc nawiasem 
zupełnie wyczerpana w handlu i dziwić się na­
leży panom nakładcom, że nie postarają sie o 
powtome jej w*ydanie).

Na zakończenie, wskazał prof. Chrzanowski 
w ciepłych i energicznych słowach, na zasadni- 
cze sprzeczności, odgradzające od siebie, pol- 
! • f  1 Psyhikę. Nie wierzy on, aby na­
rody obdarzonjr bezcennym darem „w*oli do ży­
cia i świętą iskrą szczerego entuzyazmu pod­

ać się nuał na stałe rozkładowemu działaniu 
obcej kultury. Pogląd swój zilustrował jeszcze 
świetnie przeprowadzonem porównaniem po­
między Mickiewiczem a Puszkinem i zestawie­
niem bohaterów dwóch ich poematów- (R o ­
b a  k - O n e g i n ) .  Na obu cięży przelana 
krew udzka i lekkomyślnie zmarnowana mło- 

H nak l)0lski bohater, okupuje speł­
nioną zbrodnię, nie biernem tylko cierpieniem, 
lecz czynną i ofiarną pracą na usługach sprawy*' 
przeciw której zawinił, Eugeniusz O n e S  
stwierdza tylko melancholijnie, absolutny brak
zbvtnieh oczyma 1 rzuca si(? z powrotem bez 
zbytnich zresztą wyrzutów, w bezmyślny wu­
j c i a  światowego. Znamienne to porówmanij 
dałoby się powtórzyć niejednokrotnie, a wypo­
wiedziane przez jednego z najlepszych zS w - 
cow naszego życia duchowego, nie przebrzmi 
może bez echa. Wziąć je zwłaszcza p o S
Czasach1 n  nas w 0Rtatnich 
st?f0w n™ a° i1 ¥ rid-vdaci> na Polskich Do­stojewskich i Andrejewów! — Zrozumieją mo-

Pd  m,,IZ’ że mechaniczne trans- 
p antowame, pewnych motj*wów i metod, które 
odziemdziej mają niezaprzeczone znamiona ar­
tyzmu, a nawet pewnej wielkości, jako nieubla-
S k s i T ^ n a traS'icznef?° wątku dziejowego, 
■ tają się u nas ow*czem tylko naśladownictwem
tern. ^  poron,onym literackim eksperymen- 

___________________ Osyt. .

M .  tltiratan, Sifuti.
Rozstrzygnięcie konkursu „Sztuki". Urządzony 

za pośrednictwem redakcyi „Sztuki11 konkurs na
krakowskim T ’ ktÓIT ma 8t3nąć na cmmłtarzu krakowskim rozstraygmęty został w tych dniach
Nadesłano 22 projekty. Sąd konkursowy złoTony
z pp. : prof. Akad. Szt. Pięk. T. Axentowicza, wl

red H Tn°T- ^  P!ęk' Dra T' ^ n isk ie g o ,red H. Juszkiewicza i arch. Fr. Mąezyńskiego przy- 
500 k° r0n ~  Pr°jektowi Nr 15,

irnó™ • pe-rty okazało si<b że autorem na- grodzonej pracj* jest p. Kazimierz Rechowicz, ar­
chitekt, zamieszkały we Lwowie. Oprócz tego pro­
jektu odznaczono prace : Nr. 5, 6, 7, 12, 1 4  16 i 1 7  
Autorzy tych projektów, proszeni są o ’podanie
L-nn? nazwi8k w C14eu dni siedmiu, gdyż rezultat 
konkursu wraz z reprodukeyami nagrodzonej i od­
znaczonych prac będzie umieszczony w kwietnio- 
wym numerze „Sztuki11.

Projekty nadesłane na konkurs będą Wysta- 
wione na pokaz publiczny do dnia 1 kwietnia 
ka1 6 Sohieskiego 16, Drukarnia „Sztu-

Konstantyn Wielki. Napisał ks. Arkadyusz L i ­
s i e c k i .  122 llustracye. Poznań 1913. Nakładem 
i czcionkami Drukarni i Księgarni Św. Wojciecha.

Rok jubileuszowy reskryptu medyolańskiego 
nie minął . w naszem katolickiem piśmiennictwo 
iez echa, a wsrod prac, jakie z tej okazyi ujrzały 

światło dzienne, jedną z najpoważniejszych i naj­
donioślejszych jest praca ks. Lisieckiego. Młody 
bowiem ten uczony umiał w sposób przystępny i 
resciwy choć opierał się na poważnym mate- 

ryale naukowym — przedstawić dzieje Konsten- 
tyna W od dzieciństwa, aż do zgonu, w ten spo­
sób, że biografia cesarza uwypukla się na tle ów­
czesnych dziejów Kościoła, jego cierpień i jego 
ostatecznego tiyumfu.
. ^m or poza erudycyą, ścisłością i bezstronnością 
jakie przystoją historykowi, wykazał w swej pra­
cy niepospolity talent literacki. Dzięki temu, ludzie 
i czasy epoki konstantynowskiej stają przed nami 
w całej plastyce, a czytelnik wziąwszy do ręki te 
kbiążkę. której styl przypomina sposób pisania 
znakomitych narratorów : Szajnochy i Askenazego 
jednym tchem ją czyta.

Szata zewnętrzna dzieła jest w całem znaczeniu 
tego słowa piękna. Druk tekstu, odbicie mnóstwa 

o o r o w y c h  rycin, oraz papier, przynoszą 
prawdziwy zaszczyt Drukarni i Księgarni Św. Woj­
ciecha, która szybkim krokiem dąły do zdobycia 
sobie jednego z pierwszych miejse w szeregu pol­
skich przedsiębiorstw wydawniczych. J . T.
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Szukam kupna
lub  d z ie rż a w y  oko ło  200  m ó rg  
z iem i p s z e n n e j  z b u d y n k a m i .  
N a jc h ę tn ie j  w  kośc ie lnej  w s i  i 
b l isk o  m ia s ta .  Z g ło szen ia  do  A dm . 
„G łosu  N a ro d u “ p o d  lit. J .  M.

Do sprzedania
w Mekowia dom dre^t-isny parte­
rowy N. 149. t u i  nad potokiem, prsy 
gościńcu prowadzącym do Suchy 5 
n rn u t  do etscyi kolej, 1 do kościoła 
52 eątnl kwadratowych ogrodu, 446 
sąinl gruntu  ornego. Zgłoszenia do 
p. W ncentego N to kiego w Mako 
wie. 375 5

Ostatnie zamówienia
na święta

W I E L K A N O C N E
p r z y j m o w a ć  b ę d ę

w  w i e l k ą  ś r o d ę

HzetSiermontowski
fabryka wyrobów c u ­
k ie rn ic z y  c h a K r a k ó w .

Do wynajęcia
Loretańska 4 od 1 kwietnia cztery 
miesikanla po 2. 3 1 4 pokoje. Wia­
domość, Krupnicsa 11 parter  w o- 
grodzie. 364 0

500 koron! £Ź "»

Na nadchodzącą wiosnę polecam do siewu
- Najlepsze nasiona I =

Gospodarcze, leśne, warzywne, kwiatowe > gwaraocyą czystości 1 Biły kieł
kowania.

Drzewka owocowe i ozdobne
Krzewy, R óie pienne i krzaczsste, oraz wszelkie artykuły  wchodsące w 
zakres ogrodnictwa i rolnictwa. — Towar doborowy. — Ceny niskie. — 

— — Cennik i specjalno oferty wysyłam oplatnie. — —

E. FREEGE. Krabom.

z a koma mój 
B a l s a m ^

w przeciągu 3 dni nie usunie bez bólu ra ­
zem z korzeniami n a g n i o t k ó w ,  b r o d a -  
w ak, zgrubiałej skóry, i t. d. Cena jedne­
go słoika wraz z listem gwarancyjnym E 1 
3 słoiki K 2 50.
Kem eny, Kazch&u (Kassau) — I P oczt 
fach. 1211134 (12'7 46) W ęgry.

W Dięknei okolicy 
górskiej,

klim acie  b a rd z o  łagodnym  uzn an ej 
przez po w ag i lekarzy  p ro feso rów  za 
rt d d a j ę cę się św ie tn ie  na

stacyę klimatyczną, 
w RN s z a n i e  dolnej

w  pobliżu  C habów ki 2 godzi ny ko­
le ją  od  Z ak o p an eg o , (s tacy a  kole­
jo w a  i p ocz ta  w m iejscu), są
= :  do sprzedania =
n a tychm iastow ego  dom y w iększe 
i m n ie jsze  z a  b a rd z o  um iarkow ane  
ceny. Szczegóły w k ancela ry i a d ­
w o k a ta  W ędrychow sk lego  w M sza­

nie do lnej.

Kto chce wiedzieć
w jaki Bposób otrzym ać może supeł 
nie darm o powiększenie w wielkości 
30—40 cm. i 25 widokówek ze swoją 
podobizną ciecb nt-deszle swój adre-t 
na korespondentce do Czytelni Pol 
akie] w Wuczawie. 312 6

Wino wyborne
z własnych winnic wysyłam na święta 

po zniżonych cenach:
Stołowe najlepsze wino . . . 50 K. 
Stare wino białe i czerwone .6 2  K. 

za 100 litr. bez beczki loco.

S ta ro  P s t r o m o l o - S l a m i a

Antoni Niedotpiel

Szaripj wygląd młodości
i piękności jako niezbędny warunek 
ozdoby każdej kobiety można uzyskać 
tylko przez użycie orientalnych środ­

ków piękności

„ Z e i d i j j e "
Próbny słoik 80 hal., podwójny K. 
1‘60, duży złoty słoik K. 2‘40, mydło 
K. 1. wschodni proszek do mycia K. 
1'50 są do nabycia w aptekach i dro- 
gueryach. Wielokrotnie premiowane. 
Naśladownictwo zastrzeżone. Wyłącz­

ny wyrób.
O ryen ta lnej P erfum ery i „ Z e ld ijje “  

G. P roche, B rcka, B ośnia.

CUKIERNIA
Z. ITIajeiDskiego

ul. Karm elicka 13.
poleca

na św ięta
Torty, Mazurki Prze- 

kładańce itd* 
Baranki i ubrania cukr.

Masa migdałowa i orzechowa 
W ostatnich dniach przedświą­
tecznych wielki wybór doskona­
łych Tortów i ciast świąteczn.

moja uczeonica
zda m atnrę seminaryainą, udzielam m ate­
m atyki. Zgłoszenia Politechnika" poste- 
restante, Kraków. Za okazaniem legit. 
tash. 1462, 3*3 1

WINA MSZALNE
Rolnicze Towarzystwo w W lppach (Kraina) 
polecane gorąco przez książęco-bisLupI or- 
pynat w Lublanie dla dostawy pod gw aran- 

cyą naturalnych win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od stacyi kolejowej Hałdens ihaft 
koło G8rs, po K. 68. do K. 60. za 100 1 
Szozególnie delikatne, sortowane wina jak  
Pinela, Bnrgnndzkie białe i czarne, Rlesliog 

Zelen po K. 65’— do K. 85’—
Niżej 66 litrów nie dostarcza się 

Towarzystwo znajduje się pod najóoiślajszem 
nadzorem parafialnego urzędu w Wjppach, 
tak, że jakiekolwiek nadnżycie je s t wy tu 
ozońe. — Przy większych dostawach nlzsze 

eony.
Towarzystwo Rolnicza w Wlppach Otok a)

®
®
®
®
®
®
®
®
®
®

Księgarnia G Gebethnera i Sp. w Krakowie
poleca następujące wydawnictwa :

C aro Leopold Dr. Odprawa p. Hupce i prawda o P. T. D. . —‘10
GawełeK F r d r . Bibliografia ludoznawstwa polskiego . . 8-—
K onczyński T. Bunt. Powieść w s p ó łc z e s n a ...........................  420
Pla+er B roel hr. Wina Kadory, 2 tomy Powieść . . . .  12.__
Rodziew icz M. Anima vilis. Powieść. Wydanie 3-cie . . 2<60
T arn o w sk i St. Wacław Z a l e s k i ........................ • . . . .  — 60

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

®  ®  ©  ©  (o) © © © i © < 5 )  ®  ®  (§ )©  ®  ®  (o) (S )©
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Ogólna główna wygrana w ciągu Irokoła 745.000 K

DRURARHI9 MM  NAROBIT
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju i maszyny 

pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyr- 

kularze, afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, 
układy tabelaryczne różnego rodzaju, zawiado­

mienia żałobne, kartki pośmiertne i t d .  i t. d. 
szybko, starannie i tanio v

liczne, wiolkie poboczne wygrane przedstawia następująca polecenia godna i wartościowa
grupa losów, 15 ciądnień roczttio:

1 włoski los czerwonego krzyża,
1 serbski los tytoniowy,
J węgierski los czerwonego krzyża,
1 .  „ bazyliki 1
l  ziemski los l Em.

Do nabycia gotowką wedlng dziennego kursu 1 uh wszystkie wyisj wymieniona wtrfośolo-
wo paplsry

w 41 ratach miesięcznych po 6 K.
Wyłączne prawo g ry  nr bywa się natychm iast po zapłaceniu pierwszej raty  za 

przekazem poczt, lub za zaliczką, ds.lsze spłaty następują przez c. k. poczt, kaae Osz w.

| Każdy originalnw los musi być c i ą g n i o n y m !ewa— o—— —^ __________
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EDWARD URBAN,  Dom Bankowy, Berno.
Plac wielki 23j25

Solidsycfc 5 stałych zastępców poszukuje się wszędzie za dogodna prowizya. 
Cgn?  Ceny tanie!

r ó ż n y c h  r e s z t e k  G - 8  m d ł .
z p wodu zatrzym ania exporfcu na Bsłkanio do sprzedania poniżej cen 
fabrycznych 30 m. p ięknie sortow anych  resztek  K. 15*—, i - 1 2  m.

długich resztek  pierwsze) jakości 30 m K. 1 7 —.
Rssatki w tej cenie składają się z koszul i bluzek zefirowych, koszul 
flanelowych i exfordzKicb, p szewek m ateryl (drel) na fartuszki i ubra 
ma domowe, tkanin  rum nurskich na bieliznę i pościel. Czyste płócien­
ne ręczniki. Modne m aterye i satyny n a s tro je  spacerowe, piękne i de 

likatne wzoiy i resztki na|nowszego barchanu wysyła z« zaliczką 
Tkalnia wyrobów lnianych bawełnianych i adamaszkowych: 

Karol Kohn, Nachod Czechy.

K R A K Ó W , UL. Ś W . T O M A S ZA  35

Do P. P. Kierowników i Nau­
czycieli szkół ludowych.

Miło mi zaw iadonrć Szanownych Panów, Iż wkrótce w ydam  dziełko p. t. 
„O MIŁOŚCI OJCZYZNY", oparte n a  najcelniejszych m ateryałach literatury 
polskiej w tym przedmiocie, z mnóstwem przykładów historycznych. — 
Nakład wynosi 150 tysięcy egzemplarzy, i jak  dotychczas, rozsyłać będę 
d a r m o  i opłatnle.

W aszą iście obywatelską gotowość, ja k ą  okazaliście bzauowol Pa­
nowie przy rozdawan'n mych poprzednich wydawnictw, zachuwałem we 
wdzięcznej pamięci, tern bardziej — iż usiłowania moje, krzewienia wśród 
ludu wiadomości z dziejów ojczystych, sowicie mi Panowie wynagrodzili nad­
syłanymi listami, k tó re  były pełne ciepła i zachęty. — Otrzymywałem ta k ­
że liczne listy z podziękowaniami od dziatwy szkolne] za wiedzą i zachętą 
W aszą Panowie, co świadczy, że ją  Szanowni Panow ie na dobrych obywa­
teli Ojczyzny naszej przygotowujecie.

Proszę zarazem przyląó serdeczne podziękowanie za życzliwa popar­
cie moich wyrobów, tak  tu tek  ja k  i bibułek cygaretowych „POBUDKA", 
oraz proszę w imię patryjotyzmu ekonomicznego o dalszą życzliwość dla 
tych moich wyrobów, jak o  przemysłu krajowego.

Wreszoie wyrażam pragnienie, by nas i nadal łąozył wspólny cel: 
dla ludu a przez Ind do świetlanej p-zyszlośoil

Usilnie proszę Szanownych Panów i  kresów  wschodnich i zachodnich, 
by raczyli do dnia 15 Kwietnia nadesłać zamówienia na powyższe dziełko. 
Wielebne Duchowieńst wo zapraszam do współudziału.

Z prawdziwem paważaniem
Mr- Wł. Bełdowski

Kraków, ul. Starowiślna 26.

6. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie.

Wyciąg z rozkładu jazdy
ważnego od 1 października 1913.

1000
80 Y1913

Odjazd z Krakowa. Przyjazd da Krakowa.
2-20 w nocy, p. oaob. Nr. 11 do  Podwolo- 

czysk. Połączenia: do Nu rógo  Sącza, Kry­
nicy, Ortowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam­
bora, Stryja, Brodów, Potutor, Hualatyna, 
boyyozynleo, Grzymałów*.

18*60 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia, 
Połączenia: do Opawy, Pragi, Karlsbadu. 
W iociawla 1 Berlina.

(-13 w nocy, p. poap. Nr. 7 do Czernlowlec. 
Połączenia: do Szczuoina, Tarnobrzega
Bełzoa, Bekała, Sambora, uhyrowa, Stryja, 
Hnsiatyna, Itzkan, Jaań, Bnkaresstn.

;-b5 w nocy, f .  poap. Nr. 10 do Wiednia 
“ oląozenia: do W arszawy. Cieszyna, Wro. 
oUwla Berlina, Opawy, Bem a, Karlsbadu 
Pragi.

4-20 rano p. oaob. Nr. 31 do Oświęcimia przei 
Podgórza-Plaazów. Połączenia: do W ado­
wic L.rzez Spytkowice.

>-20 rano, p. oaob. Nr, 20 do Wiednia. Po­
łączenia: do W rocław ia 1 Berlina przez 
Trzebinię.

>-40 cane, p. poap. Nr. 3 do Podwołoozysk, 
Stanisławowa, fokan. Połączenia; do 8zozu- 
tina, Nowego Sącza, Krynicy, Orłnwa, 
Tarnobrzega, Jaata, Dynowa, Bełżca,
Sokala, Sianek, Rawy Rnakiej, Sambora, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy.

1.25 rano p. £OBp. Nr. 2 do Wiednia. Połą- 
neonlo. do W rocław ia i Berlina przez Trze­
binię, Cieszyna, Kosiye, Opawy, Bema, 
Ołomuńca, Pragi.

60 rano, p. oaob, Nr. 16 do Podwołoczylk. 
Połączenia: do Szczucina, Rozwadowa, Nad' 
brzezia, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy.
10 rano, p. oaob. Nr. 411 do WieliczkL 
16 rano p. oaob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 
1 Mogiły.

9*30 rano p. p. oaob. Nr. 41 do Nowego Za­
górza, Sambora, Stryja przez Podgórze- 
płaczów. Połąazema: do Wadowic i Bielska 

przez Kalwaryę, do Z jw oa, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic Borysławia, Tustano- 
wio, Stanisławowa, ,Tarnopola.

*•30 rano, p. oaob. Nr. 18 du Wiednia, Gli­
wic, Wrocławia, Cieszyn* Opawy, Berna, 
Warszawy,
0*46 rano, p> oaob. Nr. 18 do Podwołoczyak 
1 Ickan. Połączenia: do Nowego 8ącza, 
Orłowa, T am o b n eg a , Ja d a , Dynowa, 
Sokala, Obyrowa, Sambora, Stanisławowa,
Potni. , Kopyezynlee, Zbaraża.
116 po poi p. oaob. Nt. 88 do Buchaj, Ośwlę 
eimla yrzos Podgórze-Planów , Połączenia 
odW adowia I Bielaka parez Kalwaryę.

, Nr. 461 do Wieliczki. 
Nr 6213 do Koomy-

1*30 po poi., p. mlecz
1*42 po poł., p. oaob. 

rzowa I Mogiły.
1*57 po poi., p. oaob. Nr. 14 do W iednia: 

do Wrocławia, Berlina, Opawy.
2*38 po poL, p. poap, Nr. 6 do Wiednia. Po 

łąt n>  ̂ do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.

a”51 po poŁ, p. poap. Nr. 5 do Lwowa. Po­
łączenia: do Szczncina, Nowego Sącza, Roz­
wadowa, Jasła, Dynowa. Sokala, Chyrowa. 
Sambora, Stryja.

3*00 po poł., p. oaob. Nr. 26 do Tarnowa. 
Połączenia: do Szoznsina, Stróż, Jasła , No­
wego Sącza.

3*25 po poł., p. oaob. Nr. 49 do Suohy, Zako­
panego, Nowego Sącza, 8tró ł.

6*40 po poŁ, p. oaob. Nr. 27 do Łańonta.
Połączenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła.

6*00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia.
B-46 wieczór, p. osob. Nr. 16 do W iednit. 

Połączenia: do Warszawy, Petersburga. 
Wrooławia, przez Trzebinię, do Berlina,

6 65 wieczór, p. mięsa., Nr. 61 \  do Tarnowa.
7*4, wieczór, p. miecz. Nr. 463 do Wieliczki.
7-56 wieczór, p. osob. Nr. 46 do Nowego Za- 

gói za, Chyrowa, Sambora, przez Podgórze- 
Płaczów. P”<ąozunia, to Oświęoimla, Wa­
dowic przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mez5 
Laboroz- Przemyśla, Sianek, Lwowa.

8*00 wieczór, p .osob. N r.6216 do Kocmyrzowa,
8*43 wieczór, p. posp. Nr. 1 do Iokan, Bu­

karesztu, Konstancy!. Połączenia: do Chy­
rowa, Sambora, Stryja. K onstantynopola 
okrętem.

9*C0 wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło- 
ozyak. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej, 
Podhajec, Sianek, Brodów, Huslatyna, 
Czortkowa, Kopyozyniec, Grzymałów*, Ki­
jowa, Odessy.

1015 wieczór, p. posp. Nr. 4 do Wiednia 
Petąozenia: do Warszawy, Iwanogrodu 
Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadu.

-0*86 wieczór p. poap. Nr. 104 do Wiednia,
;(r66 wieczór, p. oaob. Nr. 19 do Lwowa, 

Połąozenia: do Wieliczki, Jasła, Dynowa, 
Chyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianek, Sambora, Stojanowa. 

1.66 w nocy, p. oseb. Nr. 47, do Nowego 
Sącza. Połączenia: do Oświęcim:*, Żywca, 
Zwardonia, Zakopanego, Orłowa, Stróż 
Nowego Zagórza, fcamoora, Sianok, Bory 
aiawla, Stryja, Stanisławowa.

12*40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Czemiowler 
Połąozenia: od Bukaresztn Jass, ickanu
Delatyna. Hnslatyna Jaworowa, 8tojuno 
wa, S tryja, Sainborm Ohyrowa.

3*07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia Połączenia: 
s Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cie­
szyna, Wrocławia I Berlina przez Trzebinię.

3'30 w nooy p. osob. Nr. 12 z Podwołoozysk 
Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymało wa. 
Zbaraża, Czortkowa. Hnsiatyna, Potutor 

Brodów, Stanisławowa, 8tryja, Sambora, 
Ohyrowa, Sokala, Jasła , Rozwadowa. 

t'62 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. Połą 
ozenia: od Stojanowa, Podhajec, Chyrowa 
Sambora, Stryja, Orłowa, Nowego 8ącza 

5'30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia.
6 66 rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó

rza przez Suohę. Połączenia: z Gorlio, Or 
lewa, Zakopanego.

8*00 rano, p. posp. Nr 3 z Wiednia. Połą 
nia: z Berlina I W rooławia przez Bogumin 

6*32 rano, p. posp. Nr. 2 z Iokan. Połączę 
nia: z Konstantynopola przez Koustanoyę. 
Bukaresztn, Zaleszczyk, Delatyna, Podha 
Jec, Nowego Zagórza, Chyrowa.

7-20 rano, p. osob. Nr. 15 z Oświęcimia
p. osob. Nr. 412 t  Wieliczki.
„  „ Nr, 6313 s Kocmyrzowa

41V i  W idlozt
26 i  Oświęeimii 

Wadowi* pri«>

27 z Brnecłs» :

7*20 rano,
7-5» „

i Mogiły.
7*66 rano, r .  osob Nr. 32 z Oświęcimia przn 

Podgórze Płazzów. Połąozenia: s Żywo*, 
cuchy, z Wadowio przez Kalwaryę 1 8py; 
kowioe.

515 rano, p. osob. Nr. 118 b Tarnowa. Po­
łączenia: z NowegoSąoza, Jasła, Stróż. 

3'44 rano, p.osob. Nr. 25 z Podwołoozysk. Po 
ląozenia z Kijowa, Odessy, Gzymałowa, Iwa 
nia Pustego, Hnsiatyna, Czortkow a, Zbaraża, 
Brodów, lokan, Stanisławowa,Rawy ruskiej, 
Podhajeo,Stanek. Ohyrowa, Nowego Sącza 

9*05 rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy. Palą 
ozenia i  Warszawy.

9*36 rano, p. osob. Nr. 13 i  Wiednia. Połą 
ozenia: z Ołomuńoa Opawy, Cieszyna 
Bielska, Wocłarwia, Berlina, Gliwic, War 
Sza wy.

m iesi. Nr. 462 z Wieliczki, 
os o. n t.  39 z Wiednia. 
o»b. oNr. 621t i  Kooutyrzowa

11*20 raco, p,
11*66 rano, p. 
ta* 68 rano, *>

1 Mogiły
1*10 p. poł., p. osob, Nr. 1H  co niedzielę, 

czwartki i święta s Tarnowa, Połączenia: 
z Nowbgo Sącza, Ssozuotna.

<24 p. po i, p. osob. Nr. >4 ze Lwowa. Połą­
czenia s aambora, Stryj*, Ohyrow*, So­
kal*., Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrce 
■la, Nowego Sącz., Stróż, Jania, Szszncina

2*05 p pul., p, oaob. Nr. 44 z Nowego Są 
cma P » 'ł«  ;n lz  Zakopanego, Zwardonl* 
Żywca Wadowio I Bielska przez K alzi
ryę-

3*20 po poL, Nr. 6 p. posp.f ze Lwów*. Poh 
czenla: od  Jaworowa, , Rawy ruskiej gti 
nislawowa, Chyrowa, Sambora, Stryja. 

2*46 po poł. p. posp. Nr. 6 i  Wiednia, l i  
łączenia; z Karlsbadu. Pragi, 01oe\ i £w 
(toawy.

J'35 po poŁ p. osob. Ne.
4 45 p. poł., p. osob. Nr.

Skawiny. PołąozeaU i  
Spytkowice.

4*52 po poi. p o<isb. Nr 
(Lundenburga).

6*50 po poł. Nr. 116 t  T arnot:!. Połąct* 
nia Nowego Sącza, Stróż, Jasłs, Szozueir t 

6*14 wieczorem p. mlesz. Nr. 4t54 s WlellctL I 
6*25 wieczór, p nsob. Nr. 16 i  Podwolooij l ' 

Połąozenia: z Kijowa, Odessy, Brodów Ja 
worowa. Ickan, Rawy rnzkiej, Stryja, S an . 
bora, Chyrowa, Nowego Sąci-.is, Stróż, Jt 
eła, Szczucina.

6’53 wieoz., p. osob. Nr. 42 od Stryj*, fa , 
bora, Nowego Zagórza przez Suchą Pr 
łączenia: z Ławooznego, Bory»lawii, Tnita 
nowie, Gorlio, Orłowa, Bialaks i Wadovi. 
przez Kalwaryę.

7 10 wieczór, p. osob. Nr. S318 z Kuomyrio« < 
Jasła.

d ló  p. posp. Nr. 1 » WiedDia Poląozenl.. * 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, O ps« j, 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielsk z.

9*i0 wiecz, 9. osob. Nc 31 1 Oświęclrri,
fotąozenia z Sierszy wodnej.

934 wieczór, p. posp. Nr 1 J sP odw olnoysi 
Połączenia ;od Kijowa. Oda»*y Grzymab 
wa, Husiatyna. O zo firw a , Kopyot; 
ulen, Brodów. Ickan Rawy .ruski*. 
Podhajec, Siaaek, Stryja. Sana bon 
Sokala, Tynowa, Jazia, Roswadows. Q> 
łona , Krynicy, Nowego Sąoz?, Gorl 
Stróż, Szczuoina.

9*45 wieczór, p. osob. Nr. 19 z WI?oł;> 
Połączenia: 1 Pragi, Ołomuńca, Opaw;

10*24 wieczór, p. ozoo. Nr. 24 > iizesztn’ c 
Poląozeila: od Jasła, Rozwadowa, O tłtw  
Krynicy, N ow ej.’ Sącz*, Stroi, Nowij 
Zagóiza. Szczucina, Wialiciii,

UiJS wleosór. p. osob, Nr. <b s Noweg-- Są 
ma przez Suohę. Połąsienla: od Orłów > 
Zakopanego, Zwardonia, Zyw#*, Bielik 
1 Wadowic prze* Kalwaryę, 

i l ‘38 w noay, p. poep. Sr. % z Wlednlr 
Połączenia, z KarliCads, Pragi, Opawy, 
Wrocławia i Berlina- przez Trzet id ę , Mc 
ik v g  P itereborga, W artznw ;

P rim a  paszteńską

Słoninę i Smalec
t ę p io n y  w najlepszych gatunkach wysy­
łamy en-gross oraz w mniejszych 4t/s kg. 
pakietach pooztowych netto  w aga w cenie 
K 8*08 za słoninę białą, za wędzoną K 8*68, 
paprykowana K 8.95 a K 9.15 ca smalec 

wraz z opakowaniem za zaliozką.

Lepold Weisz i Ska
Budnpaszt IX H*nt*s-u«o 17

(naprzeciw miejskiej rzeźni trzody chlewnej). 
Dom eksportow y smalcu, słoniny, powideł, 
śliwek i innych produktów k ra  owych. By 
tapobiedz zwłoce zleceń prosimy o dokładny 

nasz adres. 234 10 1

Lustro
duże żardiulery na kwiaty 1 garnitur mebli 
z stołem czarnym, binrka większe i mniejszo, 
szafy, am erykańska szafa na ak ta  z 10 m a 
szafladami, urny walnie z lustrami, nocne 
szafki różne, maszyna ręczna, i wiele In­
nych mebli używanych dobrych, obrazy olej­
ne, z powodu zwinlęoia handlu zupełnie b. 
tanio. Kraków ul. Gołębia 1. 10 sklep, han­
del chrześcijański. 298 10

=  MONOPOL =  
HERBATA z RĄCZKĄ

JULIUSZ GROSSE
Kraków, Pałac Spltkl

Konc. Przedsiębiorstwo 
budowy

podejmuje się budowy kośoiołów i cerkwi 
wykonuje plany i kosztorysy podejmuje się 
osuszenia mieszkań, usunięcia grzyba. Po­
leca się P. T. Duchowli ństwu 1 P. T. Oby­
watelom.

Jan Grabowski i Ska.
K r a k ó « ,  u l. f t o t ą l ą j a  L .  10.
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rSPORT W I O S E N N Y  
L A W N - T E N N I S

Rakiety, pitni, prasy, obuwie 
tennisewe

P I Ł K I  N O Ż N E
i wszelkie przybory sportowe

w największym
w y b  o r z e .

Przybór *  
^ybotcwcze*
Przyrządy i przy­
bory gimnastyczne, 

pokojowe iogrodowe
Salony, piłki za- 
bawki dla dzieci.

REIM i SPÓŁKA
KRAKÓW: RYNEK 37. UNIA A .  J ,

n OUJ OŚC! !

„fi fl;R Cq ou
niezawodnie skuteczny 
środek na porost włosów 

zupełnie nieszkodliwy

„3 u n i o  k u
na wydelikaceni e i od­
młodzenie cery usuwa p ie­

gi i zmarszczki.

Oba te środki tją zu­
pełnie nieszkodliwa j 
nie zawierają pod 
gw arancją  chemi­
cznych składników.

Prospekta na życzenia 
darmo i opłatnie.

polecają po najtańszych cenach:
NALAKIER i WIÓRKA 

KAPELUSZE
Farba do barwienia materyi 

i piór.
Pasty do obuwia krajowe 

i angielskie.
Środki do czyszczenia obu­
wia z skórki irchowej i ant.

ŚMIGUSY
w  ró ż n y c h  k s z ta ł ta c h .
Perfumy, mydła, kremy,

pudry Woda Kotońska
krajow a i oryg. wszelkie 
artykuły  toaletow e i ko ­
smetyczne zawsze na 

składzie.

ItOlDOŚĆ!!
„ m iK O k “

pasta płynna o zapa­
chu kosodrzewiny do 
pos&dcek, podłóg 1 li­
noleum, fro teru je  i 
zbiera brud bez szczo­

tkow ania i tarcia. 
Nadaje wspaniały połysk, 
nader wydatny i  litr wj 
starszy na 60 do 80 m2

„DIMFY-BISOr
rpara ty  do pneum a­
tycznego czyszczenia 

dyw&uów. 
Prospekta na życzenia 

darmo i opłatnie.

FARRY OLEJNE
do użycia gotowe, szybko schnące 
do pomalowania werand, altan ogro 
dzeń, sztachet, okien drzwi, sufitów, 

wozów, podług etc 
Lakier „PEF1* firm y LUTZ &  Co.
s p e c y a l n e f a r b y

laki rowo I glazury do podłóg.

KARBOLINEUM AYENARIUS
do konserwowania drzewa. 

Farby fasadowe Kroneteinera.
Maść prądnicka do szczepienia drzew.

K U LE  i K R Ę G L E
O grodowe z drzfw a m iękiego i Lignum 

Sanctum.

 ̂Największy skład przyborów i szat kościelnych l
jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne H

poleca po najtańszych cenach £

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS g

Zakład malowania 
na szkle =::n::

LIDO-BEHECYB
najpiękniejsze w y b rzeża  św ia ta .

Ulubiony punkt zborny ele­
ganckiego, polskiego świata.

Hotel
z plażą i o»obnemi ka­

binami

Exselsior Pałace Hotel 
Grand Hotel des Beins 
Hotel lfilla Regma 
Grand Hotel Lido

Domki wiejskie — Instytut Rinesiterapii i kuracja fizyczna.
Hotele rodne polecenia w Wonpcyl: JHjtel Royal Danieli — Grand 
H ote’ — Hotel Regina — Hots! Y ittoria — Hotel Banu Rivage.

! 1 Najlepsze chrześcijańskie ż<6dło taniości l i
1 Kilo nowego, szarego  dar- i 
jegopien.a K. 2'— lep szeg o  K. i
2 40,— p ó łb ia łe g o  K. 2 80,— 
b ia łego  K 4.—, lepszego  K .6. 
puszystego , śn ieżno  - b ia łego  
S.8 —, n a jlep szeg o  b ia łeg o  K. 
9-50, p u szy steg o  sz a reg o  K. 
Ś -_ 7 i 8-—, puszystego  b ia - [

• łego K. i0 --—, puchu z p ie rs i k . 
puchu  cesa rsk iego  K. 14. 
od 5 kg. franko.

Pościel napełniona planem
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białego tankinn , je d n a  pie-1 
rzyno '80x120 cm. duża wraz z dw om a poduszkam i k ażd t 80x> 0 cm. duża, 
dostatecznie napełniona, now em , szarem , trw ałem  p ierzem  K. 16, — pó łpu - I 
chetn K. 20-—, puchem  K. 24, — pojedyncze pierzyny K. 12 14 i 16, p o je d y n - | 
cze poduszk i K. 3, 3 50 i 4, p ie rzyny  180x140 cm. duże K. 15, 18, 20, — podu­
szki 90x70 cm. dnże, K. 4 50, 5, 150. P ierna ty  180x116 cm. duże K. 13, 15 i 18, | 

przysyła za pobraniem, opakowanie gratis, od 10 K. flanko.
J6zef Blahut w DeschenKtz Nr. 43. (Bbhmerwald).

Nieodpowiednie przyjmuję z pow roteir lub pieniądze odsyłam.
Żądajcie obszernych, ilustrow anych cenników gratis i franko.

g  H p tp Z n Z o T iiln S

DLI SZTDRI mimu if w h

SchulgasM 34. Wiedeń XVIII. 2“..........
Specyalnr Zakład dla

OKIEN KOŚCIELNYCH
artystycznie prowadzony

Najniższe eeny. —  Gwarrntewane szklee I kosztorysy bez 
planie. —  Rek założenia 1885. —  R efereneye:

Klasztur Salezyanów 
w Oświęc miu, Porchawa Rarance
koło Czerniowiec (wielkie okna w nowym kościele.

BANK GHRZEŚU5KI
ULICA FRANCISZKAŃSKA L. 1

(naprzeciw kościoła 00. Franciszkanów) 
przyjmuje wkładki oszczędności

na 5°|o
U 5ziela pożyczek po d przystępnymi warunkami.

I " f i ; rpr&wrioaa I

Kraków, ulica Bracka I. 2. —  poleca
►3 ®r t y*tyczne K iebchy, M onntrancye, Ż y ran d o le , L ich ta rze , O rn a ty ,

K aPy, e tc . —  W y k o n u je  z ło cen ia  ogniow e zu ży ty ch  n aczy ń  kośc. [jj, 
LS] :: Najstarsza tirma dla sztnki kościefnej. R

Wina isągiersfeie stare
w butelkach wysprzeds, e z powodu wielkich zapasów po znacznie

zniżonych cenach

skład i handel win

A: Gralewski i Sp.
w Krakowie, ul. Bracka 11
Telefon  Nr. 509. Te le fon  Nr. 509.

Również poleca
przy nadchodzących Św iętach Wielkanocnych

W ina węgierskie
austryaokfe, reńslrie, fra n cu sk ie  czerw one, Utonialii i ó liw ow lce  

nn beczki f ln s z k i I m iary .

n

URZĄDZONA WEDŁUG NAINCW SZ^CH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
w  KRAKOWIE, UL. FLORYANSKA 50 FILIA: UL. SZPITALNA 10
POLECA V ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY W JAK

Najlepszym  gatunku  i o wybornym  smaku. 
P R Z E S Y Ł K I  O D W R O T N Ą  P O C Z T Ą  ZA P O B R A N I E M

KTO CHCE
W  TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 

BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę D zieł 
W y b o r o w y c h "

C O  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  ZA 19 1 P Ó Ł  K OP .

Nudnych ks!ąiek nie drukujemy. 
Stałda książka jest zajmująca.

W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 
P a u H ię tn ik  B u k a r a .  uzupełniający słynne Phmiflfllbl Oc&OCkllflO 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawłly -Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEF AT A ŹYSKaRA 
Zjawiska medjumlbzne profesora dr. J Ochorowlcza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła:" 
Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńsklego, Żmijewskiej

I wielo innych.
Redakcya „—J a d a  w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
===== , ■— . czonych z liteiatur obcych. = = —

Ż Y W O T  1 C Z Y N Y
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
Bezpłatna preitlium Dzieł Wyburowych otrzymają te mśiąiką
jako premium beipł. aa wytwornym papierze* ilnatrae w ozdobnej'oprawie

*il Cena prenumeraty w Warszawie kwartalnie K. 2*50, z przesyłka 3-15 
3  2 .  oprawę dopłaca się 1 rb. 69 op.

Redaktor Zdzisław Dębicki.   — Wydawca Kazimiera Gadomska.!Warszawa, Nowo-Sienna 2, tel. 114 3  ̂ |
KATALOGI BO ZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.
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Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
pod firmą

R. Rżąca 1 Cbmiirshl
mt Rt iL cr ii, Cr Gertrudy I. 4.

ł-ymbie onfl. kontrola komliy! Przemysłowej Tow. Lekarsi-te^o krak. polecoa*
prrez toż 'Towarzyatwc

B o d ;  w n s r s i n e  s z t u c z n e
odpowiadające .a ładem  chemicznym wodom:

Bilińskiej, Glesshftbierskiej, SaiterskieJ Vlohy, Homourg, Klsslngen,
tudzież cpecyaluG leczniose jak: litowa, bromową, jodową, ielaziafą, K'*uśns. orai 
Inne wody mineralna z przepisu proL Jaw o rsk ieg o . Sprzedaż cząstkowa w »pw» 1 

zacb 1 dregupryaoli. — Cenniki na żądanie darmo

, Przewodnik Bibliograficzni)
MI ESI ĘCZNI K K R Y T Y C Z N  O - I NFORMACYJNY

założony przez dra Władysława Wisłockiego
X X X V I I  R O K  W Y D A W N I C T W A .

R edak to r Henryk Mościcki. Wydawca: Gobotliuei I Spółka.
Wychodzi w objętożoi 2—3 arkuszy drukn przy współudziale p p .: dra K. Badeckiego 
(Lwów), d ra lun. T  Baranowskiego, M Bienszteina (Wiluo), prof. Iga. Chrzanowskiego 
(Kraków), nrof. J  C zubią (Kraków), Z. Dębickiego, W '. Grabskiego, prof. Br ■iubryno- 
wioza (Lwów), prof. J , KaUenbacha (Lwów) dra F Kiersklego, Wł Kłyszewakiego, dra 
K. K 'b zd aia  (Lwów), B. Kosmowskiego, d ra E. Kosteckiego, red. St. Leśniowsktego, dra 
M. Loreta (Rzym), E. Maliszewskt-go, F. M ąozew sii'go, H Opieńskiego, H. O rt-y (K ra­
ków). K. Róeyi-kiego, C^a A. Sempołowski^go, A. Grzymały-Siedieckiego xs. M. Szko- 
t owskiego, dra wt Tarcz ńskiego, d ra M. Tretera (Lw óa), od. Z. W asilewskiego (Lwów), 

a! Wieniawskiego K, Wośnicki^go (P a rjj), prof. L. Zarzeckiego i inu. 
Przewodnik B Diogratiezny d jje  w każdym zeŁzjsja: 1) R-tc-niye i sprawozdania z ceiniej- 
S'yon dzieł naukowych, literackich, artystycznych. 3) Wiadomości o nowych książkach 
i ciasopism^oh. 3) PoradDik biblio'eczn., zawierający wskazówki o nrządianiu bib'io- 
tek. katalogowaniu ksibżek i t  p. 4, Obszferny dział p, t. „Poionlca u oboycL'' z iufor- 
macyami o w yda^aict ^aoh obcych, Polski dotyczących 5) Dział p t. „Ze św iata k sią­
żek' z informaoyami o pracach, będących w przygotowaniu, rzadkościach bibliograficz­
nych, w yoitni-jłżfeh nabytkach bibliotek polskich, rękopisach, konkursach, wystawach 
i t. d. 6) Bibliografię wybitniejszych artykułów  w wy dawni ot wach periodycznych polskich. 
7) Dokładną bibliografią w szjsikicn druków polskich, usystematyzowa ią według diia- 

łóvr. 8) Wspomnienia pozgonne. 9) OdpOA.e zl od Redakcyl. 10) Ogłoszenia.
W miarę potrzeby artykuły będą ilastrowaue.

N adto wychodź ć będzie nakładom tejże firmy miesięcznik

„Bibliografia polska"
nod redakcyą prof. J: Ciu ks, z za-iikiem Akademii Umiejętności, zawierająca tfit a l­
fabetyczny wszystkich wydarniotw polskich za każdy miesiąc. Nr pierwszy „Bibliografii
pe .skic j' wyjdzie z druku w nnesącu kwietniu (za styczeń, luty, marzec r. b.), naitępne 

»ycnod»ió będa w odstępach miesię-znych.
Prenum erata „Przewodnika Bibliograficznego* wraz z „Bibliografia polską" s ynosi w Kra­

kowie rocznie 4 K., z przesj t^.ą 4 50 K.
Prenum eratę przyjmują księgarnie Gebeihuera i Wo fa w Warszaw:e, Lublinie i Łodzi 
G Gebetenera i c-póiki w Krakowie, oraz wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą.

K A M I L  BAUM
w Tarnowie

Centralny sk ład  papieru  
i d r u k a r n ia  A la minutę

poieca

wszelkie p rzybory  p iśm ienne rysun­
kowe, szkolne, a rtyku ły  dewocyjne 
ram y i obrazy  św iętych. — 1000 

ko p ert z f irm ą  5 kor.

w Zakopanem
„ B a z a r  Z a k o p ia ń sk i*1
najsta rsza  firm a chrześcijańska 

w Zakopanem
poleca

przybory  do szycia, pisania, to a le ­
tow e pam iątki, ciupagi i rzeźby  za­
kopiańskie skupow ane od górali

ZNAK OCHROUr

Masło deserowe
naj. rz dniejsze) jskośei dc starcza w priesył- 

ka< h pocztowych i kolejowych

GALICYJSKI 
ZWIĄZEK MLECZARSKI

w e  L w ow ie  ul. M ick iew icza  26.
Sprzedał hurtowna i drobna: 

dla Lwowa: ol. Mickiewicia 26, t dla Krakowa: plac Szczepański 8, 
dla Rzeszowa: nl. Trzeciego M Ja.

BACZNOŚĆ NA ZNAK OCHRONNY!

JOLANTA poleca pokoje z calem utrzynu 

niem dla przejezdnych. Przyjmuj 
StotomnlkOw I wydaje na Łąd 

nie obiady do domóm



Str. 8 „CrŁOS* NARODU" ■ dni* 22 m arca 1914. Kr. 67

2alMłot r-rtr 3t.-Łaii>iUdar3*l I budow.|

Mnti KULESZY
,-mi im m ta m
w Krakowi* posiana 
•nelki wyoor ą-jtowydb 
^uŁiclkó> s pl sskow- 
« », granitu  i irznnuru . 
Podejmuje się wyśo- 

| oania grobów w sale)- 
- ; i  t n a  prowft*yi. 

Tclafua 1*

Szpinak 
Groszki 

fasolkii
po najtańsze! cenie 
na j lepsze j  jako ic i

poleca

Wojciech O lszo w sk i
Kraków Haty-Rynek

W jaki sposób

astmę kasza! 1 Inne dolegliwości
p m t można m peim e wyleczyć, wiadomejcią 
tą  podzielę się bezinteresownie z każdym 
Proszę przybiać ryli.o ofruuKowaną Kopertę 
n a  odpowwaś Pani B. Kotensna, Wrauirleo 
Nr. 383, ko ło  Kragi (Oteony). lo6

N i ratyl
uajnowraej Luustrnkcyl, nie 
pazone Singera m „szyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fe b r  a  świa 
wej sławy, poleua pierwszo­
rzędna znam. z rzetelncśri 

firm a:

K. Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L. I

N I E  B Ę D Z I E  Ł YS YCH! !

„HARIGO"
O ILE ZA OKAZANIEM SIĘ WYPADANIA WŁOSOW ZASTOSUJEMY OSTATNIĄ NOWOŚĆ

Niezawodny, skuteczny, bez jakichkolwiek domie­
szek chemicznych środek. „HARIGO” usuwa 
łupież, wstrzymuje wypadanie włosów a wywo­

łuje nowy ich porost. — Po użyciu I do 2 flaszek skutek widoczny. — Chcecie Panie  
m ieć, w zględnie zachow ać delikatną, m łodą cerę?  — Chcecie w razie potrzeby
usunąć piegi lub zm arszczk i?  — Używajcie ■  U E R L l I ^ ^ I  9 9
jedynie nieszkodliw ego śro d k a  jakim  jest

„HARIGO i JUNIOL" wyrobu fabryki „Perigon” w Borowej ad Mielec zyskały na 
wystawach kosmetyczno-farmaceutycznych: w Wiedniu medal srebrny, w Paryżu 
medal złoty i Grand Prix. — Wyłączne zastępstwo i główną sprzedaż na Kraków

i okolicę posiada firma

REIM i SKA KRAKÓW RYNEK 37. UNIA A—B
W e Lwowie Apteka M. E ttingera naprzeciw  T eatru , D roguerya P. M ikolascha ul. Kopernika, Zakład fryzyerski Ign. Jah la  ul. K arola Ludwika.

P rospekta na zyczenia dostarczą darm o i opłatnie wym ienione firm y lub fabryka „Perigon” Borow a ad Mielec.

Z A K U P
n im i:

SttACi

TKŁMPECKICH
w Krtkowic*

Hi ikon lek# I. 7
idom własny) Telefon 40z 
przyjmuje wykonywa­
cie wszelticb robót w za­
kres ten wenod-sących
i szczególności 6 R 0 B 0  

WCOW i rOMNIFOW 
tak  a  miejsca ja k  i na prowincji. Po­
leca wielki wybór gotowych pomni 
ków z piaskowca marinura i granitu

Tanie czeskie pierze
1 kilo szarego dartego pierza 
K. 2-— lepszego K. 2-40, pół- 
białego K. 3*60, białego K. 
4*80, dobrego miękkości pn- 
cna K. 6.—, najlepszego K. 
7 20, lepsz gat. K. 8 40, Sza­

rego pacha K. 6 —, białego K, 12 —, naj­
lepszego pacha piersiowego K. 14 40, g c -  
t o j t a  p o ś o l e l  i  gęstego czerw, nankinn 
pierzyna albo piernat 180zll6  cm. a K. 
10— , 12— , 15— , 18—  21.—, 200x140 
cm. a  K. 13*—, 15— , 18.—, 21*—, Po­
duszka 80x58 cm. a  K. 3— , 3-40, 20x70 
cm. a  K. 4*50, 5*50, 6*—, M aterace włó- 
sienne z trzech części na ió ł tu  a K. 27* —, 
leps: s fL 33*—. W j.y r  a  f ra rro  za zal 
od TT. 1 0 = ,  wzwyż. W ymiana dozwolona 
za nieodpowiednio zwrot pieniędzy. Prób" i 
i cenniki darmo. B a a a a i k t  S a e h  a « l, 

L o b a s  k. Pilzna 2t>4 Czechy.

do farbowania
s i w y c h  w ł o s ó w

wynalazcy 
Ju liana  Józefow icza, oerfumera
Jako  nieszkodliwy środek kosmetyczny (w 
jednym  flakonie) nasz abstrak t nadaje się 
najlepiej do popi .wienia barw* włosów 
spłowiałych, lab rudyoh na kolor b ru n atn y  
sza ty n  i b tond. — Flakon K- 3. — f akon 

próbny K. 1*20.
Sprzedaż w K rakowie u Relma i Ski 
J. Hanaka i Sp., F>\ Zopothn i Ski 
Sporna i Ski i Z. Kom orowskiego 

we Lwowie u P. MJkolancra 
i Beacocka.

L. 107 /14  
dróg.

Polecamy gorą 
co wszyslki m 
którzy mają za­
miar jechać do 
AMERYKI lab 
KANADY, aby 
udali się z peł 
nem zaufaniem 
tylko wpiostdo

BIURA
P O D R Ó Ż Y

? ZlIFII

j i t n i t i i i i

które nie mai 
żadnych agen [< 
tów, ani naga-[| 

niaczy

I

i

Bez feonfeiirencyi
wyłączna sprzedaż na całą GaHcyę.
Znakomitą oryginalną h o len d e rsk ą

śmietanę
do kawy i na kremy w puszkach od , /4 — 2 litrów — oraz 
:s niezrównaną herbatę c e y l o ń s k ą

ft Aid G A L  LA
pod własną marka ochronną „P a lm a"  poleca A. H aw ełka, 

c. k. Dostawca Dworów w Krakowie.

\

i

Kiełbasy wiejskie
C7jS o wieprzowe, specyaine ze szynek 
poledwi o ra . inne wędliny wytwarzane 
na sposób domowy wiejski — o 1C0% le -  
p j t o  niż wszystkie wyroby inne.

Cbleu. -apozoftilia P. Publiozności z «IU- 
borowemi wędlinami Suro.daje o 1C% t a ­
ni e j  niż wszędzie. Pierwszy krajowy skład 
specyalnycn wędlin. K rabów D 1 n g a  24. 
Knpcom i odsprzedawcom zuacznj opust.

Fabryka świec woskowych
FELIKSA M1KESKI
w Krakowie ul. Sławkowska 1. 25.

Poleca Przewielebnemu Duchowieństwu oraz Szanownej Publi- 
bllcznosci świece woskowe paschały białe i ozdobne, po cenach

umiarkowanych.
Cenniki wysyła na żądanie gratis i franku.

Fabryka Maszyn
rni. W. Boguckiego

w Chrzanowie
buduj# maszyny i formy najnowszych 
systemów do wyrobow cementowych —  
oraz prasy kieratowe i prasy ręczne 

do wyrobu cogiol glinianych.
Ceny niskie. Ceny niskie
C ennik Nr. lx .i iiiform acj e darmo.

Gmina m. K rakuw a ro ip  »uje pu- 
blicsną licy tację na dostaw ę pełrych 
ohrącsy gumowych, bem yny, oliwy 
i wazeliny, dla ciężarowych au tom o­
bili miejekich i walców benzynowych. 
O ferty pisemne, opatrzone m arką 
stem plow ą oa 1 K w opieczętowanej 
kopercie składać należy do dnia 31. 
m arca 1914 r. do godziny 12-tej w 
południe w t  urze Budownictwa miej­
skiego oddział drog<wy

WaruDki ogółowe i szczegółowe, 
w których  je s t określona wysokość 
Yadyum osobno na każdą z powyż­
szych dostaw , przeglądać można w 
Budow nictw ie m iejskiem oddział dro­
gowy, w godzinach między 11 tą  
a l  ą w południe.
Hagistrat stoi. król. miasta Hrahowa.

Wina
do Mszy iw.

można dostać po cenach: s t o ł o w e  litr 
o 60—SO bal. T o k a j  p i 90 hal. K. 1.
3 30, 3-—, Assz słodkie litr 5—7 koro." 7. 
. beozkaoh, we Oazkach litr 30 h. drożej 

a  ki'. Piotra Krawoa w Hanaszów.caeh 
Szepes Megey Węgry. 164757

p o s ^ V 0

WYFÓB KRAKÓW.DUNAJEWSKIEGO 9

f i ł ó a m y  s f a  l a d  R E I  n i  I  S h a ,  K r i k A a ,  R y n e k  U n i a  H - B .

i
z wyborewemi w i n a m i  i innymi t r u n k a m i  w każdej 

c e n i e  u r z ą d z a  w m i e j s c u  i na  p r o w i n c y i
c. I k. nadworna firma

A. HAWEŁKA w Krakowie
ROLADY 1 GALANTYNY, PA SZTETY sztrasburskie z dziczyzny i rybne; 
SZYNKI p ragsk ie ; KAPŁONY I PULARDY styryjskie oraz KWICZOŁY 
faszerowane, w pojedynczych sztukach lub na p ó ł m i s k a c h  oogatu deko­
rowane; OW OCE Świerże i kandyzowane tyrolskie oraz francuskie; W INO­
GRONA, ANANASY, ŚLIW KI, BRZOSKW INIE,i inne o w o c e  świeże, 
połudmowe. wreszcie w y b o r n e  s t a r e  ŻYTNIÓWKL STARKI LITEW ­
SKIE, W uD K I oraz LIKIERY krajowe i zagraniczne; PORTE*? angielski;

smaczne, n a t u r a l n e  WINA STO ŁOW E 1 SZAMPAŃSKIE.
ŚMI ETANY KREMOWE (marka „PALMA”, bez konkurencyi) do t o r t ó w  
i n a  p i a n y .  W ysyłki na prowincyę uskutecznia o d w r o t n i e  z g w a -  

r a n c y ą z a z n a k o m i t o ś ć t o w a r u ,  313 5

Adr. tel. H A W E Ł K A  K R A K Ó W  telef. interurban 2200.

u.
-  . Filia w Krakowie, Rynek gł. 8. —

opłaca od wkładek oszczędnościo­
wych począwszy od 23 lutego 1914

4V k
Podatek rentowy opłaca Bank z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w .  

Od wkładek na książki rachunkowe płacimy

m

W a w n j E t w o  C h y r o u s H i e g o R o ł ^  
Towarz. imienia Piotra Skargi.

Nr. 1 Z ło te z ia rn a  Zebrane
z pism X. Piotra, Skr.rgi 20 h.

Nr. 2. Czyń m ężnie i żyj 1 . EO h.
Nr. 3. Z io le m yśli, Z -gm unta

Krasińskiego . . 20 h.
Nr. 4. Na d ro g ę  ż y d a . . 40 h.
Nr 5 O obow iązkach  w ła s n o ­

ści. . . . . 20 h.
Nr. 6. Na p rzew o zie . . . 20 h.
Nr. 7. Ś w iat an io łów . . 30 h.
Nr. 8. U staw y Sodalicyi Ma-

ryarisk lch . . . . 20 h.
Nr. 9. S tronnictw o A rystokra-

cyi N arodow ej. . . 20 h.
Nr. 10. K rólow a P o lsk ie j Ko­

rony .........................................40 h.
Nr. 11. K lerykalizm . . . 20 h
Nr. 12. W ażne sp raw y . • 20 h.

Skład główny 
w księgarni F. BE5T3 w Brodask.

Najlepsza czeskie źródło 1

I

T A N I E  P I E R Z E
1 kg. s z a r e g o ,  dobrego, dartego 2 Kr., lepszego
2 _Kr. 40 najl, n a w  p ó ł  M a ł e g o  2 kor, 80 h, 
b i a ł e g o  4 Ko-., b i a ł e g o  p n e h u w e g o  5 Kor. 
10, 1 Kg. najl. ś n i e ż n o  b i a ł e g o  d a r t e g o  6 Kor 
40 h, 8 K or, 1 kg  szarego p n e b n  6 Kor., 7 Kor., 
białego doLrjgo io  Kor., najL p a c h a  b r z u s z n e g o  
12 Kor. P r r y  o d b i o r z e  5  k g .  t r n o k o .

G O T O W A  P O Ś C I E L
z grnbonioianego czerwonego, niebiessiego, białego i żółtego inletn (Nanking), 
1 p i e r z y n a  180 cm. dłu; - 120 cm. szer. z  2 - m a  p o d n ó ż k a m i  każda 80 o" 
drag. 60 cm. szer. napełnione nonym  szarern bardzo trwałem p u c h o w e m  
p i e r z e m  16 Kor., p d ł p n e h e m  20 Kor., p n e h e m ? 4  Kor., pojedyncze pierzrny 
10 Kor., i2  Kor., 14 Krr., 16 Kor., poduszki 3 Kor., 3 Kor. dJ h 4 Kor., p i e ­
r z y n a  200 cm. dłng. 140 cm. szer. 13 Kor, 14 Kor. 70, 17 Kor. «0 h, 21 Kor., 
p o d n s z k i  90 cm. drag. 70 rm. szer. 4 Kor., 50 h, 5 Kor. 20 h, 5 Ko- 70 h. 
I * n d £ c i d ł k i  z mocnego gradln w pas&l 180 om. d*ug 116 cm. szer. 12 Kor. 
80 h. 14 K. 80 h . W ysyłki za zaliczkę od 12 Kor. ry=yłane s% opłatnie. Zam ian i 
dozwolona za nienadające się wzroi pieniędzy. 8 .  B e n i s c  n  w  f t i  J< * h e n itz  

N r . 8 6 5  ( C z e c h y ) .  Bogato Uasi,rowany cennik darmo i opłatnie.

i

° o .
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NA SEZON WIOSENNY!
Kostyumy Angielskie,

Żakiety, Spódnice,
Bluzki wełniane i jedwabne, 

Reformy, pończochy,
ooleca w wielkim wyborze

S C I B O R O W S K I
Kraków, ulica Floryanska Nr. 13.

□
D□
C
ED
U
Cn

^ O a o o a o D o o a a n n o o D D D D a D U D D a a a n n n n D D D n n D n n D D O D a o D a

OGŁOSZENIE.
C. k. Dyrekcya kolei państw., zamierza 

wydzierżawić od dnia 1 m aja 1914 rests-ira- 
cyę nc dworcu kolejowym w Dębicy, wraz 
- przynależnem do niej mieszkaniem, skła­
dającym się z jednego przedpokoju i pię­
ciu pokoi o łącznej powi rzch j- 118 60 m , 
Nr. 7, 8, 9, 10, 11 i 12 nbik. w budynku 
staoyjnem.

Raflektancl zechcą wnieść do o. k. Dy- 
rekcyi kolei pańsro w Krakowie pcdaaie 
na stemplu, zaopatrzone w dowody uzdol­
nienia z wojowi go w zamkniętej Kopercie.

Na kopercie należy wnieść napis:
„OfertŁ na restaaracye kolejową w Dę ■ 

bicy-*.
Podania wnieaione być mog najpóźniej 

do dnia 25 maroa 191* go Iz 1^-ta w po­
łudnie.

W ofercie tej wyezczegó' aiony być po­
winien osubno czynsz dzierżawny za resta- 
nraoyę a osobne czynss za przynależne do 
restanracyl pomieszkać.

Bliższe warunki przejrzeć m ożna w od­
dzielę kancelaryjnym biura prawniczo-Admi­
nistracyjnego c. k. Dyi ekcyl kulbi państw o­
wych w Krakowie, pi ms *f-tejk i U  ’2, I. p- 
drzwi Nr. 137.

C. i  Dyrektor kolei poóstŵyeli.
Powozy półkryte, wo­
lanty, landa, i wózki
na retorach mało używane są ta n io  do 
sprzedania, również poleca rozmaite u p rzę ­
że now e i używ ane 1 wszelkie wyroby 
wten zakres wchodzące. Zakład rym arski 
Piotra 1 . rai iaski* go Kr? ków, D ługa 1. 36.

d l i  o ___________

Kielich mszalny
z patyną, srebrny, artystycznie cyzelowany, 

grubo złocony taniu do sprzedania 
Zgłoszenia pod „Kielich", Kraków post. rest.- 

za okazaniem kwitu inseratowego.

Inteligentna wdowa
władają językami yoszukum odpowiedniej 
pi-acy, jako wych 1 wąwozy ni • dozorczyni. 
Może objąć zarząd pensjonatu , lob w iększe­
go domu, w miejscu lub na wyjazd. Adres: 
P ańska 5 U. p. na prawo dla L. D 284 2

Prawdziwe berneńskie materyały
na sezon wiosenny i l"tn i 1914

Jeden kupon 310  
u. dłuji. na całe 
uDranie męskie
(surdut, spoddie 1 ka­
mizelkę) wystarczają­
cy, k mu 'a t y l k o

1 Knjton 7 Kor. 
1 Kupon 10 Kor. 
1 Kupon 16 Kor. 
1 Kuj ou 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kot.

1 knpon na ozame obranie wizytowe 
20 kor. jakoteł. tnatmrye ui aarzutki, 
kostynm j tu rj styczne, jed-^abPe, kam - 
„,: rny, małeryały n a  tnkuie damskie 
itd. wysyła po ceni en falirycznyoh «e 
awej rzetelności 1 porządku znany 

sLł»H fabryc.my sukna

Slegel - Imnof w M i > ,  Mor iwa-
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatne zamawiają­
cej materyu wprost u firmy Siegel-lmhof 
w fabryce są znaczne. Stałe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia sie najdokfac niej, zupełiJe we­
dług wzoru nawet w ma/yen rozmiarach 

z zupełnie świeżego niat°r,jde “J

99KRYSZTAŁ
spOłk a  z ograniczoną  odpow iedzialnością

u PODGODZE
Słowackiego 27

Telefon 3232.

Polska Fabryka Warszawskich Cukrów i Czekolady
pelooa:

Warszawskie karmelki pierwszorzędnej jakości wyrabiane systemem Witolda Sobolewskiogo.
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